
nna Krall i Słowa, które musi Błaganie i Wielki powrót
jtkała Boga ; poznać inteligent o eutanazję i Otylii Jędrzejczak

_ J _ 7 7 ^ 1 7

Czym się trują

d z iec i o



K n c D ie N ic e  H 6 r b o o 36
Kraków, ul. Poznańska

www.mieszkaniowy.as
b iu r o  s p r z e d a ż y :  

u l. W ro cła w sk a  55 , K ra k ó w  
tel. 12  6 33  86  4 0

W  T Y M  T Y G O D N I U

I Założy- w roku 1945 
I  w Kra wie redaktor
[ Marian Eile

'P r : krój" w sieci:
Przy .jtowania trwały miesiącami. 

I Nic c! iwnego -  przedsięwzięcie 
Jo tej skali tonie jakieś 
| szczr, ’iackie wygłupy. Cała akcja 
| najwy aźniej nosiła kryptonim 
| błocie". Mocodawców 
| ewidentnie stać było na to,
| by sp nwę należycie wyszykować,
| bo oc ponad roku grupa 
| najwyższej klasy specjalistów 
| dostawała duże pieniądze tylko 
| za to, by analizować kawałek 
I po kawałku systemy zabezpieczeń 
I iwys: jkiwać w nich najmniejsze 
I choćby szczeliny. Gdy uzbierała się 
I ich ju. niezła kolekcja, rozpoczął 
I się kciejny etap -  przygotowanie 
I uderz -nia. Od wielu miesięcy 
Iw głównych punktach systemów 
I czeku y przyczajone skrypty 
1 naslu bujące tylko hasła do ataku. 
I  Jedno cześnie w pięciu miastach 
I  rozrz conych po catym świecie 
I  podstawione spółki przy okazji 
1 budo vy biurowców tworzyły 
I pod ziemią ogromne hale, które 
I wypełniane były rzędami czarnych 
I  szaf i cłnych serwerów. Inne firmy 
1 dbały by tajne centra danych 
liniały zapewnione najszybsze,
I  najpe /niejsze łącza zdolne 
lóopr zsyłania w ułamku sekundy 
|-erab tów danych. Gdy wreszcie 
Inades ła godzina zero, każdy 
I  eleme ,t systemu był setki razy 
I  sprawdzony. Na całym świecie 
1 równocześnie wystartowały 
I uśpione dotąd skrypty, a miliony 
Itward ch dysków zgrzytnęły
■ głowic ,mi. I nagle, w  ciągu kilku 
IsekunJ Internet się zmienił.
IZapan w ał wreszcie upragniony
■ Porząr ak, zniknęły obraźliwe 
■wpisy ia forach, umarta sieciowa 
łpomourafia i pedofilia. Wszystkie 
lpiżegl darki byty zgodne
Tcokc wiek wpisywano w pole

‘dres. Twitter czy Facebook,
*ikolwiek ciąg liter czy cyfr 
'msi ; pojawiał, użytkownik 
■nał zawsze w to samo miejsce 
13 s ronę www.przekroj.pl.

/ w  „Zabłocie" został 
realizowany.

□
’a adres

t ^ <ci5@iprzekroj.pl zaczęły 
fó w a ć miliony dziękczynnych
I  -cow.

Z R A Z U  S F R U S T R O W A N I  NI E P I S Z E M Y . . .

...że po namyśle 
jednak odetchnęliśmy 
z ulgą, iż zupełnie dziś 
nie wiemy, jak wypadnie 
wizyta Baracka Obamy, 
a kiedy ten numer trafi 
do kiosków, wszystko 
będzie już jasne. Bo w tej 
sytuacji możemy 
o wizycie Obamy napisać 
lub nie napisać cokolwiek 
bądź. Naprawdę 
możemy? Yes, we can!

...że nie piszemy 
zatem, co W ielki Łowczy 
uczynił Obamie. Czy
zasugerował, żeby 
wracał w podskokach 
do domu, bo mu 
żonka (he, he) rogi

przyprawi? A może 
zasugerował, żeby 
postrzelać z wiatrówki 
do Solidarnych 
z namiotu? Nie wiemy 
i nie chcemy wiedzieć, 
ale jakby co, prosimy nie 
przychodzić po nas przed 
9.00.

...że nie piszemy 
o obwieszczonym przez 
ministra Sikorskiego
największym sukcesie 
polskiej dyplomacji 
(od czasów sarmacko- 
-rzymskich): Obama 
przyśle nam raz 
na rok tekturowe F-16 
w barwach ju-es-ej, 
a piątkę ogrodowych

krasnali w mundurach 
marines pozwoli 
Sikorskiemu ustawić 
w  ogródku. Gdyby 
Rosjanie zapomnieli, 
że jesteśm y aktualnie 
najlepszymi przyjaciółmi, 
i chcieli nam założyć 
„polski obóz śmierci", 
aeroplan i morska 
piechota będą jak 
znalazł.

...że nie piszemy, jak 
Jego Bramkostrzelność 
Premier pokazał 
Barackowi excellent 
Polish soccer 
na dziewiczych 
stadionach ani 
co odpowiedział

na pytanie gościa, 
dlaczego stadiony już 
się sypią, chociaż wciąż 
je jeszcze budują.

...że w  zamian 
za obalenie reżimu 
Komorowskiego i Tuska
przenikliwy prezes K. 
zaoferował Obamie 
zatrzymanie i ekstradycję 
Polańskiego, kiedy się 
ów na polskiej ziemi 
pojawi.

...że ogólnie było 
bardzo wesoło i tylko 
koniec świata -  jak
co tydzień -  złośliwie nie 
chciał nadejść.

M A R C IN  SENDECKI

M A R E K  R A C Z K O W S K I
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L A S T  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

Na Dzień Dziecka: rodzi się coraz mniej dzieci, 
co zrobić z tym problemem? Przespać się.
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S P I S  T R E Ś C I
T E M A T  Z O K Ł A D K I  

7  Minister zdrowia ogłasza, że rząd uporał się 
z dopalaczami. Tymczasem polskie dzieci ich nie 
potrzebują. Narkotyzują się trującymi roślinami, a nawet 
środkiem do irygacji pochwy. Czym jeszcze -  piszą Anna 
Szulc i Marcelina Szumer

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M
10 Praca dla każdego, a po pracy spa, jacuzzi, baseny 

i podgrzewane boiska. Jest taki raj na polskiej ziemi. 
Właśnie wkroczyli do niego agenci CBA i ABW. Małgorzata 
Święchowicz odwiedziła Kleszczów

12 O szybką śmierć dla syna błaga sąd udręczona matka. 
Oczywiście żaden sędzia nie przychyli się do jej prośby. 
Państwo polskie bowiem nie uznaje eutanazji. Agata 
Jankowska i Anna Szulc o trudnym przypadku Krzysztofa 
Jackiewicza i jego mamy Barbary

16 Prezydent Iranu jest opętany -  nie mają wątpliwości
islamscy duchowni. Łukasz Wójcik sprawdza, czy mają rację

R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

18 Grzegorz Miecugow rozmawia z Otylią Jędrzejczak o tym, 
czy warto było wrócić

C Y W I  L I Z A Ć  J A
20 Masz kłopoty z dzieleniem w  pamięci? Neurolodzy 

odkryli, że można zwiększyć zdolności matematyczne, 
stymulując mózg prądem. Co jeszcze możemy ulepszyć 
w umyśle w ten sposób? -  pyta Olaf Szewczyk

22 Placebo, efekt motyla, próbka statystyczna -  wszyscy 
znamy te określenia. Choć to ściśle naukowe pojęcia, stały 
się częścią zbiorowej świadomości. Urszula Dąbrowska 
szuka kolejnych słów, które wkrótce staną się kluczami 
do rzeczywistości 
Też pytanie!

K  U L T  U R  A
26 Skandal wywołany w Cannes przez Larsa von 

Triera przysłonił zalety „Melancholii", najnowszego 
filmu Duńczyka. Karolina Pasternak rozmawia 
ze Stellanem Skarsgardem i Kirsten Dunst, 
odtwórcami głównych ról 

30 Dzień Dziecka przez cały rok? Oczywiście,
na przykład w muzeum albo w  galerii. Na dowód 
proponujemy tekst Anny Jastrzębskiej 

32 Lektura: Katarzyna Janowska rozmawia z Hanną 
Krall o życiu z pierwszej ręki

24

O T W Ó R Z  O C Z Y
36 Fotograficzny kolektyw Sputnik wylądował

na Islandii. Na w arsztat wziął tamtejsze stereotypy 
i rozsadził je z siłą gejzeru -  pisze Jacek Tomczuk

R E C E N Z J E
40 Muzyka: Hermy nowa płyta Myslovitz nie 

przekonuje
42 Książki: Nyczek o „Liczbach Charona" Krajewskiego 

też ozięble
43 Film: Kałużyński średnio ubawiony „Kacem Vegas 

w  Bangkoku"
44 Sztuka: Na szczęście moc MOCAK robi wrażenie 

na Szabłowskim

Z A W S Z E  W  P R Z E K R O J U

45, 46, Rozmaitości
47, 50 z krzyżówką, Kronikami popkultury

Orbitowskiego, Lewomyślnie Kurkiewicza, 
Ładnymi rzeczami Salwy i kuchnią Gesslera

48 Dziennik Jerzego Pilcha
49 Stopklatka
3, 24, 50 Raczkowski

N A  P O C Z Ą T E K
Dzień solidarności z Andrzejem Poczobutem -  więźniem sumienia

E y, niżej podpisani redaktorzy na
czelni polskich mediów, protestuje

my przeciwko bezprawnemu więzieniu 
przez białoruski reżim naszego kolegi, 
dziennikarza Andrzeja Poczobuta. Do
magamy się jego natychmiastowego 
uwolnienia oraz wycofania wszelkich 
postawionych mu zarzutów.

Andrzej Poczobut -  korespondent 
„Gazety Wyborczej" -  od niemal dwóch 
miesięcy przebywa w areszcie w  Grod
nie. Prokuratorzy zarzucają mu zniewa
żenie głowy państwa i oszczerstwa wo
bec prezydenta Aleksandra Łukaszenki,

za co grożą cztery lata więzienia. Jed
nak jedyną „winą" Andrzeja Poczobu
ta jest to, że wykonując swe dzienni
karskie powołanie, sumiennie wypełniał 
obowiązek wobec czytelnika, informując 
o sytuacji na Białorusi. Tak oto reżim Łu
kaszenki, chcący uchodzić za państwo 
demokratyczne, walczy z wolnymi me
diami i niezależnymi dziennikarzami.

Andrzej Poczobut nie chciał opusz
czać kraju, w  którym się urodził i wy
chował, gdzie urodziły się i wychowują 
jego dzieci. Uważa, że Białoruś zasługu
je na lepszy los, a on jako dziennikarz

może dołożyć do tego swoją cegiełkę. 
„Mam nadzieję, że moja praca przybli
ża chwilę, kiedy Białoruś przestanie być 
skansenem Europy rządzonym przez 
ostatniego dyktatora w tej części cywi
lizowanego świata, a stanie się wolnym 
europejskim krajem" -  pisał przed aresz
towaniem.

Andrzej Poczobut płaci dziś swo
ją wolnością cenę za wolność słowa 
na Białorusi. To wartość dla nas szcze
gólnie ważna. My, niżej podpisani redak
torzy naczelni polskich mediów, wyraża
my naszą pełną z nim solidarność.

Jerzy Baczyński, „Polityka"; Ewa Bartnikowska, „Gazeta Olsztyńska"; Bogusław Chrabota, Telewizja Polsat; Jerzy Domański, 
„Przegląd"; Marek Dziewięcki, Onet.pl; Paweł Fąfara, „Polskapresse"; Krzysztof Fijałek, lnteria.pl; ks. Marek Gancarczyk,
”gość Niedzielny"; Jarosław Gugała, Polsat News; Ryszard Hińcza, Program I Polskiego Radia; Sławomir Jastrzębowski, 
”super Express"; Magdalena Jethon, Program III Polskiego Radia; Dariusz Kotlarz, „Polska Kurier Lubelski"; Edward Krzemień, 
Wyborcza.pl; Tomasz Lachowicz, „Polska Gazeta Krakowska"; Tomasz Lis, „Wprost"; Paweł Lisicki, „Rzeczpospolita"; 
Małgorzata Małaszko, Program II Polskiego Radia; Emil Marat, Radio PiN; Wojciech Maziarski, „Newsweek Polska";
Adam Michnik „Gazeta Wyborcza"; Edward Miszczak, TVN; Jerzy Modlinger, „Teleexpress" TVP; Piotr Mucharski,
„Tygodnik Powszechny"; Krzysztof Nałęcz, „Głos Dziennik Pomorza"; Rafał Olejniczak, Radio ZET; Jerzy Paciorkowski,
PAP; Adam Pawłowski, „Polska Głos Wielkopolski"; Bogusław Potoniec Grupa Radiowa TIME (Radio ESKA, ESKA ROCK, 
WAWA i VOX FM); Marcin Przeciszewski, KAI; Piotr Pyrkosz, „Super Nowości"; Artur Rumianek, „Przekrój"; Robert Sakowski, 
„Polska Dziennik Łódzki"; Paweł Siennicki „Polska the Times"; Jacek Skorus, „Panorama" TVP; Andrzej Skworz, „Press"; 
Tadeusz Sołtys, RMF FM; Stanisław Sowa, „Nowiny"; Marek Twaróg, „Polska Dziennik Zachodni"; Ewa Wanat, TOK FM; 
Paweł Wujec, Gazeta.pl; Małgorzata Wyszyńska, „Wiadomości" TVP; Krzysztof Zyzik, „Nowa Trybuna Opolska"

Rysunek na okładce: 
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Nadchodzi wyjątkowa chwila.

Era zmienia się dla Ciebie, dziękujemy 

za czas peten emocji, za radosne 

momenty, które na zawsze zostaną z nami 

Już wkrótce poznamy się na nowo.
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Witaj wśród 129 milionów ludzi na świecie, 

których łączy T-Mobile. Czekają nas nowe, 

wyjątkowe chwile.

www.t-mobile.pl

Chwile, które łączą.

M T p r z e d e  w s z y s t k i m

Naćpani cipaczem
Mii ister zdrowia Ewa Kopacz triumfalnie ogłasza, że rząd uporał się 
[ dopalaczami, że nikomu już życia nie odbierają. Tymczasem polskie 
m  ci radzą sobie świetnie bez nich. Narkotyzują się trującymi roślinami, 
kle em  i lakierami do podłóg, a nawet środkiem do irygacji pochwy

A N N A  S Z U L C ,

M A R C E L I N A  S Z U M E R

edług pierw szej w ersji m iała to być 
tylko w ódka kupiona w  sklepie. 
W  końcu jedna z dziew czynek (ta, 

której udało się zachować przytom ność, 
bo zwym iotowała truciznę) przyznała się, że 
wraz z koleżanką dolały sobie do butelki roz
puszczalniku. D opiero później krakow skim  
policjantom  udało się ustalić, że dwie 14-latki 
w ypiły środek do pielęgnacji sam ochodu, bar
dzo popularny nie tyle w śród kierowców, ile  
w śród polskiej m łodszej i  starszej m łodzie
ży. Jego składnikiem  jest bowiem  G BL, silna 
używ ka pow odująca euforię i dająca pełne 
rozluźnienie.

„O dlot zapewniony. A  jak i prosty i tani 
w  obsłudze” -  ekscytuje się na jednym  z in 
ternetowych forów  nastoletni chem ik ama
tor. I  podpowiada: „Kupujesz rozpuszczal
n ik  do czyszczenia felg, do tego Kreta, etanol 
na stacji benzynow ej... I  jazda!”.

GBL jest rów nież składnikiem  tak zwanej ta
bletki gwałtu. Czasem  prow adzi do śpiączki 
albo śm ierci. U 14-latki z Krakowa, która pod 
koniec kw ietnia zatruła się wraz z koleżanką, 
skończyło się na szczęście tylko na śpiączce.

Zakup bez podejrzeń
M niej szczęścia m iał uczeń, także z Krakowa, 
który k ilk a  m iesięcy wcześniej zasłabł nagle 
w  szkolnej bursie. Lekarze bezskutecznie pró
bow ali go reanim ować. We krw i chłopca wy
kryto substancję, którą dodaje się do środków 
do czyszczenia klaw iatury kom puterowej. 
-  To są ogólnodostępne środki, tanie, za to nie
stety skutecznie odurzające, przez co niebez
pieczne -  w yjaśnia nam  kom isarz W ojciech 
Chechelski z W ydziału Prew encji Kom en
dy W ojewódzkiej P olicji w Krakowie, ekspert 
od uzależnień. ->

W
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-> Iw  przeciw ieństw ie do dopalaczy cał
kow icie legalne. Przypom nijm y, że po spek
takularnej, przeprow adzonej jesienią akcji 
zam ykania sklepów  z dopalaczam i w  listopa
dzie Sejm przyjął now elizację ustawy o prze
ciw działaniu narkom anii. Zm iany oznaczały 
zakaz pro dukcji i w prow adzania do obrotu 
substancji, którem ogąbyćużyw ane jako środ
k i odurzające (czyli na przykład dopalacze 
zwane rów nież sm art dragami).

-  Dopalacze, owszem, znikn ęły z oficjalne
go rynku. A le  nie zn ikn ął problem  ekspery
m entowania m łodych lu d z i z substancjam i 
psychoaktyw nym i -  podkreśla W ojciech Che- 
chelski. -  Co gorsza, dzieciaki mogą dziś czę
ściej sięgać po środki, które są niebezpieczne 
dla ich  zdrow ia i  życia, a których zakup nie 
w zbudza n iczyich podejrzeń.

Bo czy jakieś w ątpliw ości sprzedaw cy m oże 
w zbudzić nastolatek, który kupuje bitą śm ie
tanę w  sprayu? Do sprężenia piany w ykorzy
stuje się podtlenek azotu, czy li gaz 
rozweselający. A le  dom orośli nar
kom ani w iedzą, że w ystarczy do- S  W  
m ow ym i sposobam i odpow iednio f  f  
schłodzić pojem nik, aw ylecizn iego  
w yłącznie „rozw eselacz". I  odlot go
towy. Kto nie ma akurat pod ręką 
bitej śmietany, m oże nawdychać się 
gazu z zapalniczki. To też działa.

Problem  z niebezpiecznym  w y
korzystyw aniem  przez dzieci ogól
nodostępnych substancji zauw a
ż y ł niedaw no na łam ach lokalnej 
prasy doktor K rzysztof Truszkow 
ski, zastępca kierow nika Szpitalnego O ddzia
łu  Ratunkowego w  Państwowym Sam odziel
nym  Szpitalu K liniczn ym  num er 4  w  Łodzi. 
Do jego placów ki od początku ro ku  nawet 
co kilka  dni trafiały nastolatki zatrute lekam i. 
Jedną z pierw szych pacjentek była agresywna 
i w ulgarna 13-latka z tak zwanej porządnej ro
dziny. D ziew czynka przyznała się następnego 
dnia, że w zięła 50 popularnych tabletek na ka
szel. Jej o dwa lata starsza koleżanka ze szkoły 
zażyła... 90. N ieprzytom na trafiła na oddział 
intensyw nej terapii.

45 stopni gorączki
Średnia w ieku takich pacjentów  w  łódzkim  
szpitalu w ynosi 14 lat.

-  A le odurzają się ju ż  11-latki -  przyznaje ko
m isarz Chechelski z Krakowa. Czym  jeszcze?

-  Na przykład pospolitym i ro ślin am i -  po
krzykiem  w ilczą jagodą lub  bieluniem  dzię- 
dzierzawą -  w yjaśnia doktor Sebastian Rojek, 
toksykolog sądowy z Katedry i  Z akładu M edy
cyny Sądowej Collegium  M edicum  U niw ersy

tetu Jagiellońskiego. W yli cza, co zawierają te 
rośliny: skopolam inę, hioscyjam inę i  atropi
nę, które po w prow adzeniu do organizm u wy
w ołują w iele charakterystycznych objawów. 
Przede w szystkim  zaczerw ienienie skóry, roz
szerzenie źrenic, przyspieszenie akcji serca, 
podw yższenie tem peratury ciała i zaburze
n ia psychoruchow e, a także niepokój i  ogól
ne pobudzenie. P rzy ciężkich zatruciach po
jaw ia się dezorientacja, omamy wzrokowe 
i  słuchow e, napady lęku, drgawki, a nawet 
utrata przytom ności czy niew ydolność od
dechowo-krążeniowa. W  konsekw encji takie 
eksperym enty z roślinam i mogą zakończyć 
się śm iercią.

D oktor Rojek przyznaje, że nigdy nie zapo
m ni k ilk u  nastolatków, którzy sięgnęli po na
siona bielunia. B yli niesam owicie pobudzeni 
i  agresywni, n ie m ożna było u d zie lić im  po
mocy, a dwóch z n ich w skutek przedawkowa
n ia straciło przytom ność.

Odurzają się już nawet 
11-latki. Dzieciaki sięgają 
po substancje, których zakup 
nie budzi podejrzeń. Do łask 
wracają lakiery i kleje
K O M I S A R Z  W O J C I E C H  C H E C H E L S K I  

Z  K R A K O W S K I E J  P O L I C J I

Podobnie do ziołow ych narkotyków działają 
sm art dragi. Zanim  zniknęły z oficjalnej sprze
daży w  Polsce, w iele osób m ogło się o tym 
przekonać. W śród n ich  b y ł chłopak, który 
po zażyciu znacznej ilo ści popularnego do
palacza dostał... 45 stopni gorączki. Po prostu 
ugotował się w  środku. W edług statystyk był 
j edną z i 8 ofiardopalaczyw  ubiegłym  roku.

-  Z m ojego pun ktu w idzenia dobrze się 
stało, że te substancje znikn ęły ze sklepów, 
bo z reguły b yły to am atorsko przygotowy
wane m ieszanki, często rzeczyw iście groźne 
dla zdrow ia i życia -  podkreśla doktor Rojek.
-  Po drugie, choć im itow ały popularne nar
kotyki, ich  działanie było całkow icie n ie
przew idyw alne. Po trzecie w reszcie, było ich 
tak wiele, że czasem  brakowało nam  metod, 
b y szybko i  skutecznie je identyfikować w  za
bezpieczonych dowodach rzeczow ych -  za
rów no w  m ateriale biologicznym  pobranym  
od osób zatrutych, jak  i  w  sekcyjnym , pobra
nym  od zm arłych na skutek przedawkowania
-  dodaje toksykolog.

-  Od k ilk u  m iesięcy nie zanotowano żadne
go zgonu spowodowanego zażyciem  dopal; 
czy -  oznajm iła na początku maja na koni* 
rencjiprasow ej m inister zdrow ia Ewa Kopacz 
Z dum ą dodała, że Polska jest liderem wEui& 
pie, jeżeli chodzi o liczbę substancji psycho
tropow ych i  odurzających, które znajdują się 
w  wykazie zakazanych substancji op acowa- 
nym  przez resort zdrow ia.

-  Tyle tylko, że dopalacze nadał są d stępne 
w  Internecie, m ożna je zam ówić na p 'zykład 
pocztą u  naszych zachodnich czy p* łudnio- 
w ych sąsiadów -  zauważa doktor Roje <, który 
niedawno przebadał taką w łaśnie p -.esyłkę 
z Czech. -  Są także substancje, któ /eh ni 
m a na m inisterialnej liście  zakazan :h 
cyfików, a które m ożna kupić w  każe /m che
m icznym  sklepie. Iw  każdej aptece.

niege

Odlot z reklamy
Konsekw encje tego ju ż  dziś są wi .toczne 
Z ostatniego raportu organizacji Ti e Euro- 
pean School Survey Project on Alce hol ant 
O ther D rugs (ESPAD) badającej stc .owani 
używ ek w śród m łodzieży w ynika, ż. do nad
używ ania leków  przyznaje się w  Eolsce 
20 procent nastolatków. Europejską śrei 
przekraczam y trzykrotnie!

O ptym istycznie nie nastrajają też dani 
Centrum  Badania O p in ii Społecznej, 
w  kw ietniu opublikow ało raport „Młodzii 
2010”. W ynika z n ich -  po pierw sze -  że 35p 
cent gim nazjalistów  wie, jak zdobyć -ubst; 
cje psychoaktywne. 27 procent nie wie, 
klaruje, że jeśli zechce, łatwo się dowie.

-  O czyw iście, że się dowiedzą. Mają pn 
cież telefony kom órkowe, kom putei dosko 
nale wiedzą, do kogo i  jak dotrzeć przez 
tale społecznościow e i  kom unikatory. Wie 
rów nież, czego akurat im  brakuje, a w sii 
znajdą przecież inform acje o wszelki 
rzających w ynalazkach -  zapewnia komis: 
Chechelski.

Chociaż badania CBOS przeprow 
były jeszcze przed spektakularnym i ti
rocznym i akcjam i p o licji i rządu, to ju, wti
w idoczny b ył (choć niew ielki, bo z 1 do :,2p 

cent, to jednak istotny) wzrost liczby młody 
lu d z i traktujących syrop na kaszel jal n: 
tyk. A le to nie tylko le ki na przeziębienie 
wierające efedrynę czy pseudoefedr nę 
prawiające nastrój i  w ydolność orgamz®1 
To także reklam ow any w  telew izji płyt do 
gacji pochw y zawieraj ący halucynogenną 
zydam inę, zwaną swojsko przez nastolatki 

„cipaczem ”.
-  To wreszcie lakiery i  kleje, które znów " 

c iły  do łask -  dodaje kom isarz Chechek

^ o k a z ji przypom ina sobie w izytę w  jednej 
,e szkół, której dyrektor b ił się w  piersi, że j ego 
jzniowie są w olni od narkotyków.
- Usłyszałem, że to my, policjanci, demont
ujemy problem y narkotykowe m łodzieży 
relacjonuje p o licyjny ekspert. Chw ilę póź- 

iiej do gabinetu dyrektora w eszła dziewczyn- 
Cu- hnęło od niej lakierem , m iała niepoko- 

icop większone źrenice.

ycio a  b u n g e e
asia, iczennica I  klasy jednego z warszaw- 
Idch ceów, lakieru  ani klejów  nie używa, 
e z: ewnia, że dla w ielu jej znajom ych za- 

iknię esklepów zdopalaczam iniejestprze- 
zkod; v zdobyciu popraw iaczy nastroju.

Mo koledzy przynoszą na im prezy na- 
rawdc różne wym yślne towary, choćby m ieli 
spod ziem i wykopać -  m ów i uczennica, 

doda ', że ćpa się nie tylko na im prezach: 
Jest k ka osób w  m ojej klasie, które regular- 
ieprz chodzą do szkoły „zrobione”. Zresztą 
razi widać, że ktoś coś brał. Im  bez drągów 
twsckole nudno.
Nut - no i bez em ocji -  dopowiada profesor 

icek urzępa, socjolog m łodzieży ze Szko- 
Wv; zej Psychologii Społecznej w  Warsza- 
e. Ei sperym enty dzieci K urzępa nazywa 

ejści nw „żydow ebungee”. Zawszem ożna 
uciec, ale dopóki się leci, dostarcza od- 

iwie mej dawki adrenaliny. -  In n a  sprawa, 
dzif i w sw oich odlotach często zostawiane 
sam sobie-m ów i socjolog.

ig M arka Zygadły, światowej sławy 
'lski< 50 terapeuty uzależnień do niedawna 

tego z M onarem , w ąchanie kleju  czy 
wanie się środkiem  do czyszczenia 

rapu erowej klaw iatury jest skutkiem , a nie 
'cz :ią problem ów m łodych lu d zi.

To z guły dzieciaki po przeżyciach z prze- 
°cą d mową, ale rów nież te z tak zwanych 
'bryc domów, z którym i rodzice z różnych 

v 1 odpuścili sobie em ocjonalny kon- 
Aj śli nawet dostrzegają, że zichpotom - 

em ' zieje się źle, próbują zam ieść sprawę 
an -  uważa Zygadło.
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I noczem
l°br ego zdania jest W iesław  W łodarski, 
■ber liceum  im ienia R uy Barbosy w  War- 

Bywa, że nauczyciele w idzą, iż  dziec- 
,est P°d wpływem środków psychoaktyw
ni- Ale nawet gdyby chcieli coś zrobić, nie 

Bez zgody rodzica nie m ożna zabrać 
ec'ka do szpitala i  poddać badaniu, które 
doby to potw ierdzić -  w yjaśnia pedagog. 
r°dzice? Prędzej się oburzą, n iż  pozwolą 

11 jakieś działania -  w zrusza ram ionam i.

Na kontrolę uczniów  decydują się cza
sem pedagodzy. Część szkó ł przeprow adza 
testy na obecność narkotyków w  organizm ie. 
To powód, dla którego w  Internecie kw itnie 
handel moczem. Nastolatki zagrożone wpad
ką z zażywaniem  nielegalnych substancji k u 
pują m ocz od swoich „czystych” kolegów.

Pół litra od osoby, która „nie ćpa, nie p ali i  nie 
pije”, kosztuje średnio 50 złotych. Takie ogło
szenia m ożna znaleźć w  Internecie. Do tego 
trzeba doliczyć koszty przesyłki. Towar pako- 
w anyjest w  szczelne plastikow e pojem niki.

Skoro na rodziców  nie zawsze m ożna liczyć 
(a z doświadczeń policjantów  w ydziałów  pre
wencyjnych w ynika, że na szkoły często też), 
to może państwo pow inno chronić dzieci 
przed nim i samymi? A  je śli tak, to w  jaki spo
sób? W  M inisterstwie Zdrow ia dowiadujem y 
się, że rząd szykuje nastolatkom kolejne ogra
niczenia w  dostępie do środków psychoak
tywnych. Pomóc w  tym ma now elizacja usta
w y o środkach farm aceutycznych.

-  D zięki niej ju ż  wkrótce w  jednej aptece nie 
będzie m ożna kupić więcej n iż jedno opako
wanie leku z psychoaktywną substancją -  tłu 
m aczy Piotr Olechno, rzecznik resortu.

Polska za Wietnamem
Tylko czy to dobre posunięcie, skoro w  więk
szych m iastach apteki są niem al na każdym  
rogu, więc do zdobycia k ilk u  opakowań po
budzającego środka na katar wystarczy nie
długi spacer? -  Owszem, dlatego pojaw ił się 
pom ysł, by tego typu leki były dostępne tylko 
na receptę -  przyznaje Piotr Olechno. -  A le 
eksperci oprotestowali go, twierdząc, że do
prow adzi do w ydłużenia kolejek do lekarzy. 
Z receptami byłoby więcej kłopotu n iż pożyt
ku-zapew nia.

-  N ie da się zakazać w szystkiego -  doda
je doktor W ojciech Łuszczyna z U rzędu Re
jestracji Produktów Leczniczych, W yrobów 
M edycznych i  Produktów Biobójczych. Prze
ciwko w prow adzeniu recept na dostępne 
od ręki leki, którym i m ożna się odurzyć, jest 
także profesor Zbigniew  Fijałek, szef Narodo
wego Instytutu Leków. -  To byłoby wylewanie 
dziecka z kąpielą -  zapewnia. -  Przecież zaka
zy wobec dopalaczy też nie rozw iązały proble
m u. Po prostu zeszły one do podziem ia.

Faktem jest, że ani policja, ani inspektoraty 
farm aceutyczne, ani inne służby nie mają po
jęcia, czym  i  na jaką skałę trują się dziś dzieci.

D oktor Piotr Burda, konsultant krajow y 
w  dziedzinie toksykologii klinicznej, uważa, 
że w  rozpoznaniu skali problem u pom ogłyby 
specjalistyczne laboratoria przy każdym  szpi
talnym  oddziale toksykologu. -  Tkkie, w  któ

rych m ożna by od razu oznaczyć w  m oczu 
każdą substancję psychoaktywną -  w yjaśnia.

Jak tłum aczy, dzięki tem u m ielibyśm y ja
śniejszy obraz tego, czym  odurzają się na
stolatki, i  m oglibyśm y leczyć pacjentów sku
teczniej. D oktor B urda m arzy o pow staniu 
w  Polsce centralnego systemu, w którym  szpi
tale zgłaszałyby w szystkie przypadki zatruć 
substancjam i psychoaktywnym i. -  Tkkie sys
temy są nawet w  Chinach i  W ietnam ie. U  nas 
nie -  żali się główny toksykolog kraju.

Co powiedzieć mamie?
Choć nawet eksperci nie opierają się na staty
stykach (bo ich nie ma), nie da się ukryć, że pro
blem  odurzania się polskiej m łodzieży czym 
popadnie zaczyna być problem em  na niepo
kojącą skałę. Zw łaszcza że w śród tych, którzy 
sięgają dziś po leki i ro śliny z ogródka, są rów
nież m łodzi ludzie uzależnieni od sm art drą
gów. -  Ich  liczba stale rośnie. C hodzi głównie 
o uzależnienie od m efedronu, substancji psy
choaktywnej, którą zaw ierały niektóre dopala
cze -  m artw i się doktor Piotr Burda.

O n ich akurat m inister Kopacz podczas kon
ferencji poświęconej dopalaczom  nie powie
działa ani słowa. Co pozw ala sądzić, że poli
tycy w olą zakazywać, n iż  zastanawiać się, jak 
pomóc. W  kw ietniu posłow ie przyjęli kolejną 
now elizację przepisów, zgodnie z którą Żan
darm eria W ojskowa i  celnicy będą m ogli kon
fiskować w szelkie środki odurzające w  ilości 
niezbędnej do wykonania badań. Czy to ozna
cza, że będą wyciągać z kieszeni nastolatków 
rów nież nasiona bielunia i w ilczej jagody?

-  A  przecież podstawowym problem em  jest 
to, że eksperym entującym  dzieciakom  do
ro śli nie oferują lepszej alternatywy spędza
nia czasu -  uw aża kom isarz W ojciech Che
chelski. -  D otyczy to zw łaszcza m niejszych 
m iejscowości.

„W  m oim  otoczonym  jezioram i m iastecz
ku nie ma nic, żadnych organizacji poza sie
cią św ietnie zorganizowanych dilerów  -  pisze 
na jednym  z forów  pośw ięconych środkom 
na poprawę nastroju 16-letni Dawid z M azur.
-  A  j a i tak wolę naćpać się cipaczem ”.

Ostatnio Dawid ro zp u ścił sobie w  wo
dzie dwie saszetki. „W yszedłem  na balkon 
na czwartym  piętrze -  relacjonuje. -  Świat 
za balkonem  nagle okazał się piękny. Tkk pięk
ny, że natychm iast m iałem  ochotę w  niego 
skoczyć. W  sum ie nie skoczyłem . Bo jakbym  
przypadkiem  przeżył, to co później powie
działbym  mamie?”. •

Czym się trują dzieci? Zobacz rozmowę z Adamem 
Nykiem, specjalistą terapii uzależnień z Monaru, 
na www.przekroj .pl  oraz w  „Przekroju" na iPadzie

http://www.przekroj.pl
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Afera w raju
Praca dla każdego, a po pracy rozrywka: spa, jacuzzi, podgrzewane boiska. 
Poza tym darmowe szczepienia. Dla ząbkujących niemowląt -  dentysta 
Dla uczniów -  kursy językowe za granicą. Jest taki raj na polskiej ziem . 
W łaśnie wkroczyli do niego agenci CBA i ABW

Kleszczów -  tam się dymi, tu się zjeżdża. Czasem z najwyższej funkcji prosto do aresztu

M ichałekkaże zadzw onić później, alf oózrl

M A Ł G O R Z A T A  Ś W I Ę C H O W I C Z

B  b u rz y li ra jsk i nastrój 17 m aja. Jak 
to agenci, zastukali skoro św it. W ójt 
gm iny  K leszczó w  K azim ierę T. 

w yciągnęli z dom u (pow ierzchnia 160 me
trów, wartość -  300 tysięcy złotych, a w ięc jak 
na dom w  najbogatszej polskiej gm inie to nie 
przesada). Pofatygowali się też do W ojciecha 
T., syna pani w ójt. Z naleźli u  niego znaczne 
ilo ści m arihuany, co akurat jest ju ż przesadą, 
bo przecież pani w ójt osobiście odpow iada 
za realizację „Gm innego program u przeciw 
działania narkom anii''.

-  N ie mogę zdradzić, ile  dokładnie było tej 
m arihuany. A le sporo -  ucieka od podawania 
szczegółów  prokurator Tomasz Przytuła, na
czeln ik W ydziału V  Śledczego P rokuratury 
Okręgowej w  Piotrkow ie Trybunalskim .

N arkotyki to zresztą wątek poboczny. G łów 
ny to ziem ia. R odzina pani w ójt, jak  twier
dzą śledczy, kupow ała grunty rolne, płacąc 
po 80 groszy za m etr kwadratowy, a po prze
kw alifikow aniu ich  odsprzedaw ała gm inie 
jako tereny pod zabudowę. W ów czas m etr 
kosztow ał ju ż  35 złotych. Ponad 40-krotne 
przebicie. -  Z ysk m ógł sięgać k ilk u  m ilionów  
złotych -  szacuje prokurator Przytuła.

Gmina fair play?
W ójtw areszcie (zarzut: przekroczenie upraw 
nień w  celu osiągnięcia korzyści m ajątkowej). 
U rzędnicy gm inni w  szoku, choć od dawna 
szeptało się o dziw nych zakupach gruntów. 
A le kto by tam zw racał uwagę na plotki, skoro 
na w ładze w ciąż spływ ały pochwały.

Nawet tego dnia, gdy do pani w ójt zapuka
li agenci, gm ina m iała dobrą prasę. „R zecz
pospolita" ogło siła sam orządow y ranking 
-  K leszczów  w  czołówce! W  ubiegłym  roku 
na inwestycj e wydano tu prawie 15 tysięcy zło 
tych w  p rzelicze n iu  na m ieszkańca! 10 razy 
tyle, ile  w  W arszaw ie czy Gdańsku.

Gabinet K azim iery T. pełen jest dyplom ów 
i  statuetek. U zbierało się ju ż  z pół setki na
gród i zaszczytnych tytułów, w  tym  „G runt 
na m edal” i  „G m ina fair play”, przyznaw any 
za najw yższe standardy etyczne. Ten ostatni 
trafia do Kleszczow a regularnie od 2003  roku.

„Fam ilii pan i wójt przyjdzie teraz pierdzieć 
w  pasiaki” -  takiego rodzaju refleksje poja
w iają się na internetow ych forach. I  spekula
cje, kto jeszcze pow inien „pójść w  pasiaki”. 
Bo przecież to radni p o d n o sili rękę za kup
nem  gruntów  od ro d zin yp an i wójt.

-  N ie mam n ic do pow iedzenia -  ucina sekre
tarz gm iny K azim ierz H ud zik. -N iem ogęroz- 
mawiać -  przew odniczący rady gm iny H enryk

ju ż żadnego telefonu nie odbiera.
W  gm inie trudno o kogoś wyk vnegi 

Za to sporo jest nerwowych. N ie mog;; dospl 
do 6 . W yczekują, czy nie zapuka ktoś z ABl 
albo C B A . D zw onią do siebie na zajecj 

sprawdzają, czyprzyszli. Ulga. Do na£ ępnê  
ranka. -  Sprawa jest rozwojowa -  nie ma uspj 
kaj aj ących w ieści prokurator Tomasz Przytuli 

„Rozw ój” to słowo, które doskonale pas“j

do Kleszczow a. A to  dzięki elektrowni Betoj

tów i kopalni węgla brunatnego, które p 1 
podatki do łdeszczow skiej kasy. Drogi tu I 
niutkie, bez dziur. Ścieżki rowerowe. Za tj 
ne traw niki. Place zabaw, lodowisko, boi-j
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PR różnorodnych 
his >rii, stylów 
itr  dycji.

Mi szanka kultur 
i re igii niespotykana 
nig Izie indziej.

Kff ina, która karm i 
ka; dy z naszych 
im >słów i oferuje  
niezapomniane doznania.

Ełk, Gołdap, Olecko, Suwałki i Augustów
zapraszają na: w a k a c je ,  w e e k e n d y ,  r o d z i n n e  w y ja z d y  c z y  f i r m o w e  s p o t k a n i a
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ROZWÓJ
POLSKI WSCHODNIEJ
NARODOWA strategia  sp ó jn o ści

Fundusze Europejskie - dla rozwoju Polski Wschodniej 
Projekt współfinansowany z budżetu państwa oraz ze środków Unii Europejskiej

podgrzewaną murawą, baseny, lekcje pływa
ka dla niemowląt. G m ina funduje dzieciom  
-ogie szczepienia przeciw  pneum okokom  

meningokokom oraz bezpłatne w izyty u  sto- 
atologa. Do przedszkola nie ma kolejek. 
Przedszkolaki m ają dobrze. Poranki symfo- 
:cznK rytmika, tańce, język angielski, zaję- 
ia z igopedą. U czniom  dofinansow uje się 
bozy narciarskie i kursy językowe za granicą, 

rosii również nie mogą narzekać. Gm ina 
plac badania, szczepienia przeciw  grypie 
rako \d szyjki macicy. Poza tym  trudno być 

be. rabotnym. Na ponad 4 tysiące m iesz
ące ' przypada 18 tysięcy m iejsc pracy.

jedź icho, nie podskakuj
Gdy ona w ypatrzyła w  Kleszczow ie dom, 
'myślałem: Ciekawe m iejsce do zam iesz- 

a opowiada „Przekrojow i” Zbigniew  
ek Ma 48 lat. Do Kleszczow a sprow adził 

ię pó; ora roku temu. G dy zaczął przyglądać 
ię gir memu dobrobytowi, zdębiał. -  Ile  pie- 
ędz wydaje się tu bez kontroli. Jakie tu się 
rob y układy i  zależności -  kręci głową, 
poi sważ pracuje w  kopalni, zaczął wier- 

ć. N początek dziurę w  brzuch u radnym , 
lacz p  nie publikują stenogramów z posie

dzeń rady? Co robi Fundacja Rozwoju Gm iny 
Kleszczów? Skoro jej fundatorem  jest gmina, 
to M iłek chciałby poznać koszty jej utrzym a
nia, policzyć, ilu  radnych zarabia w  fundacji. 
AAgencjaRozw ojuRegionalnegoArreks, mo
nopolista na lokalnym  rynku usług telekom u
nikacyjnych i internetowych? Kom u podlega? 
Pani wójt jest członkiem  jej rady nadzorczej, 
za co w  ubiegłym  roku -  od stycznia do końca 
listopada -  dostała 19 tysięcy złotych.
-  Tu w cześniej każdy się cieszył z tego, 
co gmina daje, siedział cicho, nie podskakiwał. 
Ja jestem pierwszy, który się nie boi -  przy
znaje Zbigniew  M iłek. Ludzie ju ż mówią, że 
to przez niego Kazim iera T. trafiła do aresztu.

Rysy na w izerunku pani wójt pojaw iały się 
ju ż od k ilku  lat. W  2006 roku, gdy została wy
brana wójtem roku w  plebiscycie T V P 1, sam 
w iceprem ier A ndrzej Lepper w ręczał sta
tuetkę, pogratulował. A  później prokuratu
ra m iała pełne ręce roboty. Ktoś doniósł, że 
pracow ników  gm iny zm uszano do w ysyła
nia SMS-ów i dzw onienia na audiotele, żeby 
zw iększyć szanse pani w ójt na wygraną. Za
rzuty usłyszało czterech urzędników.

-  To kobieta, która dotąd z najgorszych opre
sji w ychodziła obronną ręką -  opowiada j eden

z jej byłych pracowników. I  wspom ina, co się 
działo w  2004 roku. Radni R uchu O dnowy 
G m iny Kleszczów  zarzucali pani T., że źle rzą
dzi, dom agali się referendum  i  jej odwołania. 
Było referendum  i odwołano. A le radę, a nie 
panią w ójt. Potem pojaw iły się podejrzenia, że 
Kazim iera T. składała fałszywe zeznania, gdy 
śledczy badali finanse gm innej fundacji. Panią 
wójt obciążyło wtedy dwóch radnych, ale spra
wa została um orzona.

Coraz w ięcej m ieszkańców  K leszczow a 
ma ju ż  jednak dość dziw nych układów  w  sa
m orządzie. -  Coś w  ludziach zaczyna pękać 
-  tw ierdzi Jarosław  R zeźnik, który założył 
portal TW oj-Kleszczow.pl. Tam m ieszkańcy 
dyskutują o poczynaniach gm innej władzy. 
R zeźnik odważnie patrzy jej na ręce. Chodzi 
z kam erą na sesje rady.

-  Na początku b ył opór. M ów ili, że nie mam 
prawa nagrywać -  wspom ina. Pokazał jednak 
radnym  przepisy, z których w ynika, że nie 
mogą go w yrzucić z obrad. Dlatego nagrywa 
w szystko, co uchwalają, i  w rzuca film y do In 
ternetu. N iech lud zie  w  bogatej gm inie będą 
też bogaci w  wiedzę o tym, co ro bi ich  władza. 
Zanim  do kolejnych drzw i o św icie zapukają 
funkcjonariusze. •
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p o w i n i e n  u m r z e ć
O szybką śmierć dla syna błaga sąd udręczona matka. Błaga, choc wie, że 
żaden sędzia nie przychyli się do Jej dramatyczne] prośby. Państwo polski 
nie uznaje eutanazji. Nie uznaje też praw tysięcy Polaków w śpiączce. 
Ani do godnego odejścia z tego świata, ani do godnego życia

A G A T A  J A N K O W S K A ,  A N N A  S Z U L C

rzyszto f Jackiew icz m a 4 2  lata, 
180 centym etrów  w zrostu i  pięk-

  ne długie rzęsy. M a rów nież około
30 b lizn  po odleżynach w ielkości m ęskiej pię
ści na całym  ciele i  4 ru rk i, którym i je, oddy
cha i  wydala. K rzysztof leży w  w arszaw skim  
zakładzie opiekuńczo-leczniczym  na wąskim  
łó żku , w  błękitnej piżam ie i  m iękkich skar
petach frotte, zew sząd otulony poduszka
m i i  w ałkam i ze styropianem  w  środku. Jego 
m atka Barbara u szyła je sama, b y zapobiec

kolejnym  odleżynom . O bok łóżka stoi fotel, 
a na szafce nocnej radio i lam pka. -  Kiedyś 
lu b ił słuchać m uzyki i czytać -  wspom ina Bar
bara Jackiew icz. L u b ił też sport i gotowanie. 
Dlatego jako 16-latek trafił do szkoły gastrono
m icznej. To w łaśnie w  jej gm achu 26 lat temu 
K rzysztof zem dlał podczas lekcji. Szybko wy
kryto u  niego bardzo rzadką chorobę -  pod
ostre stwardniające zapalenie m ózgu SSPE 
wywołane w irusem  odry, którą przeszedł jako 
dziecko.

W iększość lu d z i żyje z tą choroba naj’ 
żej dwa lata, m aksym alnie dziesięć. - Vciąg 
pół roku od zem dlenia Krzyś przestał mówi 
m yśleć, chodzić. Popadł w  stan całko'.dtej w 
getacji. I  żyje ju ż tak trzecią dekadę -  opoW 
da matka. W spom ina, że jeszcze przed W! 
padkiem  w  szkole choroba dawała o 
znać. -  Pamiętam Ust, który Krzyś pi 
m i z kolonii. Litery były pisane po skosie.n 
w yraźne, chociaż zawsze ładnie pisał - lW 
ze łzam i w  oczach. -  Przeczuw ał, że coś

„Cierpienia jego są 
ogromne" -  pisze 
Barbara Jackiewicz 
w e wniosku o eutanazję 
dla Krzysztofa
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4  jest nie tak. K iedyś spytał: M am o, a je śli 
coś m i się stanie, co z tobą będzie?

Bez znieczulenia
26  lat nieustannej o pieki. Przew racania 
z boku na bok co pó ł godziny, ciągłego odcią
gania ślin y  z tracheotom icznej d ziu ry  w  krta
n i, w ypróżniania w orków  na m ocz. Barbara 
Jackiew icz m a świadom ość, że m ózg jej syna 
nie pracuje, a organizm ow i trzeba pomagać 
w  zachow aniu fu n k cji życiow ych. W ie rów 
nież, że nic dobrego Krzysztofa ju ż  nie czeka. 
Sama jest schorowana, ma kłopoty z kręgosłu
pem. Dlatego z bólem  serca, po w ielu  latach 
m orderczej pracy nad bezw ładnym  synem  
zdecydowała się oddać go do państwowego 
zakładu opiekuńczo-leczniczego na B iałołę
ce w  W arszaw ie. Z  niego K rzysztof niedaw 
no trafił do szpitala, bo m iał problem y z od
dawaniem  m oczu. -  N ie w iedziałam , co robić. 
B rzuch m iał w ielki, napęczniały, z ust toczyła 
m u się piana -  opowiada jego matka. W  szpi
talu lekarze p rz e b ili K rzysztofow i cewkę 
m oczową, zało żyli cienki dren i p rzyszy li go 
do napletka. Z ro b ili to bez narkozy, innym i 
słow y -  na żyw ca. Powód? O baw iali się, że 
znieczulenie ogólne go zabije.

K rzysztof, choć nie um ie ju ż  wyda- 
wać dźwięków, układał usta i  niem o W  W
krzyczał. W yglądał, jakby go bola- f  f  
ło, choć lekarze nie w iedzą, czy jego 
m ózg potrafi jeszcze odczuw ać ból.
R zucał się na łó żku, zaciskał pięści 
na kołdrze. -  W idziałam  łz y  w  jego 
oczach -  przyznaje matka.

I  wtedy, po opuszczeniu szpitala,
Barbara Jackiew icz doszła do w nio
sku, że n ie jest ju ż  w  stanie tego 
znosić. Następnego dnia, 19 m aja, 
z ło żyła  w  Sądzie Rejonow ym  dla 
W arszaw y-Żoliborza w niosek o zezw olenie 
na w ykonanie eutanazji jej syna.

„C ierp ienia jego są ogrom ne” -  napisała 
do sądu. -  Brakuje m i sił, żeby patrzeć na to, 
jak K rzyś się m ęczy -  dopowiada nam  prawie 
z płaczem . Bo doskonale zdaje sobie sprawę, 
że jej w niosek zostanie odrzucony.

Z łudzeń  co do tego nie m a także sędzia 
M arek Celej z warszawskiego sądu okręgowe
go. -T a pan i nie ma szans na pozytywne rozpa
trzenie jej w niosku -  stwierdza. -  W  polskim  
prawie nie ma zapisu o eutanazji. Co w ięcej, 
kodeks kam y w yraźnie m ówi, że ten, kto za
bije  człow ieka, nawet na jego życzenie, nawet 
powodowany w spółczuciem , podlega karze.

Pierw szy raz m yśl o eutanazji przeszła matce 
przez głowę dwa lata temu. Zaraz po tym, jak 
W ło szka E luan a Englaro, podtrzym yw ana

p rzy życiu w  śpiączce przez 17 lat tylko przez 
sztuczne odżyw ianie, dzięki precedensowe
m u w yrokow i została odłączona od sondy po
karm owej. W nioskow ał o to jej ojciec.

W e W łoszech -  w  przeciw ieństw ie do H olan
d ii, Belgu czy Szw ajcarii -  eutanazj a jest karal
na. T kk jak u n as. -U zn ając eutanazję za prze
stępstwo, chronim y prawo człow ieka do życia
-  uw aża Bolesław  Piecha, poseł PiS i  były  w i
cem inister zdrow ia. A także lekarz. -  To prawo 
nie tylko boskie, ale też ludzkie, naturalne.

-  Rów nie naturalne jak prawo człow ie
ka do dysponow ania w łasnym  życiem  oraz 
do godnej śm ierci -  odpow iada profesor Jan 
Hartm an, bioetyk z Collegium  M edicum  U ni
w ersytetu Jagiellońskiego. -  Niestety, żyje
m y w  kraju, w  którym  przepisy stanowi się na 
podstawie zasad etycznych K ościoła katolic
kiego. Problem  w  tym, że mam y do czynienia 
z pow szechną hipokryzją, bo eutanazji także 
w  Polsce dokonuje się od lat. Tyle że w  sposób 
nieoficjalny, zakam uflowany.

I  nie zawsze m usi to oznaczać odłączenie pa
cjenta od respiratora czy sondy pokarm owej.
-  Czasem  w ystarczy przecież przy sporym  
m rozie otw orzyć okno, by chory nabaw ił się

Nie rozumiem, jakim  
prawem zabraniacie mi 
uwolnić się od codziennego 
cierpienia. Nie macie pojęcia, 
co czuję, jaki ból sprawia mi 
każdy kolejny dzień
M A R L E N A  P T A K

śm iertelnego w  skutkach zapalenia p łu c -  za
uw aża profesor Hartm an.

Podobne przypadki zna rów nież Barbara 
Jackiew icz. Poznałakiedyś żonę w yniszczone
go rakiem  m ężczyzny, która podobnie j ak ona 
d ziś nie m ogła znieść cierpienia najbliższej 
osoby. Dlatego w śród czterech ścian, późną 
nocą pożegnała się czule z mężem, po czym  
podała m u podw ójną dawkę lekarstwa. Po to, 
b y ju ż  nigdy więcej nie p o czuł bólu.

A  m oże jednak takie dram atyczne dylem aty 
dotyczą jedynie wąskiej grupy ludzi? Dlatego 
o eutanazji, legalnej czy nielegalnej, nie warto 
d ziś głośno m ówić? Zw łaszcza że w szelkie 
dotychczasowe próby poruszania problem u 
przez niektórych polityków  (w tym  m iędzy 
innym i przez byłego posła PO Janusza Paliko- 
ta) kończyły się fiaskiem . Tak samo jak próby

w prow adzenia w  Polsce ustawy bioetycznej 
która regulow ałaby m iędzy innym i kwestię 
kontynuow ania uporczyw ej terapii. Pacjent 
m ógłby pisem nie oświadczyć, że nie życzy 
sobie zabiegów m edycznych, które na sile 
podtrzym ują go przy życiu. W  prace nad nie
którym i założeniam i ustawy b y ł zaangażo
w any rów nież poseł Bolesław  Piecha. Wzbu 
dzające w iele kontrow ersji zapisy nie trafiły 
jednak nigdy pod obrady Sejmu.

W  m aju posłow ie uzn ali, że taki-. ■ usta- 
w y w  ogóle nie potrzebujem y, że wy tarczy 
by Polska podpisała istniejącą od 1997 
Europejską Konw encję Bioetyczną. Doku
ment ten nakazuje, by podczas lecze ua nie
przytom nych pacjentów  lekarze br< li poi 
uwagę w cześniej w yrażoną przez ni h wolę 
dotyczącą prowadzenia uporczyw ej t rapii.

i ■

(cznj

Tylko oto proszę
-  A le karm ienie i  pojenie pacjenta, jak wprzy- 
padku syna Barbary Jackiew icz, uporczy
wą terapią nie jest -  przekonuje poseł Piecha.
-  To jedynie zabiegi pielęgnacyjne, któ cychnie 
m ożna przerwać.

Zabiegi, przez które Barbara Jackiew icz stra
ciła zdrowie. N ie ona jedna.

-  W Polsce co roku wypadkom  ulega >0 tysię
cy lu d zi. Średnio jedna czwarta z nich popadł 
w  stan wegetatywny. M ów im y o 15 tysiącach 
osób rocznie, z którym i państwo sobie nie
radzi, którzy m usząliczyć w yłącznie narodzi-
nę -  w ylicza Janina M irończuk, prezes toruh 
sklej fundacji Światło, która prowad ri jeden itate 
z n ielicznych w  kraju zakładów  opiekuńczo- 
-leczniczych dla pacj entów w  śpiączce 

Do tej liczb y należy dodać lu d zi, którzy 
p ad li w  stan wegetatywny rów nież z innych 
powodów. Na przykład w skutek choroby, tai 
jak K rzysztof Jackiew icz czy 34-letr ia dzi 
Edyta Terka z Dolnego Śląska, która aj 
w  śpiączkę dziew ięć lat temu po ope; icji 
czycy. Od tego czasu opiekuje się nią cna1 
która m usiała zrezygnow ać z prac; pra 
co znalazła się na skraju ubóstwa. Tak by 
do ubiegłego roku, gdy sąd przyznał r dzir- 
odszkodowanie za błąd lekarski i stałą entę

-  A le w iększość rodzin  osób z ciężką nie
nospraw nościązyjepo prostu w  nędzy -W
d zi Janina M iro ńczuk, skądinąd zagorzaj 
przeciw niczka eutanazji. Dodaje, że w wie 
przypadkach w ołanie o śm ierć to nic inne? 
jak krzyk rozpaczy lu d z i zdesperowany1 
Takich jak niespełna 30-letnia Marlena F 
z Krakow a, która choruje na stwardnie 
rozsiane i od lat przykuta jest do wózka to 
lidzkiego. M arlena podzieliła się swoją Wstl 
rią  w  portalu w ww .eutanazja.info. Nap'5

że mieszka w  jednopokojow ym  m ieszkaniu 
matką, bratem i synem, że dziuraw y chodnik 

pized blokiem uniem ożliw ia jej w yjście z bu
dynku. Że nie ma ju ż  ochoty żyć.

Nie rozum iem , jakim  prawem  zabrania
cie mi uwolnić się od codziennego cierpienia 

buntuje się M arlena R a k . -  N ie m acie poję
cia, jak wygląda moje życie, co czuję, jaki ból 
spraw: a m i każdy kolejny dzień. (...) pozwólcie 
miru, zakończenie m ęki. Tylko o to proszę...”.

Dla zdrowych niewidzialni
lak j prosi o to -  zazwyczaj po cichu -  w ielu 
Polał w  cierpiących na nowotwory, którzy 
/mag. ją się z bólem  nie do zniesienia. A  taki 
vlaśr e ból, zw any też bólem  totalnym , we- 
llug W aszyngtońskiego Stow arzyszenia 
vledy znego odczuw a 10 procent chorych 
ia raka. W  Polsce z pow odów onkologicz- 
iych i miera rocznie ponad 80 tysięcy osób. 
)la os. niu tysięcy pacj entów z tej grupy ucho- 

nich życie jest straszliw ą m ęczarnią.
To r . ' wszystko, bo na blisko pięć m ilionów  

jsób - epełnospraw nychw naszym  kraju pra- 
ie ir  lion to lu d zie  przyku ci do łóżek, naj- 
:ęśc j zam knięci w  dom ach, dla zdrowych 

p stu niew id zialni. N ie wiemy, co oni 
ądzą i a temat eutanazji.

W gruncie rzeczy w iększość lu d zi, także 
drov ych, popiera prawo nieludzko cierpią- 
ego pacjenta do zaprzestania uporczyw ej te- 
apii nówi nam całkow icie sparaliżow any Ja- 
lusz witaj, który jako pierw szy Polak cztery 

-te ni poprosił sąd o zgodę na zaprzestanie 
iej właśnie terapii. Jego sprawa poruszyła 

(ówc. as opinię publiczną. Na tyle, że Świtaj 
oso: którą interesow ali się i  zajm owali wy- 

rodzice, stał się osobą publiczną. Dzię- 
wsj arciu Fundacji A n n y Dym nej M im o 

l/szys ko dostał pracę. Zajm uje się w yszuki- 
'anie; 1 osób będących w  podobnej do jego 

ie i pomaganiem im . Zdał m aturę, stu- 
iuje psychologię. W ykładow cy przyjeżdża
ło n ego do dom u. N ie narzeka na opiekę, 
areh bilitantai asystentkę.
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iorr trzeba pomóc
festei 1 dowodem na to, że nawet ktoś przy- 
®y do łóżka i  zależny od in n ych m oże 
sprzyjających okolicznościach cieszyć się 

tycia - w yjaśnia Świtaj. N ie zm ienił jednak 
toa na temat prawa człow ieka do decydo- 

0 tym, czy chce żyć za w szelką cenę. 
? sobie sprawę, że są ludzie, dla których 

■̂pienie jest gorsze od śm ierci -  dodaje. 
Według A nny Dym nej, która niepełno- 
jrawnych w spiera od lat, do spraw takich 

'ary i Krzysztofa Jackiew iczów  trzeba

-togi/ .obie
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podchodzić z ogromnym wyczuciem . -  Każdy 
przypadek jest inny -  uważa aktorka. -  Każdy 
pow inien być rozpatryw any osobno, jakby 
był pierw szy na świecie. W iem  jedno: pow in
niśm y ratować każde ludzkie życie, póki t li się 
w nim  najm niejsza iskie rka- dodaje.

Jej zdaniem  inaczej pow inno się rozw iązy
wać problem y osób takich jak Janusz Świtaj, 
a inaczej pacjentów w  stanie wegetatywnym.
-  Janusz mówi, obsługuje komputer, rozm a
w ia przez komórkę, ma sprawny m ózg i  k ip i 
energią. W  takim  człow ieku m ożna obudzić 
radość i  udowodnić mu, że nie j est niepotrzeb
nym  balastem -  zapewnia aktorka. -  A le  jak 
pomóc kom uś, z kim  nie ma kontaktu? Pomóc 
m u um rzeć? Z drugiej strony przecież czło- 
w ieknie jest Bogiem, nigdy nie będzie pewny 
do końca, czy aby nie stanie się cud...

A  cuda się zdarzają. W  klinice prow adzo
nej przez fundację Światło w  ciągu ostatnich 
sześciu lat ze śpiączki obudziło się 18 osób.
-  Tylko że cudom  trzeba pom óc -  zapewnia 
nas Janina M irończuk ze Światła. -  W ybudze- 
nia to z reguły efekt niezw ykle intensywnej 
i kosztownej rehabilitacji, specjalnej drogiej 
diety i  bardzo szczególnego traktowania pa
cjentów przez personel medyczny.

Podobnego zdania jest Barbara Kaczm arska, 
dyrektor zakładu opiekuńczo-leczniczego, 
gdzie przebywa K rzysztof Jackiewicz. Przy
znaje jednak, że niewiele m oże zrobić.

-  Narodowy Fundusz Zdrow ia p łaci nam 
za opiekę nad pacjentem w  stanie wegetatyw
nym  70 złotych m iesięcznie. To są żenujące 
stawki, które dobitnie pokazują, że los lu d zi 
w  śpiączce nikogo nie obchodzi -  ocenia.

Na stronie w w w.eutanazja.info prowadzo
nej przez studenta politologu Radom ira A n 
drzejczaka w pisują się osoby, które chcą 
wprowadzenia w Polsce prawa do śm ierci 
nażyczenie. Lista jest długa, liczy  sobie prawie 
trzy tysiące nazw isk. Co więcej, z badań prze
prowadzonych dwa lata temu przez Centrum

Brakuje jej sił, 
by patrzeć 
na męki syna. 
Jest gotowa 
poddać go 
eutanazji poza 
granicami Polski

Badania O pinii Społecznej w ynika, że prawie 
co drugi Polak popiera eutanazję.

-  N ie możemy dalej zamiatać pod dywan tak 
poważnego społecznie problem u -  przyznaje 
były m inister zdrow ia i poseł SLD M arek Ba
licki. Dodaje, że choć projekt ustawy bioetycz
nej został przez Sejm w rzucony do szuflady, 
w róciła koncepcja pow ołania Polskiej Rady 
Bioetycznej, która m iałaby zajm ować się m ię
dzy innym i oceną prawa reguluj ącego kwestie 
związane z eutanazją. To pozw oliłoby na wy
pracowanie kom prom isowej ustawy.

- 1 słusznie -  uw aża polityk. -  Bo żeby rozpo
cząć jakiekolw iek działania, m usi zostać po
w ołane grem ium  specjalistów  składające się 
głównie z lekarzy, ale też filozofów  i  etyków
-  przekonuje i  podkreśla, że dopóki nie po
wstanie dobre prawo, w ciąż będziem y m ieli 
do czynienia w Polsce z cichą eutanazją prowa
dzoną p rzy udziale lekarzy i  rodzin chorych.

Ostatnia podróż
-  Z drugiej strony -  jak tłum aczy profesor 
Jerzy K ulczycki, neurolog z Instytutu Psychia
trii i N eurologii w  W arszawie, przeciw nik eu
tanazji -  nigdy nie m ożem y być pew ni, że me
dycyna nie znajdzie jakiegoś rew olucyjnego 
sposobu na poprawę stanu pacj entów wegeta
tywnych. -  W iem , że jakość życia Krzysztofa 
Jackiew icza jest zerowa. Jednak ważne jest, że 
w ciąż żyje-po d kreśla neurolog. ,

Jak długo jeszcze? W edług profesora K ul
czyckiego długość życia Krzysztofa, zważyw
szy na jego chorobę, to fenomen. Barbara Jac
kiew icz jednak tak nie uważa. I  nie ukryw a, że 
je śli prawo nie pozw oli jej na hum anitaryzm
-  a tak nazywa zgodę na przerw anie cierpień 
jej dziecka -  wyjedzie z synem w  ostatnią po
dróż. Do Szw ajcarii, gdzie na eutanazję patrzy 
się inaczej n iż w naszym  kraju. •

Poznaj historię matki, która walczy o eutanazję 
dla swojego syna, na www.przekroj.pl 
oraz w  „Przekroju" na iPadzie

http://www.eutanazja.info
http://www.eutanazja.info
http://www.przekroj.pl


Mali mu cl w krainie czarów
Prezydent Iranu M ahmud Ahmadinedżad jest opętany.
Wywołując demony z przeszłości, poszedł na wojnę z ajatollahami
Ł U K A S Z  W Ó J C I K

Prezydent Ahmadinedżad przy Cylindrze Cyrusa. Trzeci z prawej to „demon" Esfandiar Maszaei

a suszę, która od ośm iu lat co roku 
naw iedza Iran , odpowiada oczywi-

  ście Zachód. Prezydent M ahm ud
Ahm adinedżad rozw odził się nad stosowany
m i w  tym  celu technikam i podczas otwarcia 
nowej tamy w  m ieście A rak 21 m aja. W edług 
niego Am erykanie maj ą działa, które zm usza- 
jąchm urydo „w ypróżnienia się” w  w ybranym  
pjrzez W aszyngton m iejscu. -  Chm ury, które 
docierają nad Iran, nie mają ju ż  w  sobie krope
lek deszczu -  przekonyw ał prezydent. K ilka 
m inut później nad A rak nastąpiło oberwanie 
chm ury. D żin y -  j ak wiadom o nawet z kreskó
w ek -  potrafią być złośliw e.

M im o „arabskiej in w azji”, jak  niektórzy 
Irańczycy nazywaj ą sprowadzenie do kraju is
lam u, Persja w ciąż jest pełna pradawnych dżi
nów, dem onów i czarow ników . Istoty te być 
m oże nie pokazują się ju ż ludzio m  tak czę
sto jak przed w iekam i, ale każdy m ały Ira ń 
czyk opowie wam ze szczegółam i, jak w yglą

dają. W  końcu przecież ajatollahowie, którzy 
p rzejęli w ładzę w  1979 roku, nie odw ażyli się 
zakazać opow iadania bajek. Dlatego w  Iranie 
surow ość islam skiego m onoteizm u przenika 
się codziennie z przedislam skim i tradycjam i.

Dotychczas istn iała jednak nieprzekraczal
na granica dla tego m elanżu. A jatollahow ie 
tolerow ali pradaw ne stwory, dopóki pozo
stawały one w  historiach dla dzieci i  n ie  w y
chylały nosa zza w ysokich m urów  irańskich 
domostw. A le um owa została złam ana, bo de
m ony w łaśnie trafiły  w  samo centrum  irań 
skiej polityki. W  dodatku w  krzyżow y ogień.

Imam i demony
Prezydent Ahm adinedżad tw ierdzi, że sprzy
sięgły się przeciw ko niem u, o czym  świadczyć 
ma nie tylko wpadka z ulew ą przy otw ieraniu 
tamy. Irań ska telew izja wyem itowała na po
czątku m aja sponsorow any przez urząd pre
zydenta „film  dokum entalny" o rychłym

przyjściu  M ahdiego. Irań scy szyici vierza 
bowiem , że tenże ostatni, 12. im am  skrył się 
przed w iekam i, a jego ponowne nadejście 
zgra się w  czasie z końcem  świata. Z. ówno 
eksperci w  dokum encie, j ak i  Ahm ad i edżad 
twierdzą, że nastąpi to lada chw ila, a v zasa
dzie ju ż  by nastąpiło, ale jak tłum ac y z ka 
m ienną tw arzą prezydent 70-m ilio) owego 
kraju, „im am a przed powrotem  pows zymii 
ją demony, które służą Am eryce” .

A jatollahow ie jednak nie d ali się labrać 
U trzym ują, że to w łaśnie Ahm adine żaden 
zaw ładnęły demony. Prom inentny ultra- 
konserwatywny ajatollah Mohamma I Jazdi, 
do niedaw na duchow y przew odni! prezy
denta, pow iedział w  w yw iadzie dla 1 /godni- 
ka „Szoma”, że „na 90 procent jest pe hen, ze 
prezydent został opętany. (...) Ktoś kiei uje jego 
działaniam i i  trzym a go w  garści”.

Ten ktoś nazyw a się Esfandiar Maszaei. 
Od 25 lat jest w spółpracow nikiem  Ahmadi- 
nedżada, a k ilka  m iesięcy tem u awansowa! 
na głównego dem ona irańskiej polityki, lego 
m oc jest ponoć tak w ielka, że prezyde lt, który 
jeszcze w  2009 roku na inauguracji dr ugiej ka
dencji pocałow ał Najwyższego Przywódcę, 
ajatollaha Cham eneiego w  rękę, dziś publicz 
nie sprzeciw ia się w ładzy ajatollahów.

„Opętany” Ahm adinedżad zaczął atakować 
aj atollahów ju ż w  grudniu. W tedy to w yrzuci 
z rządu szefa M SZ i  człow ieka Cham cneiego 
M anouchehra Mottakiego, gdy ten b 1 z * 
zytą w  Senegalu. Choć konstytucja ds e 
prawo prezydentowi, ostateczną wład. ’ wk 
nie sprawuje N ajw yższy Przyw ódca./  le je' 
nikt nie zapytał o zdanie.

K on flikt u cich ł tylko do kwietnia 
to pod pozorem  reorganizacjim inistei 
m adinedżad zm u sił do dym isji kolejneg 
tegowanego ajatollahów, potężnego n.tnisK 
w ywiadu Hejdara M oslehiego. Cham 
W ytrzym ał. W ysłał do M oslehiego li i  
wracający go na stanowisko, a potem - rz': 
bez precedensu w  Iran ie  -  upublicznił c 
sprawę. Po tym  w ydarzeniu Ahmadinedb 
zniknął na 11 dni -  nie przychodził na pos11 
dzenia rządu i  nie pokazyw ał się publicznie 

-  Ahm adinedżad poszedł na czołowe z < 
rżenie - m ów i A lireza Nader, irański ekspf

1:/'..

instytutu RAND. -  Być m oże uznał, że pra- 
lVie 72-letni Cham enei ju ż  słabszy nie będzie 
i to jedyny moment, gdy m oże się postawić, 
ograniczyć władzę ajatollahów  i wprowadzić 
yi Iranie coś w  rodzaju nacjonalistycznej dyk
tatury, już bez udziału  duchow nych.

Elem nty Irańczyka
Nie jest to pom ysł skazany na niepowodze- 

:(bo każdy Irańczyk składa się z co najm niej 
iwóc: elementów -  tego islam skiego, dziś sil
niej s? TO, kształtowanego ju ż  od wczesnych 
lat szi sinych, oraz z etnicznego, przedislam - 
;kieg* prześladowanego przez ajatollahów, 

kultywowanego w  dom owym  zaciszu, 
rei olucji z 1979 roku przew ażał ten drugi. 

Jstatri szachinszach Ira n u  M oham m ed 
teza I  ihlavi, starając się um ocnić swoją wła- 

:, porównywał się do C yrusa W ielkiego, 
w r  76 roku u rzą d ził bajeczne obchody 

2500. icznicy powstania państwa perskiego, 
iflfedh ; ówczesnej oficjalnej propagandy mu- 
sułma h ski podbój Persji w  V II w ieku był wiel- 
4 tra idią dla narodu i cofnął go kulturow o 
Idlk etlat. Dlatego głównym i wrogam i reżi- 

nu P? Iavich b yli ajatollahowie.
Gdy dnak 32 lata temu w  Iran ie  zw yciężyła 
iwo] 1 ja islam ska, kolejność elementów zo- 
talaf ,vrócona -  każdy Irańczyk m iał być naj- 
lierw nuzułm aninem , a dopiero potem Irań- 

n . W szystko, co w ydarzyło się w  Persji 
Kzed iadej ściem  islam u, z dnia na dzień stra
to ja dekolwiek znaczenie, a Cyrus W ielki 
ostał okrzyknięty „żydow skim  chłopcem ” 
,sod( nitą”. W szystkieprzejaw yprzedislam - 
bej t adycji zostały wypchnięte poza sferę 
ublic :ną, bo zagrażały najw ażniejszem u

zykie i

dogmatowi rew olucji islam skiej -  że najw yż
sza władza w  państwie należy się ajatollahom .

Dlatego kiedy w  2010 ro ku B ritish M useum  
na prośbę Ahm adinedżada w ypożyczyło Ira 
now i słynny C ylinder Cyrusa, ajatollahom  
m usiał włączyć się alarm. Cylinder to niew iel
k i kawałek gliny, na którym  w  V I w ieku przed 
naszą erą król Cyrus kazał zapisać m iędzy in 
nym i prawa m ieszkańców  Babilonu -  taka 
pierwsza deklaracja praw człow ieka, a jedno
cześnie nam acalny dowód na to, że przed isla
mem w  Persji kw itła w ielka cywilizacja.

Cylinder i święto
-  Ahm adinedżad zakłada, że odwołując się 
do perskiego nacjonalizm u, zyska w śród Irań- 
czyków sprzym ierzeńców w  walce z ajatolla
ham i -  uważa M ehrdad K honsari z londyń
skiego Centre for Arab and Iranian Studies.
-  Sprowadzenie cylindra było doskonałym  po
sunięciem , bo przez Iran  przetoczyła się fala 
dyskusji i  konferencji o przedislam skiej Per
sji. Irańczycy przypom nieli sobie, że istn iał 
kiedyś Iran bez ajatollahów. A  to ju ż przecież 
pachnie kontrrewolucją.

W  tym roku prezydent poszedł o krok dalej. 
W  m arcu zorganizow ał niezw ykle huczne 
obchody święta now ruz, perskiego Nowe
go Roku. Na to zaratusztriańskie (pogańskie 
według ajatollahów) święto zaprosił 20 głów 
państw z całego świata. Uroczystości zorgani- 
zow ałw Persopolis, czyli starej perskiej stolicy, 
którą po rew olucji w  1979 roku ajatollahowie 
chcieli zrów nać z ziem ią. N ajw yższy Przy
wódca podobno się w ściekł. Na czas święta 
w yjechał na głęboką prow incję i  nie spotkał 
się z zagranicznym i gośćmi.

Tego dla aj atollahów  było ju ż  za w iele i  gdy 
prezydent zaczął w yrzucać z rządu b liskich  
im  m inistrów , w ybuchła pierw sza irańska 
wojna na górze, a jednolity obóz władzy, który 
krwawo stłu m ił antyrządow e dem onstra
cje podczas zielonej rew olucji w  2009 roku, 
w  praktyce przestał istnieć. D ziś w  aresztach 
sied zi ponad 25 b lisk ich  w spółpracow ni
ków prezydenta, m iędzy innym i jego dorad
ca do spraw k u ltu ry i jeden z w iceprezyden
tów. Następny na liście  jest podobno sam 
M aszaei, człow iek, który opętał A hm adine
dżada. Szef Strażników  Rew olucji, najpotęż
niejszej param ilitam o-biznesow ej organiza
cji w  Iranie, m ówi otwarcie o spisku i nazywa 
jego członków  „dew iantam i”, a w spom nia
n y ajatollah Jazdi przekonuje, że „sprzeciw  
w obec naszej w ładzy jest rów noznaczny 
z aktem apostazji”.

M ahm ud Ahm adinedżad był zawsze pupi
lem  ajatollahów. Ten człow iek z ludu, syn ko
wala, pom ógł duchownym  odzyskać poparcie 
najbiedniejszych Irańczyków , którzy stanęli 
po ich  stronie przeciw ko zielonej rew olucji. 
A le p u p il się zbuntow ał i w  walce ze swoim i 
patronam i sięgnął po ciężki kaliber -  potarł 
lam pę, z której w yskoczyły dżin y i dem ony 
perskiej przeszłości. - Odwołując się do przed
islam skiej Persji, prezydent stawia ajatolla
hów  pod ścianą, bo to narusza ich  autorytet 
-  przekonuje M ehrdad K honsari. -  Tu ju ż  nie 
ma m iejsca na kom prom is. A lbo on, albo oni. 
Raczej oni. •

Irańczycy wierzą w  czary? Farzad Goodarzi, 
Irańczyk mieszkający w Polsce, opowiada nam 
o przesądach swoich rodaków na www.przekroj.pl 
oraz w „Przekroju" na iPadzie
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Robię to dla siebii
Nie interesują m nie oczekiwania innych ludzi wobec mnie, 
to, co o m nie mówią. Teraz liczę się tylko ja i m oje pragnienia 
-  mówi o t y l i a  J ę d r z e j c z a k  Grzegorzowi Miecugowowi

Pani Otylio, wraca pani do wyczynowego pływania?
-  Tak naprawdę nigdy nie rozstałam  się z pływ aniem . M oże m iałam  
dwa słabsze lata. A le teraz znow u dużo trenuję. N o i treningi sprawiają 
m i w iększą przyjem ność n iż kiedyś.
Dlaczego?
-  Dlaczego? Bo chyba sama zrozum iałam  więcej rzeczy. Z w iekiem  doj
rzew a się do pewnych spraw, do tego, co się chce zrobić. M am  bardzo 
pom ocną grupę i  trenera, który nigdy nie pow iedział m i, że coś m uszę, 
a w ręcz przeciw nie -  mogę tylko chcieć. M istrzynią olim pijską ju ż  je
stem. Teraz z uśm iechem  się bawię.
Dojrzała pani do zabawy?
-  Do tego, że mogę się bawić, że nie m uszę nikom u niczego udowad
niać. W szystko, co robię dziś, robię dla siebie.
A marzenia? Igrzyska olimpijskie w  Londynie?
-  Trudno pow iedzieć. Londyn na pew no jest w  głowie. A le  na razie 
m am  w  planach w yjazd na m istrzostw a świata do Szanghaju. Potem 
•do Londynu zostanie ju ż  tylko rok, to jest chw ila, m om ent i  ju ż  są 
igrzyska. D ecyzje zapadną jednak po Szanghaju. Gdybym  pojechała 
do Londynu, byłyby to m oje czwarte igrzyska.
W  pływaniu to niesamowite.
-  K ażdy sportow iec chciałby zejść ze sceny niepokonany. Podziwiam  
Adam a M ałysza, którem u naprawdę się to udało. I  ja  też o tym  m yślę. 
N ie wiem , czy po m istrzostwach świata, czy po igrzyskach, ale chciała
bym  pow iedzieć: no, teraz mogę się zająć czym ś innym .
Co jest pani marzeniem? Dojście do finału, zdobycie medalu?
-  M edal na pewno jest m arzeniem , ale n ie stawiam sobie takich celów. 
D zisiaj to m am i sprawić przyjem ność. K iedy dopłynę do ściany, m uszę 
w iedzieć, że zrobiłam  wszystko, żebypo płynąćjakn ajlepiej,in iem am  

sobie nic do zarzucenia.
A  nie czuje pani ciężaru oczekiwań ludzi?
-  D zisiaj ju ż  się tym  nie przejm uję. Przez te dwa słabsze lata w iele osób 
o m nie zapom niało, niektórzy sądzili, że ju ż nie trenuję, mm być m oże 
uważają, że pow innam  dać sobie spokój z pływ aniem , ale ja się tym nie 
przejm uję, nie interesują m nie żadne oczekiw ania. D zisiaj mam  swoje 
założenia, m arzenia i chcę dobrze zakończyć karierę. Co nie znaczy, 
że chcę odejść od sportu. Chcę w  nim  pozostać, bo to jest m oje życie. 

Co to znaczy?
-  Chciałabym  pomagać m łodym  sportowcom . N ie wiem , czy j ako me
nedżer, czy jako ktoś, kto prom uje sport, m oże m ogłabym  popracować

nad PR Polskiego Z w iązku Pływackiego albo pozyskiw ać sponsorów.
Potrafiłabymteżpracowaćnadbudowaniemsiłyzawodników, akżetej
m entalnej, przed startem. Chciałabym  być blisko sportu i  zawc Iników, 
bo to jest całe m oje życie.
Zdobyła pani cztery medale na mistrzostwach Polski w  Ostrowo 

Świętokrzyskim, jak smakuje taki medal?
-  Mam sporo m edali z m istrzostw Polski, ale taki m edal powro ny sma
kuje fajnie. Czuję, że po czterech m iesiącach treningów  mszyłam 
zm iejsca, że dobrze przepracowana jesień oraz moje trening wUSA 

owocują.
Dlaczego trenuje pani w  Stanach?

-  Bo mam tam spokój psychiczny.
A  kto tutaj nie daje pani spokoju psychicznego?
-  Czasam i bywam  m ało asertywna w  stosunku do znajomych, czyli 
gdzieś tam wyjdę wieczorem , następnego dniana treningu jestemzmę- 
czona, w  Stanach tego nie ma.
Nie ma pani pokus?
-  N ie mam. U ciekłam  od pokus, skupiam  się na tym, co chcę zrobi 
i  to jest dla m nie najw ażniej sze.
Wygląda mi na to, że Otylia Jędrzejczak jest samotniczką.
-  Zawsze byłam  raczej indyw idualistką. A le jednocześnie nie e goi: 
Lubię pomagać innym . W  Stanach trenuję z M ateuszem  Sawrymo 
czem. Pomagamy sobie w treningach. A le koleżanki i  kolegów, a naw 
przyjaciół, mam przed startem i  po fin iszu . W  czasie z a w o d ó w  jest 

śm y rywalam i.
Co pani dał sport?
-N au czy ł m nie żyć. Zaczęłam  pływ ać w  w ieku sześciu lat.
Tata wrzucił panią do wody.
-  (śmiech) Tak, rodzice zaprow adzili m nie na basen. Próbował też 
nych dyscyplin, ale nie w yszło, w ięc zostałam  na basenie. Sport® 
u czy ł m nie charakteru -  nauczył m nie wygrywać, ale i  przet 
a także pokonywać przeszkody. Pokazał m i, że nie wszystko p 'zyc
d zi łatwo, że na wszystko trzeba z a p r a c o w a ć  inajw ażniejsza jest gło

Pływanie i trening pływacki nie są nudne?
-M n ie j ciekawy n iż  treninglekkoatletów, którzy biegają, mająjakie5 
doki, m y pływam y od ściany do ściany, mamy osiem  słupków, kale 
które m ożna policzyć. C zyli m ożna pow iedzieć, że trening jest nu 
chociaż w  ostatnich m iesiącach przekonałam  się, że jest zdecydow 
ciekawszy, n iż  m yślałam  przez 22  lata.
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O ylia Jędrzejczak
28 li Pływaczka. Pięciokrotna mistrzyni Europy, dwukrotna 
mist. yni świata, mistrzyni olimpijska i podwójna wicemistrzyni. 
5pe> listka od stylu motylkowego, przez co żartobliwie bywa 
naz', ana Motylią.

co si takiego okazało?

Zac: lam stosować urozm aicenia w  wodzie, na przykład p iłk i lekar- 
e, ( .iz wprowadziłam  różnego rodzaju ćwiczenia, 

tego iuczyli panią Amerykanie?

Tak, rener w Stanach pracuje z nam i w  taki sposób, że dwie godziny 
■enin ;u m ijają jak jedna chw ila.
[rener *est potrzebny nawet tak doświadczonej zawodniczce jak pani?

Tten. rzaw szejest potrzebny, patrzy na nas z boku i w idzi rzeczy, któ- 
ch z iwodnik nie m oże zobaczyć. Czasam i są to bardzo ważne dro- 

|iazgi 22 lata pływ ania pozw oliły m i zbudować wytrzymałość, ałe klu- 
:owc są dla m nie detale, drobne elem enty techniczne, na przykład 

lociąg ięcie ręki. Bez trenera tego nie poprawię, 
limc 2 lat pływania można to zmienić?

Moż a. Nawet trenerzy na m istrzostwach Polski zauważyli, że pły- 
żmii lątechniką. Zawsze m ożna coś zm ienić, w sporciefajnejestto, 
das wprowadzić coś nowego.
'pad; ,a pani w  jakieś konflikty z trenerami?

Nie p jypom inam  sobie trenera, który w  czasie współpracy ze mną 
'Wiedziałby, że źle m u się ze m ną żyło i  pracowało, 
dlac ?go ich pani zmieniaia?

w  iżam , że trzeba zm ieniać coś w  życiu, a trener, który w spółpra
ce z : w odnikiem  ileś lat, przestaje w idzieć te w łaśnie drobnostki. 

an 'trzeba odejść od rutyny i  dodać nowej krw i.
Ity ie żałowała pani tych rozstań?

I|'gd Jestem w dzięczna w szystkim  trenerom  i w ogóle osobom, 
oty mi współpracowałam . W szyscy oni w nieśli w  moje życie spor

n i prywatne coś nowego i  ważnego. Jednak w  pewnym momencie 
nasze drogi się rozchodziły, ałbo czuliśm y, że stoimy w  m iejscu, 

me wolno stać w  m iejscu. Trzeba iść dalej.
pani mieszka w  Stanach? Zagląda pani na polskie strony 

'netowe? Wie pani, co się dzieje w  kraju?

afy czas interesuję się Polską. M am  kontakt ze znajom ym i przez Sky- 
a 1 na Facebooku. N iekiedy jednak wołałabym  nie wiedzieć, co się 
le)e. Wtedy się wyłączam .

po

Co panią denerwuje? Polityka?

-Polityka też.
A politycy próbowali robić pod panią podchody?

-  M am  jedną żelazną zasadę. N ie wtrącam się do polityki, przynajm niej 
dopóty, dopóki będę uważała, że do tego nie dojrzałam . Teraz skupiam  
się na tym, co robię, i  co jest dla m nie najważniejsze, czyli na sporcie.
A pieniądze?

-  Pieniądze to nie wszystko. M ożna je m ieći dobrze się czuć. Na pewno 
są ważne w  życiu, bo bez nich trudno funkcjonować. A le są takie chwi
le, kiedy wszystkie pieniądze świata zam ieniłabym  na in n y bieg rzeczy. 
Wróćmy do pani przyszłości. Bardzo skromnie mówiła pani o pracy

z młodzieżą albo o promocji związku. Jak na mistrzynię olimpijską 
i świata nie są to wygórowane plany.

-  Naprawdę chciałabym  zostać przy sporcie. Skończyłam  A W F i pody
plom ow y PR w  Akadem ii Leona Koźm ińskiego. Teraz m yślę jeszcze 
o psychologii, bo ten kierunek bardzo m nie interesuje.
A myślała pani o biznesie?

-  Czem u nie? Uważam , że jeżeli się do czegoś zabieram , to nie ma rze
czy niem ożliw ych.
Bardzo pani poukładana.

-  Thk, ja jestem  od dzieciństw a poukładaną zaw odniczką. Zawsze 
w  pokoju mam w szystko uporządkowane, nawet niektóre koleżanki 
się śmiały, że jestem pedantyczna.
Żadnych słabych stron? Twarda Otylia bez miejsca na słabości?

-  M am  swoje słabsze strony, jestem  na przykład wrażhwa, ale to jest po
zytywna słabsza strona. Ja nie gram, jestem sobą. K iedy płaczę, płaczę 
naprawdę, i  kiedy się śmieję, to też naprawdę.
A  często pani płacze?

-  Każda kobieta ma momenty, kiedy jest płaczliw a. A le płacz oczyszcza 
organizm . Płaczę czasam i na film ach, ale nie tylko. N ikt nie m ów ił, że 
w  życiu będzie łatwo, więc biorę je takie, jakie dostałam.
Czego pani życzyć?

-  M oże spokojnego, czystego um ysłu, żeby n ic m i nie przeszkadzało, 
żebym nadal w ierzyła, że stać m nie na wiele.
A  młodziaki pani nie denerwują?

-  Bardzo się cieszę, że w reszcie pojawiają się m łodzi zawodnicy. Gdy 
zaczynałam  pływać, m iędzy m ną a A nią U ryniu k było 10 lat różnicy. 
Teraz taki dystans d zieli m nie od zaczynających w ielkie pływ anie.
Nie wiadomo, gdzie się te 12 lat zgubiło?

-  W iadom o -  na basenie. A le nie żałuj ę ani j ednego dnia poświęconego 
sportowi, ani jednej chw ili spędzonej w basenie.
A wie pani, że widziałem kilka osób, które patrząc, jak pani zdobywa 

złoty medal na igrzyskach albo na innej wielkiej imprezie, ze szczęścia 
ryczały jak bóbr?

- 1 to jest najpiękniejsze. Zdarza się, że ktoś m nie zatrzym uje i  mówi, 
że razem  ze m ną płakał albo śm iał się, i  dla m nie jest to bardzo cenne. 
Cieszę się, że mam kibiców, którzy są ze m nąiw dobrych, iw złych m o- 
m entach. O czywiście bolą m nie niektóre opinie w  Internecie, do któ
rego chyba niepotrzebnie zaglądam. Kiedyś m usiałam  bardzo szyb
ko dorosnąć, a nie lubię słowa „m usieć”. Zawsze uważałam , że nic 
nie m uszę, tylko mogę chcieć, i  dzisiaj chcę. Chcę dla siebie, ale także 
dla innych i cieszę się, że mogę innym  sprawić radość. Tkk jak uw iel
biam  spotkania z dziećm i, tak w  ogóle uw ielbiam  spotkania z ludźm i. 
M am  nawet takie swoje motto, że każdy człow iek czegoś m nie uczy, 
bo m y uczym y się przez całe życie. Nie m ożem y spocząć na laurach. 
G dy przestajem y się uczyć, przestajem y żyć. •
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licz na prąd
Masz kłopoty z dzieleniem  w pamięci? Łatwiej 
ci wyciągnąć królika z kapelusza niż pierwiastek 
sześcienny? Neurolodzy odkryli, że m ożna 
zwiększyć zdolności matematyczne, stymulując 
mózg prądem. Co jeszcze możemy ulepszyć 
w umyśle w ten sposób?
O L A F  S Z E W C Z Y K

iemy, że mózg" jest niezw ykle pla
stycznym  organem . M ożem y śru 
bować zdolność do zapam iętywa

nia, w kuwając w ierszyki na pam ięć. Ćw icząc 
się w  szczególnych intelektualnych aktywno- 
ściach, m am y prawo zakładać, że z czasem  
te w yzw ania będą nam  spraw iały m niejszą 
trudność. Praca, praca i  jeszcze raz praca, nie 
m a drogi na skróty -  słyszym y od dzieciństw a. 
A  m oże jednak?

Na aż tyle nie liczyli
Elektryzującego odkrycia, że stym ulacja 
m ózgu prądem  m oże pozytyw nie w płynąć 
na talent m atem atyczny, dokonał badacz 
m ózgu z U niw ersytetu w  O ksfordzie R oi 
Cohen Kadosh. Naukow iec, którego za spra
w ą ogłoszonych niedawno ustaleń ju ż  typuje 
się jako kandydata do Nagrody N obla, od lat 
prow adzi eksperym enty mające na celu wy
kazanie, jak m ożem y zw iększyć w ydajność 
naszych um ysłów  przy w ykorzystaniu nie
konw encjonalnych technik. W  2007 ro ku 
zespół Kadosha odkrył, że w  prawym  płacie 
ciem ieniowym , nieco ponad uchem  znajdu
je się ośrodek odpow iedzialny za zdolności 
matematyczne.

U czestnicy eksperym entu, u  których chw i
low o „w yłączono” ten obszar za pom ocą 
strum ienia im pulsów  m agnetycznych, m ieli 
niezaobserw ow ane dotąd u  n ich  problem y 
z liczeniem . Takie same jak lu d zie  cierpiący 
na dyskalkulię -  zaburzenie zdolności mate
m atycznych o podłożu genetycznym .

N aturalnym  kolejnym  krokiem  po dokona
n iu  tego odkrycia było zadanie pytania o to, 
co się stanie, gdy zam iast uśpić, pobudzim y 
ten obszar do w iększej aktywności. W  swym

najnow szym  dośw iadczeniu, które przyn io 
sło m u sławę, Kadosh zastosow ał metodę 
przezczaszkow ej stym ulacji prądem  stałym  
(tDCS -  transcranial D irect C urrent Stim u- 
lation). Po p rzyło żen iu  do czaszki elektrod 
na w ysokości płatów  ciem ieniow ych prze
syłano m iędzy n im i prąd -  słaby, ale wystar
czający, by stym ulować neurony w  m ózgu. 
W  przypadku niektórych uczestników  eks
perym entu prąd przesyłano od płata prawego 
do lewego, innym  -  w  odwrotnym  kierunku.

Badanym  pokazywano sym bole, których do
kładnego znaczenia nie zn ali -  w iedzieli jedy
nie, że to zakodowane liczby. Każdem u z nich 
naukow cy p rzyp isali wartość arytm etyczną: 
od 1 do 9. Eksperym ent polegał na prezento
w an iu lu d zkim  królikom  dośw iadczalnym  
operacji m atem atycznych przeprow adza
nych za pom ocą tych sym boli. C i, których 
poddano stym ulacji m ózgu, przesyłając im  
prąd od płata prawego do lewego, szybciej n iż 
pozostali ustalali, jakiej liczb ie  odpow iada 
dany sym bol. Co jeszcze ciekawsze, gdy tym  
samym grupom  badanych pó ł roku później 
zadano analogiczny test matematyczny, oka
zało się, że korzystny efekt stym ulacji w ciąż 
się utrzym uje.

K adosh przyznaje, że nie spodziew ał się 
aż tak obiecujących w yników . Zaraz jednak 
ostrożnie nadm ienia, że jego metodą nie da 
się zrobić z nikogo geniusza. O ficjalnie: bę
dzie szczęśliwy, je śli uda się pom óc w  ten spo
sób osobom  m atem atycznie upośledzonym , 
jak choćby dotkniętym  dyskałkulią dzieciom . 
N ieoficjalnie nadzieje są większe, bo przecież 
w  eksperym encie b rali u d zia ł lu d zie  o prze
ciętnych zdolnościach -  i  te zdolności spekta
kularnie wzrosły.

I ty możesz być jak da Vinci?
C zy m etodą pobudzania m ózgu prądem 
m ożna zwiększać także inne zdolności? Lind 
wistyczne? Artystyczne? Pamięć?

O pisany eksperym ent nie odpowiada jesz! 
cze na to pytanie. Kadosh nie jest jednaj 
pierw szym  naukowcem , który bada 
nieinw azyjnych stym ulacji na funke onow 
nie m ózgu. N a przykład E rie Wasse 
z am erykańskiego N ational Institute of Ne1- 
rological D isorders and Stroke od 1997 r0*l 
przeprow adza eksperym enty polegaj*
na stym ulow aniu kory przedczołowe (odpe
w iedzialnej m iędzy innym i za parni ć 
kotrw ałą) w ykorzystaną też przez 1 idosi 
techniką tDCS. U dow odnił, że m oi 3 miej 
to w pływ  na zdolności kognitywne - po® 
tow ani prądem  badani szybciej prz-swajaj 
sobie nowe słowa i przyw oływ ali je z pa 
ci. Niestety, tylko na początku. Po pewny0 
czasie osoby stym ulowane i  niestyrm ów® 
zrów nyw ały się w  liczbie zapamiętanych stój 
krzywe uczenia nakładały się na siebie.

Interesujące rezultaty przyno si stoso"! 
n ie rytm icznej przezczaszkow ej stynm-1 
c ji m agnetycznej (rTM S -  rhythm ic

:ania Magnetic Stim ulation). Polega ona 
wj orzystaniu in d u k cji m agnetycznej: 

aby ąd, którym  pobudza się mózg, ge- 
erow; ly jest przez szybko zm ieniające się 
ile n gnetyczne. Naukowcy z uniwersyte- 

w ondynie i  Glasgow, ustaliw szy wcze- 
lej c ęstotliwość sygnałów elektrycznych 

dpow rdzialnych za postrzeganie wzroko- 
prć iowali wzm ocnić te bodźce sygnałam i 

ident cznej częstotliw ości. Okazało się, że 
pra vy płat ciem ieniow y stym ulowano im- 
sarr m agnetycznym i o częstotliw ości fał 

>zgo ych theta (5 herców), badani szybciej 
fntyi owali na obrazach duże, dom inuj ą- 
tazt Ity. Gdy częstotliw ość podw yższono 

'Poz m u fal beta (20 herców), osiągali lep- 
rez Itaty w  identyfikacji kształtów  m niej- 

,ch, 1 .topionych w  kom pozycj ę.
kontrolę nad w łasnym  ciałem , od- 

rutynow ą -  jak p rzy grze w  ping- 
)nSa, gdy ręka z paletką bezw iednie podą- 
'-v stronę p iłe czki w yćw iczonym  gestem 
ozna osiągnąć szybciej, gdy wspomaga

ją mózg prądem . W  tym  w ypadku przez- 
1szkowej stym ulacji m agnetycznej nale- 
P°ddać grzbietową korę przedruchow ą.

Pierwszy krok: 
rozpoznanie. 
Pomiar aktywności 
neuronów kory 
mózgowej metodą 
encefalografii

Naukowcy z Uniwersytetu K olum bii Brytyj
skiej przygotow ali dla badanych rodzaj gry 
wideo, w  której należało podążać kursorem  
za wyświetlanym  ruchom ym  obiektem -  kur
sor sterowany b ył za pom ocą joysticka. N ie
które sekwencje ruchów  obiektu powtarzały 
się. Osoby, którym  zaordynowano elektrycz
ny doping, lepiej radziły sobie w  sekwencjach 
powtarzalnych. W niosek: stym ulacja magne
tyczna grzbietowej kory przedruchow ej u ła
twia naukę odruchówm otorycznych.

Elektryczny wstrząs moralności
Liczenie, zapam iętywanie, rozpoznaw anie, 
płynność rutynow ych gestów -  to wszystko 
zdolności, m ożna byrzec, techniczne. Pomoc
ne, ale nie determ inujące naszej osobowości, 
poglądów, em ocji. C zy m ożna jednak za po
m ocą zw ykłych im pulsów  elektrycznych 
wpłynąć na coś tak osobistego jak ocena mo
ralna? Okazuje się, że -  niestety -  tak.

N aukow cy z M assachusetts In stitu te  
of Technology zakłócali polem  m agnetycz
nym  funkcjonow anie rejonu prawej p ó łk u li 
m ózgu, w  którym  zbiegają się płaty skronio
w y i  ciemieniowy. Badani m ieli poddać oce

nie sytuacje tak, zdawałoby się, oczywiste jak 
próba popełnienia morderstwa. G rupa ochot
ników , których nie poddano działan iu pola 
magnetycznego, nie m iała problem u z pra
w idłow ym  osądem. C i jednak, którym  m o
dulow ano pracę m ózgu -  przeciw nie. B yli 
skło nni rozgrzeszać z nieudanych prób wy
rządzenia krzywdy, tak jakby w ogóle nie b rali 
pod uwagę intencji niedoszłych sprawców.

Z ależność naszych em ocji, a nawet mo
ralności, od czynników  fizycznych to hor
ror, z którym  trudno nam się pogodzić, ale 
prawda ta znana jest nauce od dawna. N eu
rolodzy opisali w iele przypadków  drastycz
nych zm ian w  osobowości, do których doszło 
w skutek urazu m ózgu. W  zależności od tego, 
jaki jego obszar ulegnie uszkodzeniu, ofiara 
m oże zam ienić się albo w  zim nego psychopa
tę niezdolnego do em patii i odróżniania dobra 
od zła, albo w  świętego, który oddałby niezna
jom em u ostatnią koszulę.

jj Z psychopaty anioł
5 O becniew iem yjuż, że funkcjonow anie odpo- 
l w iedziałnych za to ośrodków m ożem y modu- 
\ lować także nieinw azyjnie, za pom ocą prądu.
; Jesteśmy dopiero na początku drogi, ale per- 
5 spektywy wydają się oszałam iające. Czy kie- 
; dyś nauczym y się leczyć ze skłonności do zła 

m agnetycznym i im pulsam i? C zy parę sesji 
w  gabinecie lekarskim  z odpow iednią apara
turą wystarczy, by stworzyć społeczeństwo 
złożone z geniuszy i szlachetnych altruistów? 
A  je śli tak-to  czy taką w łaśnie drogą do dosko
nalenia się chcemy podążać?

Zakładając, że godzim y się na doskonalenie 
um ysłu i  charakteru za pom ocą technologii, 
kluczow e j est precyzyjne rozpoznanie stanów 
aktywności m ózgu, gdy pracuje on w  sposób, 
któryuw ażam y za pożądany. Tym w łaśnie zaj
m ują się naukow cy w spółpracujący z powsta
łym  z inicjatyw y X IV  Dalajlam y i neurologa 
Francisca Vareli M ind and Life Institute. W  ra
m ach inicjatyw  M L I badają dośw iadczonych 
lamów, gdy ci przebywają w  stanach głębokiej 
m edytacji. D zięki zdolności osiągania przez 
n ich bardzo w ysokich poziom ów  aktywno
ści m ózgu (w niektórych przypadkach zapis 
encefalografu w ykazyw ał aż 80-krotne prze
kroczenie norm y) naukowcy mogą precyzyj
nie ustalić, które obszary są wtedy pobudzo
ne i j akie zj awiska w  nich zachodzą.

Czy kiedyś uda nam  się zm usić neurony 
do identycznych zachowań zapom ocą im pul
sów zewnętrznych?

Oświecenie dla każdego - to brzm i elektry
zująco. s
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Słownik inteligenta
Placebo, efekt motyla, próbka statystyczna - znasz te określenia? 
Choć to ściśle naukowe pojęcia, stały się częścią zbiorowej 
świadomości. Przedstawiamy kolejne słowa, które staną się 
wkrótce kluczami do rzeczywistości

U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A

Q yć m oże czasem  m asz w rażenie, że 
naukow cy tw orzą herm etyczny, za
m knięty dla laika świat, który ro zu 

m ieją tylko o ni sam i. Fakt, nieraz trudno się 
z n im i dogadać. A le nie jest tak źle. Coraz wię
cej ściśle naukow ych określeń przenika do po
tocznego języka, tak że stają się pow szechnie 
używ anym i pojęciam i. Ot, choćby klonow a
nie. Świętej pam ięci ow ieczka D o lly spraw i
ła, że ta skom plikow ana procedura należąca 
do dom eny b io logii m olekularnej stała się co
dziennym  określeniem .

Takie i podobne pojęcia stanowią w ytrychy 
do zrozum ienia trudnych zagadnień. Nawet 
je śli nie są używ ane zgodnie z pierwotnym , 
naukowym  znaczeniem , ułatwiaj ą kom unika
cję. D zięld n im  w szyscy wiedzą, jaka skom pli
kowana idea kryje się za krótkim i hasłam i.

N aukow cy nie śpią, tw orzą nowe teorie 
i  wprowadzają do języka kolejne term iny. Te 
pow oli przenikają do św iadom ości całego 
społeczeństw a. Które na dobre zadom owią 
się w  potocznym  języku? Które nigdy nie za
goszczą w  kulturze masowej? By odpow ie
dzieć na te pytania, am erykański wydawca 
książek popularnonaukow ych John Brock- 
m an spytał sw oich przyjaciół i  w spółpracow 
ników : „Co m oże w zbogacić aparat pojęcio
w y współczesnego człow ieka?”. O dpow iedzi 
u d zie liło  k ilku d ziesięciu  czołow ych naukow- 
ców z całego świata. M yprzedstaw iam y w ybór 
paru słów  i  w yrażeń, które w edług nas po pro
stu mogą się przydać. Do czego? Do m yślenia 
(i m ówienia). O świecie, człow ieku, ew olucji, 
gospodarce albo zw yczajnie o zakupach.

Apofenia
D obrze znasz to zjaw isko. W  m ediach 
jest o nim  głośno za każdym  razem , gdy

jakaś plam a na ścia
nie, okiennej szybie, 
a nawet na przypa
lonym  toście staje 
się obiektem  kultu, 
bo przypom ina twarz 
Chrystusa albo M atki 
Boskiej. Bo apofenia 
to skłonność lu d z 
kiego um ysłu do do

strzegania sensow nych obrazów  (na przy
kład  tw arzy i  sylwetek) w  przypadkow ych 
w zorach. W  rozw oju ew olucyjnym  ta um ie
jętność m iała niezw ykłe znaczenie -  lepiej 
w iele razy pom ylić się i  dostrzec drapieżnika 
tam, gdzie go nie ma, n iż  raz go przeoczyć. A le 
-  jak podkreśla psycholog D avid Pizarro z Cor- 
n e ll U niversity -  apofenia to problem  dnia co
dziennego. Nasze m ózgi w ręcz zm uszają nas 
do szukania zw iązków tam , gdzie ich brakuje. 
Przykłady? G dy sportow iec zaw dzięcza w y
graną szczęśliw ym  skarpetkom . G dy rodzice 
rezygnują ze szczepionek dla dzieci, bo ko
jarzą je z ryzykiem  zachorow ania na autyzm  
(czem u ju ż  dawno naukow o zaprzeczono). 
A lbo  gdy uważamy, że m echanizm  losowego 
w ybierania utw orów  na iPhonie jest popsuty, 
bo ciągle gra to samo (lub na złość nie w ybiera 
tych utworów, które lubim y).

CINAC
To kolejn y skróto
w iec od pierw szych 
lite r słów  z angiel
skiego zdania. Tym 
razem  dzięki niem u 
m am y zapamiętać, że 
Corelation is not a cause, 
czyli: Korelacja to nie

przyczyna. Brzm i tryw ialnie? A  jednak takieI 
nie jest. W ciąż dajem y się nabrać na ;prytniel 
podane dane statystyczne. Jeśli dwa \ ydarze-l 
n ia w ystępują jednocześnie, to wyda e się, żel 
jedno powoduje drugie. Tymczasem caletakl 
nie jest. Przykład? W  Polsce przyrost natural-l 
ny (liczba nowo narodzonych dzieci) sorelujel 
z liczbą bocianów  na danym  terenie. CzyżbyR 
te w ielkie ptaki przynosiły bobaski do łomów, I  
jakchciałynam w m ów ićbabcie?W ytł imacze 1
nie jest inne -  bociany żyją na w si, tam, gdzie! 
z przyczyn kulturow ych rodziny są częściej! 
w ielodzietne n iż  w  m ieście. i

Findeks I
To nowe słowo proponuje M arti Hearst, pro! 
fesor inform atyki z Uniw ersytetu w Berkeley! 
To zbitka dwóch angielskich słów  find i i« ł«l 
Jak nietrudno się dom yślić, findeks i-mokrt! 
ślać to, jak  łatwo daną inform ację odnale* 
w  Internecie. Po co to kom u? Cóż, na p ® l 
kład po to, by podkreślić, jak istotne i. ifonal 
cj e przekazuj e się swoim rozm ówcom ; przy]* 
ciołom , studentom  czy klientom ). Je T iw ie ®  

coś, co ma n isk i findeks -  trudno to znale® 
-  twoja w artość jako źródła w iedzy jest duB  
A  stąd prosta droga do popularności, P J 
klasku i  uznania (a m oże nawet i  wy okieg® 
stanu konta).

Konfabulacja I
Eufem izm  dla kłam stwa? Z punkti wi 
n ia prawa tak. A le dla naukowców  to tenfflj 
który określa pew ną w łaściw ość naszej! 
m ózgu. Jaką? Jak tłum aczy Fiery 
doktor U niw ersytetu H arvarda, to p iz n l 
sywanie rozsądnych powodów naszym PJ 
czynaniom . Co istotne, post factum- O -i2j  
je się, że każdego dnia robim y wiele rze«|
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pod wpływem im p ulsu, bez większego pla
nowania i powodu. A  jednak nasz um ysł nie 
przyjmuje tego do wiadom ości. Przypadkowe 
działanie? O nie! Trzeba je jakoś uzasadnić. 
I dlatego bez naszej w iedzy m ózg wym yśla 
sensowne wytłum aczenie dla każdego czynu 
jjupiiem baton tej w łaśnie firm y, bo przecież 
kokos to mój u lu b io n y dodatek do czekolady; 
urkr Jem na kolegę, bo czułem , że zam ie

ni iie obrazić; odm ówiłem  pomocy, po- 
-ewa w iedziałem , że ten dzień będę m iał 
ały z jęty). Co najciekaw sze, w  zasadzie nie 
■ożr temu zapobiec. W arto jednak pamię- 

, ż część naszych w spom nień (na przy- 
ad o tym, co padło z naszych ust w  czasie 
ótni może być jedynie ciekawym , ale nie- 

onie' śnie praw dziw ym  dziełem  naszego
ÓZgi'.

bcif nie poznawcze
asz mochód dostawczy? Jeśli nie, wpako- 
anie edmiu w alizek do bagażnika to spory 
robh i. Nie znaczy to jednak, że nie mo- 
esz i i przew ieźć z m ieszkania do dom ku 
czas- wego. M ożesz, ale przyjdzie ci obracać 
a-t- y  razy. Podobnie działa nasza pamięć, 

wie jedna z jej form  -  pam ięć krótko- 
Do niej trafiają na chw ilę (łdlka-kilka- 

aście sekund) w szystkie inform acje, które 
riąg całego dnia zarejestrują nasze zmysły. 
iekt< re dane przechodzą dalej, do pam ięci 

goi wałej, a czasem zostają z nam i na ża
ko wiedza.

Pierv szy etap to jednak wyjątkowo wąskie 
Iło Już w latach 70. psycholog Uniwer- 

etu linceton George M ille r zauw ażył, że 
dzki im ysł jest w  stanie przyjąć najwyżej

siedem pojedynczych inform acji naraz i  igno
ruje wszystko ponad to.

D ziś naukow cy sądzą, że nawet ta skrom 
na liczba to przesada. Popularyzatorem  tej 
teorii jest N icholas Carr, autor książki „The 
Shallows: W hat the Internet is Doing to our 
B rains”. Rów nież on uważa, że trzy-czte
ry  elementy to dla naszych zapracowanych 
głów wystarczająco dużo. I  w łaśnie takie po
w inno być nasze m aksym alne obciążenie 
poznawcze.

Warto o tym pamiętać, gdy piszem y tekst, 
przygotowujem y prezentację dla szefa albo 
w ykład dla studentów. Bo jeżeli przesadzi
m y z ilo ścią inform acji, efekt będzie odwrot
ny do zamierzonego. Części z n ich po prostu 
nikt nie zauważy. To trochę tak, jakby spako
wać dużo walizek, a te, które się nie m ieszczą, 
zwyczajnie zostawić na parkingu.

. T —  Pragmamorfizm

m orfizm em ? Słusz-

i  ny do głów uczniom

n au czycie li języka 
' k J i- 4 -. - polskiego m iał uła- 

V. 'ig U I  tw iać analizę w ier
szy. To nic innego jak 

przypisyw anie zw ierzętom  i przedm iotom  
ludzkich cech. Pragmamorfizm jest jego prze
ciwieństwem . Zdarza ci się m yśleć o sobie, 
drugim  człow ieku lub o jakim ś aspekcie lu d z
kiego um ysłu jak o rzeczy, którą da się zm ie
rzyć, policzyć, opisać? Padasz wtedy ofiarą

pragm am orfizacji. Thk przynajm niej uważa 
profesor Em anuel Derm an, ekonom ista i  b iz
nesm en. Ostrzega on także przed innym  
aspektem  tego zjaw iska -  ignorow aniem  
aspektów życia (m yślenia, odczuw ania, dzia
łania), które wymykaj ą się naukowem u pozna
n iu . A  ju ż  z całą stanowczością Derm an tępi 
postrzeganie lud zkiej inteligencji przez pry
zmat testówm ierzących poziom  IQ . To dopie
ro pragm am orfizm  w  czystej postaci!

Zasada Pareto
G dy na samym początku 
X X  w ieku V ilfredo Pa
reto, w ło ski ekonom i- 
sta, zauważył, że 80 pro- 

I  tŁ I  cent pow ierzchni W łoch
należy do 20 procent ich  

obywateli, nie w iedział, iż  od
kryw a zasadę, która zdaje się rządzić całym 
światem. Kolejne pokolenia badaczy potwier
dzają, że zasada 20  na 80 (niekiedy w  skraj
nym  przypadku nawet 10 na 90) obow iązu
je w łaściw ie w każdej dziedzinie życia. I  tak 
jedną piątą naszych ubrań nosim y przez 
cztery piąte tygodnia. N ie liczn i pracow nicy 
przedsiębiorstw a przynoszą m u przew aża
jącą część zysku. M y sam i w iększość czasu 
pośw ięcam y na działania, które przynoszą 
nam  zdecydow anie m niejszą część docho
dów. A  20 procent tego artykułu (tytuł, lead 
i  śródtytuły) pozw ała ci zrozum ieć prawie 
cały tekst.

Zasada Pareto to najlepsza wiadom ość dla 
w szystkich frustratów. N ie m artw cie się, że 
cztery piąte waszej pracy to para, która idzie 
w  gwizdek. Tak działa ten świat. •
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M A R E K  R A C

T E Ż  P Y T A H I E
Zadaj pytanie, odpow iem y n a  n ie . Je śli coś 
cię n u rtu je , a n ie  w iesz, kogo zapytać, p isz  
n a  adres nauka@ przekroj.p l. Z a najciekaw sze 
p ytan ia przyznajem y n agro d y

U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A

Czym się różni kakao 
d czekolady na gorąco?
awartością tłuszczu. Kakao, czy- 

i proszek kakaowy, produkuje się 
nasion kakaowca. Nie jest to wca- 
takie proste. Owoce się zbie- 
łuska, a ziarna poddaje fermen- 

acji, suszeniu, prażeniu, mieleniu 
a miazgę, a następnie tłoczeniu, 
uche fragmenty, które pozosta- 

ą po tym skomplikowanym i czaso- 
iłonnym procesie, mieli się na pro
żek. Jest on ciemny, aromatyczny 
gorzkawy. Po dodaniu cukru i mle-

kao (często błęd
nie nazywanym 
gorącą czekola
dą). Inne produk
ty, które można 
uzyskać z nasion 
Theobroma ca- 
cao, to miazga
i tłuszcz. To właśnie z nich (a także 
z cukru i innych dodatków) po ;sta. 
je doskonale wszystkim znane i po
wszechnie kochana czekolada Ją tej 
można pić po podgrzaniu z m: kiem. 
Dobrze zrobiona jest bardziej jęsta, 
ciężka i esencjonalna niż kake ; -wła- 
śnie dzięki roślinnemu tłuszczowi.

1. Dlaczego Pluton nie jest już planetą?
W starożytności astronomowie za
obserwowali na niebie pięć obiek
tów (Merkurego, Marsa, Wenus, Jo
wisza i Saturna), które wyglądają 
jak gwiazdy, ale inaczej się porusza
ją. Nazwali je planetami (od grec
kiego planetes -  wędrowiec). Póź
niej uznano, że podobnym ciałem jest 
również Ziemia. Inaczej mówiąc: krą
głym, obiegającym gwiazdę obiek
tem, który świeci światłem odbitym. 
Era teleskopów pozwoliła odkryć ko
lejne planety: Urana (1781 rok) i Nep
tuna (1846 rok). Obie są wielkie, ale 
znajdują się zbyt daleko, by można 
je było dostrzec gołym okiem. Z ko
lei w 1801 roku między Marsem a Ju
piterem odkryto mały obiekt, który 
nazwano Ceres. I może stałby się ko
lejną planetą, gdyby nie to, że ma ty
siące towarzyszy. Astronomowie 
utworzyli więc dla nich osobną kate
gorię -  asteroidy. Podobna deklasa

cja dotknęła z czasem Plutona. Od
kryty w 1930 roku od początku budził 
podejrzenia. Choć krąży wokół Słoń
ca jak inne planety, robi to w innej 
płaszczyźnie. Co więcej, jego orbita 
zachodzi na orbitę Neptuna. Wkrót
ce też okazało się, że jest mniejszy, 
niż myślano, za to wokół niego krą
ży ogromny (prawie tak duży jak Plu
ton) księżyc. Gdy w dodatku okaza
ło się, że podobnych do Plutona ciał 
niebieskich są setki (a nawet tysiące), 
astronomowie doszli do wniosku, że 
zaliczanie ich do grona planet byłoby 
dyshonorem dla Merkurego, Wenus, 
Ziemi, Marsa, Jowisza, Saturna, Ura
na i Neptuna. Dlatego na sympozjum 
Międzynarodowej Unii Astronomicz
nej w  2006 roku w  Pradze uznano, że 
Pluton (i setki podobnych do niego 
obiektów) to nie planety, lecz coś zu
pełnie innego (przynajmniej w  oczach 
naukowców) -  planety karłowate.

3. Kto i kiedy wymyślił 
nterpunkcję?

Dawno temu, czyli przez pierwsze kil
kanaście wieków używania pisma, 
znaków interpunkcyjnych nie stoso
wano w ogóle. Ba! niebyłonawetwiel- 
dchliteraniodstępówmiędzyposzcze- 
jólnymisłowami. Pierwsze kropki za- 
izęli stosować w V wieku przed na
szą erą Grecy, aby ułatwić czytają
cym na głos oratorom podział tekstu 
na miejsca, w których można wziąć 
oddech lub należy zrobić przerwę. Po
czątkowo nie istniał jednolity system. 
W grę wchodziły kreski oraz krop
ki (pojedyncze, podwójne i potrój

ne -  ułożone pionowo, jedna ad dru
gą). Zwykle wstawiano je mią :zy 
słowami. Z tym że pojedynezz krop
ki umieszczano na różnych w soko- 
ściach napisu: na górze, po śi >dkutt 
na dole, co u różnych pisarzy iznacza- 
ło różne rzeczy. Wkrótce i Rz\ nianie 
wprowadzili znaki. Jednak prawdziwy 
rozwój interpunkcji przyniosłr dopie
ro chrześcijaństwo, a właściw 0 upo
wszechnienie Biblii, z założen 3 prze
znaczonej do czytania na głoi Aby 
to ułatwić, kopiści zaczęli wstawiał 
coraz więcej znaków (kropek uko
śników) dzielących tekst na n niejsze 
fragmenty. W końcu w  XV wi ku na
szej ery Aldo Manuzio, włoski drukarz, 
ustalił normy interpunkcji, które w do 
żej mierze obowiązują do dzi . Dzię
ki niemu zdania rozdzielamy krop
ką, dwukropkiem lub -  coraz rzadziej 
-  średnikiem. Natomiast krótką prze
rwę w zdaniu zaznaczamy ukośni
kiem, który Manuzio zmniejszył i obn- 
żył do formy przecinka.

Nasze nagre dy:
Mary Roach „Bzyk. Pasjonują 
zespolenie nauki i seksi oraz 
„Duch. Nauka na tropie życia 
pozagrobowego"
-  wydawnictwo Znak;
Gary Marcus „Prowizor a
w  mózgu" i Richard E. f  sbett 
„Geografia myślenia"
-  wydawnictwo Smak Słowa

Arcyksiążęca pieczęć, wyjątkowy browar to gwarancja tego, co wewnątrz, 
ego, co warzone jest od zawsze w jednym miejscu.

Od zawsze z Żywca. Od dziś w nowej butelce.

Najlepsze przed Tobą.

mailto:nauka@przekroj.pl
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Lars jest kobietą

Skandal wywołany przez Larsa von Triera 
przysłonił jego świetną „M elancholię”. „Przekrój” 
rozmawiał o nim  w Cannes z jego aktorami:
K I R S T E N  D U N S T  i S T E L L A N E M  S K A R S G A R D E M

K A R O L I N A  P A S T E R N A K

EJ
yprow adzony w  pole -  tak m oże się 
poczuć każdy, kto w id zia ł ju ż  „M e
lancholię” Larsa von Triera (od piąt

k u  na naszych ekranach), a w cześniej czytał 
doniesienia z Cannes. Na konferencji praso
wej von Trier zażartow ał na temat swojego nie
m ieckiego pochodzenia („Jestem nazistą, ro
zum iem  nawet trochę H itlera”), w  odpow iedzi 
organizatorzy festiw alu najpierw  zażądali 
od reżysera oficjalnych przeprosin, a następ
nie ogłosili go persona non grata.

Polscy w idzow ie po tych pikantnych wyda
rzeniach nie m ogli nie narobić sobie sm aku 
na nowe dzieło von Triera. D uża część pew
nie z żalem  przyjęła to, że reżyser, który sły

n ął ze wstrząsających film ów, takich jak „Prze
łam ując fale” czy „A ntychryst”, pokazał tym 
razem film  poetycki, w  którym  zdaje się w resz
cie godzić ze swoim  stanem wiecznego przy
gnębienia (od lat cierp i na depresję).

K irsten D unst zjaw iskow o zagrała kobie
tę na skraju załam ania nerwowego, za co do
stała nagrodę za najlepszą rolę żeńską. A  za
ledw ie dwa lata tem u na Croisette tę samą 
statuetkę odbierała Charlotte G ainsbourg 
(za „Antychrysta”), a jeszcze w cześniej B jórk 
(za „Tkńczącw ciem nościach”).

Skąd u  D uńczyka talent do portretowania 
kobiet? I  j akim  cudem  ten m elancholik rozpę
tał najw iększy od lat skandal w Cannes?

Być jak Lars von Trier
Podobno na pracę dla Larsa zdecydow iaś 

się ze względu na to, jak portretuje ko jiety? 

K irste n  D un st: -  To prawda. Amerykań
skim  film ow com  zależy na pokazywaniu 
kobiet idealnych -  seksownych, ładnych, 
słodkich i  zabawnych. U  Larsa jest ii czej. 
W  w iększości scen „M elancholii” ni< nam
m akijażu, wyglądam  brzydko. Obi żaffl 
się w  taki sposób, jakiego lu d zie  nie przy
w ykli oglądać na ekranie. A ktorka r: adko 
dostaje taką szansę.
Nie wahałaś się, kiedy zadzwonił?
-  Skakałam  ze szczęścia jak m ała dzieft 
czynka. W  tak euforycznym  stanie była® 
przedtem  chyba tylko raz -  gdyjako uzdec- 
ko zostałam  w ybrana z tysięcy kandy hte 
do ro li w  „W yw iadzie z wam pirem ”.
Grasz kobietę w głębokiej depresji.
-  Praca z Larsem  była najbardziej wyzwą 
łającym  dośw iadczeniem , które prA
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trafiło mi się dotąd w  karierze. M im o że 
| pracowaliśmy nad tak trudnym  film em , 

potrafił stworzyć na planie atmosferę zaba
wy. Wciąż sypał żartam i.
Opinia skandalisty, która krąży na temat 

von Triera w  mediach, to tylko maska?

.  B<: izie na m nie wściekły, ale tak właśnie 
jesi. Kiedy go poznałam , prawie się nie od- 
zyv. .ił. M ówi po angielsku, ale nie tak jak 
w r dzimym języku. M oże dlatego czasem 
w o'. coś przem ilczeć, n iż  pow iedzieć mę
ko: retnie. Jest cichy, w rażliw y, wycofany. 
Jak -zygotowuje aktorkę do roli?

- Pt ca nad „M elancholią” była specyficz
na. o to bardzo pryw atny film . Postać, 
któ gram, jest w  dużej m ierze wzorowa
na i Larsie. Rozm aw ialiśm y dużo o jego 
żyt i, o depresji. W łaściw ie przez pierw 
sze wa tygodnie w spólnych prób w  ogóle 
nie zytałiśm y tekstu, nie próbow aliśm y 
sce: Po prostu prow adziliśm y rozmowę. 
Ant kańscy znajomi z branży zazdrościli ci, 

że b ,'ziesz pracować z von Trierem, czy nie 

zro o to na nich wrażenia?

-Rt keje były dwubiegunowe. Jedni dosta
wa 'iałej gorączki z zazdrości, in n i kwito
wa ę wiadomość jednym  zdaniem : „Von 
Tri yh, nie znoszę gościa!” [śmiech).
Co .jbardziej cię zaskoczyło, gdy spotkali
ście ię pierwszy raz?

- K Tiety. W szędzie otaczają go kobiety: 
pro rcentki, asystentki. G dy go lepiej po
zna m, zrozum iałam  dlaczego. M a naszą 
wra iwość, m yśli jak my, czuje jak my. 
W a bi duszy Lars jest kobietą.

Przełamując barierę
„Melancholia" to film o chronicznej depresji. 

Skandynawowie wiedzą chyba o tej chorobie 
więcej niż przeciętny Europejczyk.

Stellan SkarsgSrd: -  Ja jestem dowodem, 
że nie wszyscy. N igdy nie m iałem  depre
sji. N ie m iałem  nawet porządnego doła. 
Za to Lars wie o nich wszystko. Był w  depre
sji przez ostatnie sześć lat. Teraz pow oli z niej 
wychodzi.
Afery w  stylu tej, która wydarzyła się w  Cannes, 
chyba mu w  tym nie pomagają?

-  N ie sądzę, żeby przejął się tym incyden
tem. Lars często m ówi otwarcie rzeczy, które 
w  danej chw ili przychodzą m u do głowy, stałe 
żartuje. Osobom, które go nie znają, m oże się 
to wydać obraźliwe, ale gwarantuję ci, że jest 
ostatnim człowiekiem , który uraziłby kogoś 
z premedytacją.
Uważasz więc reakcję organizatorów festiwalu  
za przesadzoną?

-  Oczywiście. W szyscy wiedzą, że nie jest na
zistą. Zagalopował się w  dowcipie i  nie po
trafił znaleźć drogi powrotnej. Są na świecie 
ważniejsze sprawy niż roztrząsanie m niej lub  
bardziej udanych żartów  Larsa von Triera. 
To absurd.
Pracujesz z Larsem od dobrych kilkunastu lat. 

Pamiętasz wasze pierwsze spotkanie?

- To było jakiś czas po tym, gdy zapropono
w ał m i u d ział w  „Przełam ując fale”. Byłem  
oszołom iony scenariuszem . W ow -  po
m yślałem  -  to jest postać, którą naprawdę 
chciałbym  zagrać. Pojechałem  na pierw sze 
spotkanie z Larsem  do jego dom u do K o
penhagi. D rzw i otw orzył m i n iew ielki męż-

Skarsgórd: Z Larsem zawsze czuję się bezpiecznie

czyzna. Pierw sze słow a, które od niego 
usłyszałem , brzm iały: „Boję się kontaktu fi
zycznego”. Tłum aczył w  ten sposób, dlacze
go n ie podał m i ręki. O druchow o p rzy tu li
łem  go i  nie puszczałem  aż do m om entu, gdy 
przestał się trząść. Od tamtej pory bardzo czę
sto się przytulam y [śmiech). ->
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-> Poznałeś wtedy Emily Watson, która grała 

w  „Przełamując fale" Bess?

-  N ie, wtedy poznałem  Helenę Bonham -Car- 
ter, bo to ona m iała grać tę postać. Pamiętam, 
że leżała na sofie w  jego m ieszkaniu i  była po
tw ornie zm ęczona. Przestraszyła się tej ro li 
i  choć ani ona, ani Lars się do tego nie przyzna
w ali, oboje w iedzieli, że jej nie zagra. Przed 
„Przełam ując fale” Lars b ył tylko „tym  dziw 
nym  duńskim  reżyserem ”. W  branży prawie 
nikt go nie znał. W iem , że później H elena bar
dzo żałow ała tamtej decyzji. N ikt nie pracuje 
z kobietam i tak jak  Lars. N ikt nie tw orzy dla 
n ich tak fascynujących postaci.
Poprzez postać kobiecą łatwiej jest mu oddać 

depresyjne stany, w  które popada?

-  C hodzi raczej o to, że je śli chce się opowie
dzieć w  film ie coś subtelnego o lud zkiej natu
rze, łatwiej to zrobić poprzez postaci kobiece. 
Zauw aż, że w  film ach Larsa m ęscy bohatero
w ie są zwykle głupi i n iem ili. W  sztuce intere
sują go głównie kobiety. I  to kobiety w  swoich 
film ach kształtuje na swoje podobieństwo.
To dlaczego wciąż wracasz do niego na plan, 

skoro możesz liczyć tylko na te mniej 

ciekawe role?

-  Swoboda, jaką daje w  pracy Lars, jest jedy
na w  swoim rodzaju. A  pracowałem  ju ż  z w ie
lom a reżyseram i. Są tacy, których interesują 
tylko efekty specjalne, a historia m oże płynąć, 
jak  jej się podoba. Są tacy, którym  wystarczy, 
żeby aktor zn ał swoje kwestie i popraw nie 
je w ygłaszał. I  są tacy jak Lars. O ni pozw ala
ją na błędy. Chcą, żebyś b ył zuchwały, żebyś 
eksperym entował.
Na konferencji von Trier wspominał, że kręcąc 

„Melancholię", inspirował się kinem Andrieja 

Tarkowskiego. Mówi wam, aktorom, o takich  

inspiracjach?

-  N ie, bo i  po co? Praca z Larsem  nie jest pro
cesem intelektualnym . Przypom ina raczej za
bawę, odkrywanie czegoś po raz pierwszy, jak 
wtedy, gdy się było dzieckiem . Pamiętasz, jaką 
frajdę spraw iały wtedy najm niejsze drobiazgi? 
Tkk j est u  niego na planie.
Ani „Tańcząc w  ciemnościach", ani „Dogville", 

ani tym bardziej „Melancholia" nie wyglądają 

na filmy, na planie których można się dobrze 

bawić. Zawsze miałam wrażenie, że aktorom  

trudno jest wyjść z planu von Triera bez ran, 

sińców na psychice.

-  W ychodzi się z ranam i, ale nie takim i, o ja
k ich  m yślisz. M ożna czuć ranę, jaką nosi 
w  sobie dana postać. To najbardziej przera
żająca i  fascynująca rzecz w  pracy aktora. Fe
nom en Larsa polega na tym, że niezależnie 
od tego, jak głęboko w chodzi się w rolę, z nim  
zawsze czujesz się bezpiecznie.

C a n n e ń s k a  r u le t k a
Dziękuję Robertowi De Niro za Złotą Palmę dla „The Tree 
of Life”. Werdykt jury 64. festiwalu w Cannes przekonuje, 
że na Croisette nigdy nie powieje nudą znaną z Kodak Tłu atre

K A R O L I N A  P A S T E R N A K

łota Palma dla Terrence’a M alicka, 
G rand P rix dla braci Dardenne’ów 
i N u ri Bilge Ceylana, Nagroda Jury

dla Francuzki M aiwenn, najlepsi aktorzy -  Kir- 
sten D unst i  Jean D ujardin, najlepszy reżyser
-  N icolas W inding Refn, twórca „Drive”.

Lubię w erdykt ju ry  z Robertem  De N iro
na czele. N ie tylko dlatego, że nagrody po
wędrow ały do film ów, którym  kibicowałam . 
Głów nie dlatego, że zostały przyznane wbrew 
przew idyw aniom . Na co stawiano? Złota 
Palm a m iała powędrować do Lynne Ramsay 
za „W e Need to Talk about Kevin”, bo oklaski 
po jej film ie były  rów nie głośne w  każdej czę
ści sali, Tilda Swinton (gwiazda film u Ramsay) 
m iała pokonać Kirsten D unst, bo członkow ie 
ju ry  pow inni b yli przestraszyć się, że za sym
patię do „M elancholii” i  oni trafią na listę osób 
niepożądanych w  Cannes. O M aiw enn i Ref- 
nem  słuch m iał zaginąć, w szak o ograniczoną 
pulę nagród w alczyły dużo w iększe nazwiska 
(choćby Alm odóvar), najlepszym  aktorem zaś 
m iał zostać Sean Penn.

A  jednak ju ry  zaskoczyło. Jak zawsze. Naj
lepszym  aktorem został m ało znany Jean D u
jardin  z „The A rtist”. I  n ic nie szkodzi, że wy
m ówienie jego nazw iska sprawiało trudność 
w iększości dziennikarzy. G rand P rix powę
drowało do braci Dardenne’ów, m imo że to fe
stiw alow i weterani, w ięc teoretycznie nagroda 
im  się ju ż nie należała. W reszcie Złota Palma
-  Terrence M alick i  jego „The Tree of Life”. 
Robert De N iro nigdy nie żył dobrze z dzien
nikarzam i, ale fakt, że n araził się tysiącom  
krytyków, którzy dzieło M alicka skw itow ali 
buczeniem  i  gwizdam i, jest zaskoczeniem .

W idać, że werdykt w ydali artyści, którzy do
ceniają i  szanują bardzo różne film y i  nad ta
k im i się pochylają. Obyczajowym  m inim ali- 
zm em  („Le G am in au V elo ” Dardenne’ów), 
gatunkowym  eksperym entem  („Once upon 
a lim ę  in  A natolia” Ceylana), lekkością w  mó
w ieniu o w ielkich problem ach świata („Po- 
lisse ” M aiw enn), niezobow iązującą rozryw 
ką („Drive") czy zuchw ałym , ale poruszająco 
szczerym  film ow ym  w yznaniem  w iary („The

De Niro dat radę. Organizatorzy nie bard o

Tree of Life”). Lubię ten w erdykt, 1 o dzię
k i niem u w ielki film  Terrence’a M ali ka trafi 
do większej liczb y krajów. Co mimo Br:
1 Seana Penna w  obsadzie wcale nie b; ło takie 
oczywiste.

Takich em ocji jakw Cannes nigdy n i: dostar
czą nam Oscary. Przyznawane zbiorowo przez 
tysiące członków  Am erykańskiej Akac emii Fil
mowej statuetki są przewidywalnym  kompro
m isem  m iędzy tym, co dobre, atym , cowypa- 
da nagrodzić. Jury festiwalu w  Cannes zawsze 
pozwalało sobie na nonszalancję. Wystarcz;; 
przypom nieć Złote Palmy dla „Pulp Fictiorf. 
„Fahrenheit 9/ 11” czy „4 miesiące, 3 tygodnie.
2  d n i”. Zupełnie jakby buńczuczny charakter 
m ieszkańców południowego wybrzeża Fran- 
cjiu d zie lał się i tym, którzyje odwiedź ją.

I  szkoda tylko, że w  tym roku popisał się ni 
organizatorzy. Von Trier pow iedział głupi ® 
za który oficjalnie przeprosił. N ie wi m, 
w  świetle opowieści jego aktorów, któr- 
jem y obok, ktoś może m ieć jeszcze w  iże: 
że reżyser „M elancholii” jest nazistcwsl 
psychopatą i trzeba go było w yrzucić z e: 
lu . Jeśli ju ż ogłaszać kogoś persona non 
to może raczej braci Dardenne’ów? W  kom 
ile  razy m ożna zdobywać n a g r o d y  wC.nnesi

Ciekawe, czy za te żarty organizator zyfa 
w alu nie uniem ożliw ią m i w  przyszłym  roku 
w stępu na swoją im prezę?... Wtedy Pozf 
stają jeszcze kasyna pobliskiego M°n 
Carlo. M ożna tam przecież obstawiać 
I  to z dużo większym  prawdopodobieństwa

że się trafi.
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Dzień Dziecka przez cały rok
Krówki, koniki 
i misie? Nic 
z tych rzeczy. 
Dzisiaj muzea 
i galerie 
traktują dzieci 
poważnie.
Bo to odbiorcy 
idealni

A N N A  J A S T R Z Ę B S K A

latego ro bią w szystko, b y przycią
gnąć najm łodszych. R ozbudow u
ją  d ziały  edukacyjno-rozryw kow e, 

w iele projektów  przygotow ują z m yślą o ma
luchach. Wystawy, warsztaty, instalacje, por
tale i  wortale internetowe -  nie tylko z okazji 
D nia D ziecka oferta jest tak bogata, że czasem  
trudno się w  niej rozeznać.

M s2  w  Ło dzi. „N ie dotykać eksponatów ”
-  tu dzieci nie usłyszą n ic podobnego. Dosta
ną za to m nóstwo kolorowego klajstru, kaszy 
gryczanej, a nawet... smalec. W szystko po to, 
b y zaznajom ić się z tym, jak powstaje sztuka 
now oczesna. Czy to ważne? -  Bezw zględnie!
-  przekonuje Leszek Karczew ski, szef działu 
edukacji w  m s2 . -  U  dzieciaków  spadają zdol
ności m anualne. D ziś m aluchy nie w spinają 
się na trzepaki, tylko udaj ą, że to robią.

O tym, że Jasie i  M ałgosie lu b ią  takie zaba
wy, św iadczy liczb a odw iedzin w  m s2  -  ponad 
tysiąc uczestników  m iesięcznie, na warsztaty 
trzeba się zapisyw ać z m iesięcznym  w yprze
dzeniem . W  m uzeum  powstała m iędzy in n y
m i „Firm a portretowa” wzorowana na działal
ności W itkacego (podczas warsztatów dzieci 
m ają okazję poznać jego osobowość tw órczą 
oraz praw idła prawno-finansowe ryn ku sztu
ki), odbyw ająsiętu „Podróże pod rów nik” (wę
drów ki po kolekcji sztuki X X  i X X I w ieku są 
połączone z dyskusjam i o planow aniu prze
strzeni). W  najb liższą sobotę, 4  czerwca, nie 
lada atrakcja: „ABS abstrakcja” -  w arsztaty 
skupione w okół poszukiw ań W assilego Kan- 
dinskiego. M ali odbiorcy zm ierzą się z punk
tem, lin ią  i  płaszczyzną, czyli podstawowym i 
kategoriam i z dzieł słynnego abstrakcjonisty

Kuf yraine 
zajcia 
w n jzeach.
Tak się 
bav ią 
Kraków, 
Warszawa
i Łć 1ź

W  galeriach w  ram ach program ów towarzy
szących wystawom czasowym  organizowane 
są dla n ich im prezy W  w arszawskiej Zachę
cie (do której na warsztaty przychodzi średnio 
80 dzieci) m aluchy obecnie uczą się o dzisiej
szej sztuce biało ruskiej w  zw iązku z wysta
wą „Otwierając drzw i?”. Podczas warsztatów 
„Nasze w izeru n ki” (5 czerwca, grupa docelo
wa 4-12  lat) zastanowią się, kom u i do czego 
wystawa „otw iera drzw i”, oraz stworzą w iel
koform atowe autoportrety.

Ż ycie ku ltu raln e d zieci koncentruje się 
rów nież na sam ych wystawach. Ekspozy
cja poznańskiego Biennale Sztuki dla D zieci 
(30 m aja- 4  czerwca) „K siążka w  now ych sza
tach. W szystkie pogłoski o jej śm ierci są prze
sadzone!” prezentująca historyczne i  w spół
czesne form y książek dla dzieci m oże nie 
przyciągnie tylu  m ałych widzów, ilu  skusiła 
wystawa „Podążaj za białym  królikiem ”, którą 
w  zeszłym  ro ku w  K rakow ie zorganizow ał 
B unkier Sztuki. M aluchy m ogły wtedy zanu
rzyć się w  labirynt „Podróży” Z orki W olny czy 
poznać „Topielicę” -  instalację Olafa Brzeskie
go. W  M ałym  K lub ie  Bunkra Sztuki powsta
je też unikatow a edycja zabawek zaprojekto
w anych przez artystów, a niedawno prem ierę 
m iała książka „M iniM anuai. Sztuka gry z wy
obraźn ią”. P ublikacja zaw iera propozycje 
akcji dla dzieci autorstwa artystów  z całego 
świata, zebrane przez Janusza Byszewskiego 
w  trakcie projektu „Sztuka akcji d la/z dzieć
m i” w  latach 8 0 . ubiegłego w ieku. Całości do
pełnia 30 in stru kcji gier zaprojektowanych dla 
dzieci przez w spółczesnych artystów z Polski 
i  zagranicy.

-  D zieci są ciekawe świata, mówią, cc myi 
są spostrzegawcze i  wrażliw e. Idealni jdbior- j 
cy! -  przekonuje Z ofia Dubow ska, szefowa 
działu edukacji w  Zachęcie, która w książce 
„Zachęta do sztuki” na przykładzie 25 dzieł | 
polskich artystów (m iędzy innym i Staż wslde- 
go, Nowosielskiego, D w urnika, Koz ry, Sa- 
snala) w prow adziła najm łodszych odbiorców I 
w m eandrytej skom plikowanej dziedziny.

Kluczem  do sukcesu m oże być też tpowia I 
danie. Listy światowych bestsellerów podbi
jają książki z serii „W ielcy m alarze dla dzieci' I 
(Stardust M edia). K ażdy z tytułów  jest pro-1 
stą opowieścią o słynnym  m alarzu napisaną I 
na podstawie jego biografii. W  Polsce wyszły I 
ju ż książeczki „Van Gogh. K am il i  słoneczni-1 
k i” oraz „Claude M onet i  j ego m agiczny ogród’ I 
-  obie Laurence’a A nholta. Uwagę pr; yciągaI 
oprawa graficzna stworzona na podste wiere-l 
produkcji słynnych obrazów. Kolejne tomyl 
będą przybliżać twórczość Cezanne’a Dega-I 
sa, M atisse’a, Picassa oraz Leonarda da vin aj

W edług danych statystycznych nw 
80 procent dzieci rozpoczyna przygodę z Ifrl 
tem etem  w  w ieku pięciu-dziew ięc ’ t H I 
a co piąte ju ż  przed ukończeniem  czwartej 
go ro ku życia. Dlatego K lu b  Małego Bufr| 
kra S ztuki proponuje portal edukacyjnyj 
Sztuka24h, aby popularyzow ać sztukę spo 
czesną w śród dzieci, m łodzieży oraz ich op®| 
kunów. Portal ma ruszyć 31 maj a. Dziecko nie| 
będzie tu ogłupiane uproszczonym i treścią |  
m i. Edukatorzy bowiem  nie m ają dziś żad |  
nych w ątpliw ości -  z dziećm i trzeba roznw |  
w iać poważnie i  przede w szystkim  o kultunei  
anieo ku ltu rce.
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R E G IO N A L N Y
NARODOWA STRATEGIA SPÓJNOŚCI

E l!  M a ło p o lsk a
P R O G R A M  UNIA EUROPEJSKA

EUROPEJSKI FUNDUSZ 
ROZWOJU REGIONALNEGO

Fundacja Anny Dymnej „Mimo Wszystko” 
zaprasza na VII Festiwal Zaczarowanej Piosenki im. Marka Grechuty

11 czerwca, godz. 20.00, Rynek Główny w Krakowie

Z tegorocznymi finalistami zaśpiewają:
Monika Kuszyńska, Alicja Majewska, Małgorzata Ostrowska,
Robert Kasprzycki, Maciej Miecznikowski oraz zespół Bracia

Koncert poprowadzą: Anna Dymna, Cezary Kosiński i Zbigniew Zamachowski

Wstęp wolny!

Szczegóły: www.mimowszystko.org i www.zaczarowana.pl

http://www.mimowszystko.org
http://www.zaczarowana.pl
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Życie z pierwszej ręki

R O Z M A W I A

K A T A R Z Y N A  J A N O W S K A

Hanna Krall
Pisarka i reporterka. Światową 
sławę przyniósł jej wydany 
w  1977 roku zapis rozmów 
z Markiem Edelmanem 
„Zdążyć przed Panem Bogiem". 
Opublikowała wiele książek, 
a w  roku 2007 ukazał się także 
tom „Reporterka: rozmowy 
z Hanną Krall" opracowany przez 
Jacka Antczaka. „Białą Marię" 
wydał właśnie Świat Książki.

KRALL

Słowa są coraz bardziej zużyte. Dlatego sięgan 
po te najbardziej niezbędne -  o nowej książce 
„Biała M aria” (i nie tylko) mówi h a n n a  k r a l l

Po wydaniu „Różowych strusich piór" powie

działa pani, że następna książka będzie o tym, 

co pani zaniedbała. W  „Białej M arii" nadrabia 

pani zaniedbania?

-  W  pewnym  sensie. Na przykład w cześniej 
n ie  sprawdzałam , kim  b y li m ężczyzna i  ko
bieta, którzy w  czasie w ojny odm ów ili chrztu 
żydow skiej dziew czynce. Pomyślałam , że po
w innam  czegoś się o n ich dow iedzieć, tym  
bardziej że oddalam  tę historię Krzysztofow i 
K ieślow skiem u. Kieślow ski i Piesiew icz zrobi
li na jej kanw ie ósmą część „Dekalogu". Uwa
żałam , że czegoś w  film  ie nie ma, poniew aż 
ja tego nie w iedziałam . W yruszyłam  tropem  
tego m ężczyzny i dow iedziałam  się z pewną 
przykrością, ale bez zdziw ienia, że po w oj
n ie b y ł oficerem  UB. K ieślow ski dopisał m u 
u d zia ł w  partyzantce A K , bo chciał j ego odmo
wę w ytłum aczyć uw ikłaniem  w  konspirację. 
To nie była prawda?

-  B ył w  partyzantce, tylko nie w  A K , ale w  ko
m unistycznej G w ardii Ludow ej. W  aktach 
Z B oW iD  znalazłam  list M ariana Spychalskie
go, jednego z dowódców G L, który rekom en
dow ał go do pracy w  bezpieczeństw ie na zie
m iach zachodnich.
A  po co pani była ta wiedza?

-  A  po co reporterow i wiedza? Bo jest ciekawy. 
Jeśli ten człow iek, niedoszły ojciec chrzestny, 
b y ł zw iązany z podziem iem , czy j est to wystar
czaj ący powód, żeby odm ówić pom ocy kobie
cie i  dziecku?
Jest?

-  M yślę, że nie ma powodu, który by to uspra
w iedliw iał. Ta kobieta w yszła z dziew czynką 
na ulicę, nie m iały m etryki chrztu, w ięc stały 
dość długo, dziew czynka m ów iła: M am o, 
chodźm y, a m atka pytała: A le  dokąd? M ogły 
pójść w  lewo albo w  prawo, albo przed siebie. 
N ie wiadom o, która strona była dobra. W y
b rały w łaściw ą, bo m ogłam  potem  napisać

0 dziew czynce i  o jej matce. M yślę, że. żadna 
partyzantka, aniAK-ow ska, aniAL-ow ka,nie 
uspraw iedliw ia tego, że dziew czynki mówi: 
Chodźm y, a matka pyta: A le dokąd?
Mnie się wydaje, że „Biała Maria" to poiiróż 

przez pani życie.

-  A le dlaczego pani łączy to z m oim  życiem? 
Bo pojawiają się w  niej osoby dla pani v iżne, 

bo rozmawia pani z Kieślowskim, Piesie vi- 

czem, Edelmanem.

-  N aturalnie, że tam jestem, tylko niek miecz 
nie pod postacią tej czam iutkiej dziewczynki. 
Mogę nią być, mogę nie być, mogę byty 
z w ielu m ałych czarnych dziewczynę c, które 
znałam .
Pisała pani reportaże do „Polityki" o tym, jak 

się żyje w PRL. Pani książki trafiały na prze
miał, bo nie były wystarczająco optymis yczne.

1 nagle trafiła pani do Marka Edelmana. Po co?

-  Żeby spraw dził, czy nie zrobiłam  błędów 
w  artykule o operacji profesora M olla Profe
sor zro b ił operację by-passów w  stanie ostrym 

i p ro sił, żeby Edelm an przeczytał tekst, 
Po to do niego poszłam .
Ale wyszła pani z czymś innym.
-  W yszłam  od niego z A nielew iczeir przy
wódcą pow stania w  getcie, który diod 
w  harcerskim  m undurku i  lu b ił grać na bę
benku. W yszłam  zdziw iona, że w  ten sp 
m ożna m ówić o swoim  dowódcy. W  tamtych 
czasach tak się nie m ów iło. D zisiaj też.
Czego chciała się pani dowiedzieć od Ede.- 

mana? Jak wyglądało powstanie? Co to rsst 

strach? Jak się umiera?
-  K iedy pracowałam  w  „Polityce” i pisała® 
o PRL, bałam  się m iałkości. PRL był mialk® 
ścią. N ie było ani w ielkiego dobra, ani wie 
kiego zła. Bałam  się, że się tym  zarażę,zc 
to w ejdzie nie tylko do mojego pisania, ale tez 

do moj ej głowy, że się zrobię byle j aka. U w az 
łam, że trzeba się wyrywać z tego, że człow®
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• PRL był miałko ścią. Nie było ani wielkiego dobra, 
ani wielkiego zła. Bałam się, że się tym zarażę, że to 
wejdzie nie tylko do mojego pisania, ale też do głowy
h a n n a  k r a l l

pow inien się starać o w zniosłość. K iedy po
znałam  M arka Edelm ana i kiedy, zresztą wcale 
nie za jego sprawą, zaczęłam  pisać o w ojnie 
i  o Zagładzie, byłam  ju ż pewna, że m iałkość 
m i n ie grozi i  nie m uszę zabiegać o w znio
słość, poniew aż ona jest zawarta w  istocie 
tego, o czym  rozm awiałam  z Edelm anem ,
0 czym  opow iadali m i ludzie, którzy przeżyli. 
Marek Edelman w  „Zdążyć przed Panem 

Bogiem" mówi, że zawsze chodziło o śmierć
1 dlatego się nie bał...

-  Ja uważam , że on się w  ogóle nie bał. A n i 
głodu, ani śm ierci.
No nie. Mówił pani, że zaczął się bać wtedy, gdy 
był już lekarzem i walczył o życie.
-T k k  m ówił?
Tak. Polecam lekturę „Zdążyć przed Panem 

Bogiem". Nie ma już Marka Edelmana. Czy jest 
coś, o co go pani nie zapytała?

-  Ja go w  ogóle nie pytałam . M ów ił tyle, ile  
chciał. N ie zno sił pytań. Każde uw ażał za głu
pie. Zadawałam  tylko te, które pom agały 
m i rozum ieć przebieg zdarzeń.
Pamiętam, jak do mnie mówił: Co ty tam, mała, 

możesz wiedzieć. O niczym nie masz pojęcia.

Nie bądź taka ciekawska. Czuła pani, że czegoś 
nie mówi?

-  N ie m ów ił o kobietach w  swoim życiu. Te ko
biety m u um ierały. I  wtedy dzw onił do m nie 
i krzyczał -  nie na m nie, tylko na Pana Boga. 
Już wiem , czego żałuję -  że nie zapisałam  
czasu teraźniejszego, w  którym  rozm aw ia
liśm y. To było niew ykonalne, bo cenzura 
by nie puściła. N ie m ogłam  napisać o kłopo
tach M arka, o tym, jak go w yrzucano z kolej
nych szpitali. O śledztwie, które się rozpętało 
po śm ierci jednej z lekarek. Przesłuchiw ano 
wtedy lekarzy, pacjentów, pielęgniarki, labo- 
rantki. C hcieli M arka w  coś wplątać, ale im  się 
nie udało.
A on umiał być szczęśliwy?

-  N ie wiem , chyba nie. Pamiętam nasz pobyt 
w  górach. M ieszkałam  u  m ojej przyjaciółki, 
która prow adziła księgarnię. A księgam ia była 
w dom u góralki, której syn odsiadywał w wię
zieniu karę za zabójstwo. W ieczoram i spoty
kaliśm y się w szyscy u  jego m atki. Spodziewała 
się, że syn w yjdzie wcześniej. Opowiadała, że 
gdy doi krowy, zawsze otwiera drzw i od obory, 
bo je śli syn nagle się poj awi, to ona m oże się ze
rwać i przew rócić wiadro z m lekiem  i  to m leko 
się rozleje. Rozm aw ialiśm y o głośnym  wtedy 
rom ansie m łodej góralki z żonatym  m ężczy
zną. I  matka tego uwięzionego górala powie
działa: Ja w idziałam , jak on na n ią  patrzał, 
B oże,jako n na n ią patrzał, na m nie nikt nigdy 
tak nie patrzał i ju ż  n ikt na m nie tak nie 4 '
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-> spojrzy. Opowiadała to M arkow i Edelm a
now i, który słuchał ze w spółczuciem . U m iał 
słuchać. M ów iła tylko do niego. No w ięc nie 
ma czasu teraźniejszego w  m oich rozm owach 
z M arkiem  i ju ż  nigdy nie będzie. Tego nie 
nadrobię.
A  pani umie być szczęśliwa?

-U m iem .
Może dlatego, że tę dziewczynkę tak długo 

trzymała pani z dala od siebie?

-  Dlaczego?
Tak mi się wydaje.

-  N ie, gdyby była schow ana, byłabym  
nieszczęśliw a.
Nie ma Marka Edelmana, nie ma Krzysztofa 

Kieślowskiego. Czyjego miejsca nie 

zajął Krzysztof W arlikow ski?

-  K rzysztof W arlikow ski jest o w iele 
m łodszy ode m nie, o półtora pokole
nia. K rzysztof K ieślow ski b y ł m łod
szy o parę lat, była to zresztą duża 
różnica, bo on nie pam iętał wojny.
Dla W arlikowskiego pani jest tym, 

kim dla pani był baron Axel von dem 

Bussche, który widział, jak mordowa

no Żydów w  Dubnie. Chciała mu pani 

wyrwać te wspomnienia jak dyskietkę.

-  N iew ykluczone, że m ożna tak opisać m oją 
relację z W arlikow skim . K iedy reżyserow ał 
„Ham leta” w  N iem czech i  chciał w ytłum a
czyć aktorom , o co chodzi z duchem  ojca, 
opow iedział im  m oje opow iadanie „D ybuk”. 
Od „D ybuka” zaczęła się nasza znajom ość. 
W arlikow ski uprzytam nia m i, że mogę robić 
różne rzeczy, o które sama siebie nie podej
rzew ałam . Powtarza się coś, co się zdarza
ło z Krzysztofem . K ieślow ski m ów ił: W iesz, 
w idzę człow ieka, który w yłania się z ciem 
ności, coś do m nie m ów i, ja  nie wiem  co, ale 
on nie żyje. M oże podpow iesz, co on m ówi. 
Dawałam  K rzyszto fow i m oich bohaterów. 
I  po coś podobnego przycho dzi W arlikow 
ski. Siada niedbale na kanapie i  m ówi, że bę
dzie ro b ił „M akbeta” w  N iem czech i  że trzy 
w iedźm y będą dziew czynkam i. Ja m ówię: 
Jeśli one są takie m ądre, że mogą przepow ie
dzieć przyszło ść M akbetowi, to są dziećm i 
wojny, bo tylko dzieci w ojny m ają zadziw ia
jącą m ądrość. Pani Hanno, to co one pow inny 
m ówić? W zięłam  „Sublokatorkę” i dałam  m u 
dialogi, które przeżyły I I  wojnę światową. A le 
to jeszcze nie b y ł koniec. Z adzw onił do m nie 
z N iem iec, że jest potrzebna scena rozm o
w y Banka z synem . Otw orzyłam  „M akbeta” 
i  w idzę, że Banko nie rozm awia z synem . No 
w łaśnie -  m ów i W arlikow ski -  i  dlatego m usi 
pani szybko napisać tę scenę. Jeszcze dziś. 
I  oczyw iście usiadłam  i  napisałam . Syn Banka

okazał się kolegą tych dziew czynek. D zieci 
okazały się m ądrzej sze i  od Banka, i  od żołnie
rzy, którzy w racają z frontu. Lepiej znały okru
cieństwo w ojny n iż  dorośli.
Ilu pani bohaterów już nie żyje?

-B a ro n  nie żyje.
Ale jego chyba pani nie brakuje. Niemiec 

z Wehrmachtu.

-  Kto wie? M yśm y się zaprzyjaźnili.
Można się zaprzyjaźnić z Niemcem, z mordercą?

-  Prawda, że to ciekawe? A xe l zobaczył, jak za
b ija  się trzy tysiące Żydów  w  D ubnie, na lot
n isku . Postanow ił wtedy, że zabije H itlera, 
i  przystąpił do spisku Stauffenberga. B ył jed
nym  z nielicznych Niem ców  z pokolenia wo-

dzielą świat, a ci, którzy 
opisują, łączą go
H A N N A  K R A L L

jennego, który m ów ił o w ojnie tak, jak należy 
m ówić.
A  jak należy?

-  Praw dziwie. A xel m ów ił w  m oim  reportażu 
„Fantom  b ó lu ”, że jest m ordercą. Chciałam  
go nawet pocieszyć, m ówiłam : A leż panie ba
ronie, nie jest pan m ordercą..., i  zaczęłam  się 
śm iać, bo to idiotyczne zdanie. K rzyczał: Nie 
jestem  baronem , pani sobie k p i ze m nie, pani 
jest produktem  m arksistow skiej teorii w alki 
klas. I  po ch w ili m ilczenia, znacznie ciszej: 
Tak, jestem  m ordercą.
A  dlaczego był ważny dla pani?

-  N ie chodzi o to, że b y ł ważny. W ym ieniam  
tych m oich bohaterów, których ju ż nie ma. Po
liczyłam  ich  nawet -  jest ich  2 0 . N ie ma Cypy 
i Adam a H orodeckich, żydow skich kom uni
stów, którym  matka -  stara, m ądra Żydówka
-  gdy się dow iedziała, że o n i po w ojnie w dali 
się w  kom unizm , pow iedziała: D zieci, w ytań
czycie na cudzym  weselu.

N ie ma M ałgorzaty Bonikow skiej, która uro
d ziła  się na Pawiaku. Pracowała w  archiwum . 
G dy lud zie  na starość dow iadyw ali się, że są 
Żydam i i  ta kobieta, którą przez całe życie 
uw ażali za matkę, wcale n ią nie była i że gdzieś 
była jakaś in n a matka, to nagle tracili je obie 
naraz. P rzychodzili wtedy w  rozpaczy do M ał
gosi Bonikow skiej, bo nie w ied zieli niczego 
o sobie, i  ona pom agała im  znaleźć początek.

N ie ma Janusza Bardacha, praw nuka D zie
w icy W ło d zim ierskiej, która znała Torę

na pam ięć, m iała m oc uzdraw iania ludzi 
A  kiedy wydano ją za mąż, bo rabini postano, 
w ili, że m usi żyć norm alnym  życiem, dzień 
po nocy poślubnej nie pam iętała ju ż Tory, nie 
um iała uzdraw iać. Na szczęście moce prze. 
n io sły  się na jej praw nuka, doktora Barda 
cha, który b y ł chirurgiem . Operował dzieci 
z rozszczepionym  podniebieniem . M i i  nad
zw yczajne ręce. W szystko goiło się driwnie 
prędko.
Co to jest normalne życie? Ma pani defir, :ję 

normalnego życia?

-  A jaużyłam tego słowa?
Powiedziała pani, że rabini postanowili, ż 

Dziewica Włodzimierska musi żyć norm; nym 

życiem.

-  Ona za blisko obcowała z Bogiem i  by i to dla 
nich drażniąca bliskość.
A pani prowadzi normalne życie?

-  No pewnie. Czy nie widać po mnie, że pro
wadzę norm alne życie? W idać czy nie vidać? 
Nie widać... Ciągle ktoś panią nawiedza

coś podrzuca, ktoś zapisuje pani w  spać <u 

ducha. Jest w  pani drażniąca bliskość a  :goś 

nieoczywistego.

-  N iech pani nie przesadza. No w ięc -  kto jesz
cze nie żyje? N ie żyje Leszek Koła o w i 
który spotkał Pana Boga przebranego: ;agóra- 
la  w  Bukow inie ThtrzańsMej. Byłam  przytym.
I to jest normalne życie?
-  Pan Bóg objaw ił się Kołakowskiemu, nie 
m nie.
Ale pani przy tym była.
-  Jestem od tego, żeby być, kiedy coś się dzie
je. M oże to pani ma nienorm alne życie, skoro 
pani nie w id zi Pana Boga przebranego za gó
rala. Była to zresztą piękna scena. Zjawia 
się góral, taki kiczowaty, w  kapelutki .-, z du- 
pagą i  parzenicam i, no chodzący Mc z. Pm 
szedł do Kołakow skiego: Chciałem  pana za
pytać, czy jest Bóg. K ołakow ski zaczą kręcić, 
że nie wie, że m oże diabeł jest. A  góral: Aha. 
więc pan uw aża, że Boga nie ma. U kł >nił s 
grzecznie i  poszedł. P rzyszedł znikąd, 
szedł donikąd. Na m nie nawet nie spojrzał 
Leszek m ówi: A le kto to był? No jak io kto! 
Pan Bóg. W  stroju góralskim ? A  w  jakim stro
ju  ma być Pan Bóg w  Bukow inie Tatrzańskiej 

O powiadałam  to Ire n ie  SzymańsMe? która 
też ju ż zresztą nie żyje. Zawsze jej pkrwszei 
czytałam  m oje teksty. N ie uw ierzyła mi. Za
dzw oniła do Kołakowskiego: Hanka rai op<? 
wiadała, żeście Pana Boga spotkali w  Zakop3 
nem. A  on: C zy ona naprawdę nie pamięta, v 
to było w  Bukow inie?
Leszek Kołakowski pod koniec życia napisał 

że jednym z filarów, na których opiera się d01’1 

człowieczy, jest wiara.

.  Może za sprawą tamtego górala doszedł 
do taMego w niosku. M oże tamto spotkanie 
posiało w nim  zwątpienie.
Trudno powiedzieć, czy profesor uwierzył, ale 

na pewno uznał, że to ważne.

- Szkoda, że nie pow iedział góralowi. M oże 
by jeszcze chw ilę postał i z nim  pogadał. Po
jawi] się na O lczańskim  W ierchu, w  rzadkim , 
niepoważnym lasku. A p o w in ien  był pokazać 
się w jakimś pow ażniejszym  lesie, nie sądzi 
pani:
Nic r. ; wiem na ten temat, mnie się nikt nie

bja’ -ia.

Pat ;ę na panią naprawdę ze w spółczuciem , 
akp uiżyje? 
tri ;m.

Par -ętapam, żeM edyś napiłyśm y się czegoś 
Kr kowie i  pani m ów iła do m nie: Nie trzeba 

ię w ydzić Boga? Pamięta pani? 
amic tam tylko, że piłyśmy tak zwane błękitki, 

i barwiony spirytus. Sądząc z tego, 

o pa i mówi, wypiłam więcej, niż myślałam.

rr nia pani swoich bohaterów, którzy 

des . Co z tego wynika?

Z c go? Że ludzie um ierają? W ynika z tego, 
'.ezo aliw m oichksiążkach.

„T ty jesteś Daniel" jest wstrząsające 
pou Janie „Umarła matka".

Zav ze jest przejm ująco, gdym atka um iera.
! ; lam am ę? 

am

Toj zcze pani tego nie wie. 
o je: koniec i początek?

Sm erć m atki? Tak. To jest koniec świa- 
a, w tórym była matka, i  zaczyna się świat, 

któ ym  ju ż  m atki nie m a, w  którym  nie 
aks ałka m nie samej.
Prze traszyła się  p an i. czytając to 
pow danie?
ardz Nie wyobrażam sobie swojego świata
‘ m, tki.

Prz ;traszyła się pani, że będzie m usia- 
up cządkować rzeczy po m am ie, wyno- 

Jjć ro: zucone koraliM , przedaw nione lekar- 
pwa, 1 j ęcia z dzieciństwa, im ieninowe laurM  
Jdpa. i syna...
tflfch jż pani przestanie. A  pani wie, co to jest
F a ch ?

Ilestt m dzieckiem  wojny, ale nie pamiętam 
IMch j.  Pamiętam, że b y ł głód podczas po- 
f stan a warszawskiego. M am a w ydzielała 
f11 SUc 1ary, które b yły w kształcie kostek. Do
prałam  cztery kostki dziennie. Mam a mówi- 
f  *e% ui ich nie gryzła i  nie połykała od razu, 
r 0 ssâ a) żeby dłużej czuć ich  sm ak. M im o 
Popam iętam , żebym  była głodna.
I IS*a Maria" to podobno ostatnia pani książ- 

p°jawia się w  niej kilkadziesiąt postaci.

biografii, losów, wędrówka przez przeszłość 

i współczesność. Kończy się happy endem?

-  Dobrze się kończy, bo przecież lu d zie  żyją, 
sprzedają pestM od w iśni. Zauważyła pani, że 
z pestek robi się materace? Nie ma się odleżyn. 
No więc jest życie. K iedy ma być koniec świa
ta? To nie dzisiaj przypadkiem ?
Nie, za dwa dni. To byłby dla pani, jak  

rozumiem, happy end? Pisała pani, że jeśli 

Mesjasz przyjdzie, to raczej w  Polsce, a nie 
w  Jerozolimie.

-  W  Polsce. Siedzi w  lesie i  czeka, ale nie 
przychodzi, bo nie jest nikom u potrzeb
ny. Pisałam  o tym w  „W yjątkowo długiej 
lin ii”. Dużo w  życiu napisałam . A  to się w  coś 
układa?
Układa. Najpierw szukała pani ludzi, którzy 

zginęli. Chciała im pani przywrócić twarze, losy, 
nadać nazwiska. Każdy szczegół był ważny.

Teraz wszystko się u pani rozmazuje, kontury 

tracą ostrość. Ostatnia książka to już niemal 
szarada.

-  N iech pani tak nie m ówi, to niepraw da... 
Przecież widać wyraźnie, co jest w  tej książ
ce. Jest dziewczynka, jest matka, a w okół nich 
toczy się życie.
A co ma do tego śmierć męża archiwistki?

-A rchiw istka kserowała akta niedoszłego ojca 
chrzestnego, więc zaczęłam  z nią rozm awiać. 
W szystko się łączy. N ic nie jest oderwane, 
wszystko się dzieje w jakiejś interakcji, w  kon
takcie z innym i losam i, innym i ludźm i, wyda
rzeniam i i  to w reszcie udało m i się pokazać. 
A  Medy udało m i się pokazać, to robicie wiel- 
Me oczyjakpani teraz i przestajecie rozum ieć. 
A  co tu jest do rozum ienia? N ie w idzi pani, że 
w  życiu wszystko się ze sobą łączy?
Nie. Mnie się nic nie łączy.

-  Boga pani nie w idzi, życia pani nie w idzi, łą
czenia pani nie w idzi, to co pani w idzi? Żyje 
pani w  ogóle?
Żyję skromnie, na swoją miarę. Nie wychylam 
się na drugą stronę.

-  Bo jedni żyją, a drudzy opisują. C i w szy
scy, o których opowiadałam , żyli naprawdę.
A  pani opisuje życie z drugiej ręM. Ja je do
staję z pierw szej, a pani opowiada o m nie, 
więc jest pani od życia jeszcze dalej. Pisałam  
w  „Oknach”, że ci, którzy żyją, dzielą świat, 
a ci, którzy opisują, łączą go.
Wróćmy do „Białej Marii", w  której obraz jest 

coraz bardziej zamglony i słów jest coraz mniej.

-  Ludzie m niej pamiętają, z coraz w iększym  
trudem  opowiadają, coraz więcej jest lu k  wpa- 
m ięci, nie znają ani początku historii, ani za
kończenia, jej środekteż jest niepewny. U zna
łam, że nie mogę uzupełniać tych lu k, że nie 
powinnam  się niczego dom yślać, dopisywać.

A le jest jeszcze sprawa ze słowam i. Słowa są 
coraz bardziej zużyte. Dlatego sięgam po te 
naprawdę niezbędne. Z tego w ynika m oja 
oszczędność, pow ściągliw ość. K iedyś p isa
łam  obszerne opow ieści, bo dało się jeszcze 
coś ze słowam i robić.
A  może kłopot bierze się z tego, że pani już 
wszystko opisała?

-  N ie da się wszystMego napisać, bo świat nie 
jest opisany, trw a i  ciągle jest coś do utrw a
lenia. Przecież „B iała M aria” n ie jest tylko 
o w ojnie, Zagładzie, jest o życiu , czy li 
o w szystkim .
Zastanawiałam się, czy pani książki czegoś 

uczą. I mam odpowiedź: żebyśmy poczuli 

niezarzucalną winę. Czujemy się winni, 

bo o czymś wiemy, coś widzieliśmy, może i nic 

nie mogliśmy zrobić, ale mamy poczucie winy.

-  W ie pani, jakto jest z ludźm i, którzy m i opo
wiadają? Opowiadają o jakiejś swojej w inie, że 
czegoś nie zrobili, na coś się nie zdobyli, choć 
pewnie n ic by to nie pomogło. A le  kiedy to opi
suję, m ają do m nie żal, że im  tę osobę, wobec 
której czują się w inni, odebrałam , że ona prze
stała do nich należeć. M oże nie chcą pozbyć 
się winy, a może jej się wstydzą?
A pani układają się w  coś te książki?

- U kładają się w  lo sy świata. Polska jest m iej
scem, gdzie się przetoczyło to, co było najważ
niejsze w X X  w ieku. Faszyzm  byłw najgorszej 
postaci, tutaj były najstraszniejsze obozy, naj
straszniejsza śm ierć. Byliśm y świadkam i tego, 
co było najokropniejsze w  X X  w ieku. M oże 
stalinizm  m iał okrutniejszą wersję w  Zw iązku 
Radzieckim , ale i  m y wiemy, czym  on był.
A XXI wiek panią interesuje?

-  No pewnie, przecież w  nim  żyję. M am  
w nuka w  X X I w ieku, interesuje m nie, co bę
dzie robił.
A co będzie robił?

-  W  poprzedniej książce pośw ięciłam  m u 
ostatni rozdział. Skończył dwa k ie ru n k i stu
diów, ale nie zro b ił m agisterium , bo uznał, 
że nie jest m u potrzebne. Potem m iałam  kilka 
głosów. Pierw sza odezwała się pani profesor 
z Lub lin a -  zupełnie jakbym  czytała o m ojej 
córce, w ypisz w ym aluj to jest o niej. A le  wie 
pani, w czoraj dostałam  dobrą wiadom ość. 
W nuk zdecydował, że dalej będzie się uczył. 
Powiedziała pani, że to już ostatnia książka.
Nie wierzę...

-  To jest ostatnia książka, tylko będę ją dalej 
pisała. a
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Na Islandii baseny to coś więcej niż miejsca kąpieli. Blue Lagoon, 
olbrzymie geotermalne spa pod Reykjav(kiem
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Zimne oko
na Islandię
Fotograficzny kolektyw Sputnik wylądował 
na ponurej północnej wyspie. Na warsztat wziął 
tamtejsze stereotypy i rozsadził je  z siłą gejzeru
T E K S T  J A C E K  T O M C Z U K  

Z D J Ę C I A  S P U T N I K  P H O T O S

om ysł był banalnie prosty. Pięciu 
polskich fotografów pojechało na Is 
landię bez w iększych przygotowań 

i pogłębionych studiów. M iały się liczyć świe
że spojrzenie i  brak obciążeń. Ich  przew od
nikam i zostali tamtejsi pisarze. W spółpraca 
układała się różnie, ale efekt jest doskonały. 
Powstała świetna książka „Is(not)”, a Rafał M i
lach za swój m ateriał zdobył główną nagrodę 
na bardzo prestiżowym  New YorkPhoto Festi- 
val. Członkow ie kolektyw u Sputnik opowie
dzieli nam o swoim spotkaniu z Islandią.

Snaerbjorn, hodowca koni. W przyszłym roku 
chce mieć wyścigowego mistrza Islandii

Agnieszka Rayss:
Jak się zaprzyjaźnić z wodą
W oda na Islan d ii służy nie tylko do utrzym ania 
higieny czy gaszenia pragnienia. To wszech
obecny żyw ioł tych lu d zi, dziki, nieprzew i
dywalny; kiedy chodzi się po w yspie, fizycz
nie czuje się jej energię pod stopami. I  właśnie 
to chciałam  sfotografować. Gorące źródła są 
niem al w szędzie-jedne wysychaj ą, inne wybi- 
jają niespodziew anie na łące, w ogródku, sły
szałam  nawet, że pod czyim ś domem. Island- 
czycy znaleźli tysiąc sposobóww ykorzystania 
ich: zakładają elektrownie geotermalne, ogrze
wają szklarnie, bud ują baseny. Ze w zględu 
na temperaturę w ody dochodzącą do 80 stop
n i Celsjusza, powstają one pod gołym niebem , 
w  Reykjaviku jest jeden kryty basen i  kilkana
ście otwartych. Zw ykle powstają tam, gdzie 
spotykają się ciepłe i  zim ne źródła, czasam i 
gdzieś p rzy  dom u, czasam i wysoko w  górach, 
na odludziu. D użo budowało się ich  w  latach 
20. i 30. To islandzkie m odernistyczne zabyt
k i -  m y mamy w ille, o ni baseny. Powstał nawet 
ru ch  obrony tego dziedzictw a (Friends of 
Water) zapobiegający zbyt agresywnej moder
n izacji tych obiektów. Budowanie basenów 
m ożna nazwać obłaskawianiem  wyspy. N iby 
j est ona surowa, daje w  kość, ale m ożna też za- 

|  przyjaźnić się z nią, wygrzać się, odpocząć. Ist- 
|  niej e tam kultura w ody -  u  nas starsi ludzie idą 
S na spacer do parku, tam raczej w ybierają się 
s na basen, pływają, ćwiczą... Fotografowałam 

więc grupę lu d zi, którzy od 25 lat zbierają się 
co rano na basenie. ->
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Sigurbjorg Prastardóttir: Napisałam kiedyś esej o łabędziach. Odgrywały ważną rolę w  ludowych 
wierzeniach, ilustrując status kobiet czekających na księcia na białym koniu, który je wyzwoli

Farma na zachodzie wyspy. Opiekun stada 
ogrzewa owieczkę, która dopiero co się urodziła

*  Adam Pańczuk: Nie zadzierać z elfem
K iedy m ój p isarz usłyszał, że chcę robić 
m ateriał o elfach na Isla n d ii, tylko jęknął: 
Co za banał, tylko nie to! Ja bałem  się z inne
go pow odu: co pokażę na zdjęciach? A le  su
m iennie się przygotow ał -  znalazł m iejsca, 
gdzie rzekom o żyły  elfy, lu d zi, którzy w id u
ją się z nim i, i  ruszyliśm y na dw utygodnio
wą wyprawę. E lfy  na Isla n d ii to kłopotliw y 
temat. Z jednej strony na w ierze w  nie opiera 
się duża część branży turystycznej, są skały, 
gdzie m ieszkają, m uzea... Z  drugiej n ib y nikt 
w  nie nie wierzy, ale każdy ma z n im i doświad
czenia. Poznaliśm y kobietę, która rysuje m apy 
podziem nego królestw a tych istot, ro ln ika, 
który spotkał je kiedyś i  został porażony prą
dem, dziewczynkę, która się z n im i baw iła, ry
baka, który ich  nigdy nie w idział, ale jego bab
cia m iała z n im i stały kontakt... D la w szystkich 
elfy były tematem ja k  najbardziej serio, czystą 
realnością. K iedy buduje się drogęina rozbija
n iu  napotkanej skały psuj ą się maszyny, narzę
dzia, m ówi się, że to Elf Rock, i  oficjalnie zm ie
n ia trasę, ro b i rodzaj obwodnicy. Islandczycy

w ierzą, że za naruszenie terenu elfów spotka 
ich  zemsta bogów. I  jak tu w n ie  nie wierzyć?

Jan Brykczyński: Owce, ludzie i fiord
Fotografow ałem  ju ż  u kraiń ską prow incję 
i  bardzo chciałem  zobaczyć, jak wygląda po
dobne m iejsce na północy Europy. N a Isla n 
d ii w ybraliśm y z m oją przew odniczką kom 
pletną dziurę  -  powiat A m es na zachodnich 
fiordach, jedna z najbardziej odizolow anych 
społeczności n alsla n d ii. M ieszka tam 38 osób 
i  2700 owiec. Interesow ał m nie b lisk i kontakt 
człow ieka z przyrodą, jego funkcjonow anie 
w  tej pustej przestrzeni. Rytm  życia oprócz 
p ó r ro ku w yznacza hodow la owiec. To one 
są podstawą bytu, dając wełnę, mięso, mleko, 
pieniądze. K ristin  tw ierdzi nawet, że m ental
ność Islandczyka jest podobna do charakte
ru  owcy. To zw ierzę uparte, twarde, potrafi 
przetrwać mrozy, wiatry, d ług i okres głodu. Są 
przypadki, gdy zagubione owce same przeży
w ają zim ę na w olności. Uderzający jest szacu
nek, który lu d zie  okazują zwierzętom  -  żad
nego bicia, kopania. Nawet gdy trzeba zabić

owcę -  a ro bi się to co roku jesienią - by mieć 
zapasy na zim ę, w ybiera się najbardziej hu
m anitarny sposób: strzał z pistoletu w głowę. 
Zw ierzę przynajm niej nie cierpi.

Michał Łuczak: Izolacja, która leczy
M oje pierw sze skojarzenie z Islandią to garst
ka lu d z i w rzuconych w  olbrzym ią prze
strzeń, izolacja, samotność. Gdy przy1 :ciaM 
na wyspę i  zorientowałem  się, że sam; Islancl 
czycy lu b ią  swoich pustelników , od-udków 
ekscentryków, są nawet specjalne p  g ra ® ’ 

w  telew izji im  pośw ięcone, w iedzi: cm.zi 
warto zająć się tym  tematem. M ój przewodny 
m iał przygotowaną listę farm erów rozrzuty 
nych po północy kraju. Spotkaliśm y Lcobietę- 
która m ieszka na fiordach z synem, do szkol)- 
czyli najbliższego człow ieka, m ają 30 kilome
trów. Z innym  m ężczyzną w yszliśm y Pce 
jego dom. Ja w idziałem  zlewającą s i ę  w j e d ®  

dziką przyrodę, a on przez pół godziny nas? 
w ał każdy pagórek, ścieżkę, skałę. Inna kot® 
ta m ieszkająca dziesiątki kilom etrów od ® 
bliższego dom u m ów iła, że kiedy czuje -l

Olafur A. Thorlacius: Ciotka spotykała się z elfami na klifie. 
Jako dziecko szukałem tam wejścia do ich świata

papra vdę samotna, w siada na konia i rusza 
przed siebie. W tedy staje się częścią przyrody 
to da jej siłę. W łaściw ie nikt nie skarżył się 
ka sai otność, lu d zie  cenią to, że nie m uszą 
pćna .ompromisy, dostosowywać się; samot
ność v zbiera ten, kto wie, jak chce żyć. Mam 
Rże "ie, żetoizolacja, któraleczy.
Po tej podróży pom yślałem , że je śli coś 

f zyc ;i nie będzie m i szło, wyjadę na Islan- 
n: mę się u  jakiegoś farm era, będę poma- 

al pr, 1 owcach w  zam ian za jedzenie i pokój.

ifał zfilach: Droga wokół wyspy
Red wyjazdem na Islandię prawie nic o niej 
rw i działem i  nie chciałem  w iedzieć. W  In- 

ece zobaczyłem  tylko, że w yspę obie- 
1 jod. ia droga, tak zw any Ring Road. Pomy
łem, że fajnie byłoby się n ią przejechać. 
a miejscu okazało się, że to banał, prawie 
^dy turysta przejeżdża te 1400 kilometrów. 
?° samego zdania był pisarz, z którym  mia- 

m jechać. Okazało się, że 12 lat tem u napi- 
łl Książkę opisującą taką podróż. N ie mia- 
m precyzowanego tematu. Czułem  tylko

niekończące się przestrzenie, chciałem  wy
pełnić tę pustkę. W ziąłem  ze sobą sześć apa
ratów (duży format, średni format, m ały ob
razek, iPhone’a,...), chciałem  rzucić się z tym 
arsenałem na wyspę i zobaczyć, co z tego w yj
dzie. Fotografowałem stacje benzynowe, po
koje, w  których m ieszkaliśm y, domy spotkań, 
do których zwykle szukający sam otności Is- 
landczycy mogą przyjść, by zjeść rybę, obej
rzeć film y, zagrać w  bilard. O n nie m ógł tego 
zrozum ieć. Przez tydzień prawie się nie od
zywaliśmy. To znaczy ja zadawałem m u dzie
siątki pytań, na które on odpowiadał zdawko
wo albo nie odpowiadał wcale. Któregoś dnia 
wreszcie stanął na poboczu i zarządził: Zdej
m uj buty, idziem y na spacer. Zabrał m nie 
na zastygniętą lawę pokrytą trawą. W reszcie 
zaczęliśm y rozmawiać - najpierw  o piłce noż
nej . D ziś za nim  tęsknię; opór, j aki m usieliśm y 
przełamać, bardzo nas do siebie zbliżył. •

1 czerwca we Wrzeniu Świata w Warszawie
odbędzie się spotkanie z kolektywem Sputnik. 
Jesteśmy patronem medialnym książki „Is(not)"

Dłoń 80-letniej Marii, właścicielki pensjonatu. 
Jest tak lekka, że kiedyś porwał ją wiatr

Jeden z dwóch braci inżynierów w swojej kuchni w  domu 
gdzieś na północnym wschodzie wyspy
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Prawda w uszy kole
Sokół nie zapchał się sushi i pozostał artystą głodnym. 
Marysia Starosta zaś wyzwala u niego tyle kreatywności, 
ile dawni towarzysze broni razem wzięci

Q zysta brudna prawda" ma go
spodarza, który opowiada z ner

wem komentatora sportowego, 
w platając w odartą z sentymentów 
rzeczywistość mnóstwo detali. Raper 
fotografuje słowami sytuacje spek
takularnie fantasmagoryczne, ale też 
po swojsku podłe -  od matki podta
piającej kijem swoje dziecko po nar
komana sprzedającego dziewczynę 
za kolejne działki. „Hawking pół świa
ta jechał, żeby ostrzec w szystkich/ 
ale utknął pod schodami na wózku in
walidzkim" -  ten świetny dwuwers 
zdradza poziom optymizmu krąż
ka. Tylko Marysia Starosta -  nie bez 
podstaw  uważana za wokalistkę na
wiązującą do polskiej stylistyki lat 70. 
-  dodaje do tej piołunówki trochę 
miodu i cukru. Można więc przełknąć

taki koktajl z przyjemnością, choć po
tem długo jeszcze będzie leżał wam 
na sercu.

O ile z płytami poprzednich projek
tów  Sokoła, czyli WWO i TPWC, róż
nie bywało, o tyle tym razem za
grało w szystko -  od wkładki, dzięki 
której czujemy się jak na dobrej wy
staw ie zdjęć, po bity. Reprezenta
cja Niemiec, Czech, Szwecji i Kanady 
dostarczyła podkładów na poły kla
sycznych i nowoczesnych, nieprze- 
ładowanych, zróżnicowanych ryt
micznie i diabelnie efektownych.
Na tym tle doskonale wypadają Po
lacy -  Magiery nie trzeba przedsta
wiać, napisał polskim producentom 
niejeden kodeks, ale Siwers z dzie
łem a la dawne Public Enemy to miła 
niespodzianka.

„Czysta brudna prawda" mogłaby 
aspirować do oceny najwyższej, gdy
by nie -  tu paradoks -  główny ojciec 
jej sukcesu. Sokół, choć skoncentro
wany bardziej niż kiedykolwiek, pre
cyzyjny i cholernie plastyczny za
razem, wciąż potrafi poczęstować 
nieciekawie ujętym banałem. Rzad
ko -  jednak utwór tytułowy irytu
je. Nie da się też ukryć, że sympa
tyczne śpiewonucenie Marysi do roli 
konkursowego wokalu predestyno
wać nijak nie może, a i raperowi da
leko do zwiewności Ludacrisa. Złośli
wi twierdzą, że ze swoim grobowym 
głosem i przysadzistym stylem mógł
by dorabiać jako lektor w telewizji.
Ale też „Czysta brudna prawda" jest 
albumem w pełni wykorzystanego 
potencjału, na którym każdy zajmu
je się tym, co wychodzi mu najlepiej. 
Eklektyzm jest wyważony, prze
kaz gruntownie przemyślany, w alo
ry emocjonalne niemożliwe do za
kwestionowania, muzyka znakomita. 
O ile zdolna para nie należy do gro
na kandydatów na szaleńców, o tyle 
wśród kandydatów do polskiej pły
ty roku niemal na pewno się znajdzie.

MARCIN FLINT

A k c j  a  b e z p i e c z n y  p o w r ó t
W iadomość dobra i zła zarazem -  u Myslovitz wszystko po staremu
M A R I U S Z  H E R M A

B eby nie odwoływać się do „OK 
Computer" Radiohead czy „Think 

Tank" Biur -  choć mógłbym, bo ich 
grawitacja kształtowała niegdyś tra
jektorię Myslovitz -  wystarczy w spo
mnieć „Miłość! Uwaga! Ratunku! 
Pomocy!". Ten niespodziewanie no
woczesny album dwa lata temu przy
wrócił młodość grupie Hey. Myslo- 
vitz wkrótce będzie obchodzić swoje 
20. urodziny. Członkowie kwintetu są 
średnio dwa razy starsi. I też przyda
łaby im się stylistyczna aktualizacja, 
bo u progu drugiej dekady XXI wieku 
grają ładnie, ale to dźwięki końca po
przedniego stulecia.

Pewną szansą było nawiązanie 
współpracy z Marcinem Borsem, któ
ry wyprodukował wspomniany krążek 
„Miłość! Uwaga!...", a ostatnio reali
zował śmiałą „Grandę" Moniki Bródki. 
Nie brakowało także weny. Sami mu
zycy mówią o „najbardziej twórczym 
czasie w całej karierze". A jednak al
bum numer osiem w  dyskografii My- 
slovitz mógłby być numerem piątym. 
Pomiędzy „Z rozmyślań przy śniada

niu" a „Miłością w  czasach popkultu
ry" nie brzmiałby zbyt nowocześnie, 
chociaż -  znowu -  brzmi pięknie.

W  trakcie trzech sesji nagraniowych 
w Ustroniu, Lubrzy i we Wrocławiu 
powstało 18 utworów, z których po
łowa trafiła na „Nieważne, jak w yso
ko jesteśmy...". Znakomite melodie 
w „Art. Brut" czy „Przypadku Herma
na Rotha" Artur Rojek wyśpiewuje 
pewnym i pełnym jak nigdy przedtem 
głosem. Gorzej wypadają ostrzej
sze „Skaza" czy „Ofiary zapaści Te
atru Telewizji". Więcej w nich patosu 
niż gniewu, a ten ostatni przywo
dzi na myśl przedkapitalistyczny 
punk. Tu i ówdzie syntezatory kon
kurują z gitarami o pierwszy plan, ale 
to wciąż kosmetyka. Ten hamowa
ny potencjał sugeruje, że po pięciu la
tach ciszy stojące na granicy rozpadu 
Myslovitz potrzebowało bezpiecz
nie wrócić na tory, a doganianie rze
czywistości muzycznej zespół odłożył 
na później. I tak wracamy do owych 
dziewięciu niewykorzystanych utwo
rów. Trafią na kolejny, podobno za

skakujący dla fanów longplay. Oby 
jego zapowiedzią była zamykająca 
„Nieważne..." półminutowa melorecy- 
tacja Rojka na tle basowo-ambiento- 
wego pulsu. W tym właśnie fragmen
cie Myslovitz brzmią najmłodziej.

C C C
Myslovitz „Nie /ażne, 
jak wysoko 
jesteśmy...", EMI

http://www.festiwalgdynia.pl
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Saga
o SuperSzkocie
Pierwsza w Polsce biografia Williama Wallace’a
M A R C I N  S E N D E C K I

□  ajbardziej znana opowieść 
o Williamie W allasie to wiersz 

z połowy XV wieku napisany przez 
związanego z dworem króla Szko
cji Jakuba IV Stuarta, minstrela zna
nego jako Ślepy Harry (lub Henry 
Minstrel). Jest to jedyne obszerne 
źródło informacji o jego życiu, decy
dujące dla wielu późniejszych ujęć 
-  ze sławnym filmem Gibsona „Bra- 
veheart" włącznie.

Tyle że współcześni historycy zgod
ni są, iż utwór Harry'ego, powsta
ły sto lat z dużym okładem po mę
czeńskiej śmierci szkockiego wodza 
w 1305  roku, zawiera mnóstwo nie
ścisłości i przeinaczeń. Nieliczne źró
dła angielskie z tamtej epoki obar
czone są zrozumiałą stronniczością 
i przedstawiają W allace'a jako okrut
nego zbrodniarza. Biografia Fishera, 
pierwsza u nas książka o dzielnym

Szkocie, jest jednym z kilku w spół
czesnych opracowań życia i czynów 
W allace'a. Wybrano ją zapewne -  nie 
czytałem innych, w ięc mogę się tylko 
domyślać -  przez wzgląd na krytycz
ne podejście do źródeł i mitów o sir 
Williamie. Nie w  tym sensie oczywi
ście, iżby Fisher chciał odebrać św ia
tu i Szkotom bohatera. To, co robi, 
jest po prostu skrupulatnym rozpa
trywaniem rozmaitych hipotez, wmy- 
ślaniem się w sens skąpych źródeł 
i próbą wiarygodnego wpasowania 
Wallace'a w  meandry politycznej za
wieruchy jego czasów.

Efekt jest z jednej strony oczywi
ście arcyciekawy, bo się dowiadu
jemy, „jak to naprawdę mogło być" 
z tym rycerzem, który będzie pew
nie po w sze czasy kojarzył się już 
to z dzikim, już to melancholijnym 
spojrzeniem Mela Gibsona. (Nie za-

Lwowska kabała
W „Liczbach Charona” Marka Krajewskiego 
można się nieźle zaplątać
T A D E U S Z  N Y C Z E K

ie podejmuję się wyjaśnić -  na
w et na stu stronach „Przekroju" 

-  co to są liczby Charona. Wprawdzie 
w szkole co niezdolniejsi odpisywa
li ode mnie zadania matematycz
ne, ale dzisiaj tylko dodawanie jakoś 
mi idzie, reszta -  zapomnij. Narzę
dzie zaś, dzięki któremu główny bo
hater, policjant Popielski, uczony 
w matematyce i językach obcych, 
rozwiązuje ponurą zagadkę śmierci 
dwóch niewiast i zaginięcia trzeciej, 
polega właśnie na kombinatoryce 
słowno-iiczbowej zbliżonej do ży
dowskiej kabały.

Kto słaby na umyśle, musi te 
w szystkie kombinacje wziąć na w ia
rę, niestety. A kiepski to kryminał, 
w którym trzeba ufać na słowo, że 
klucz do zagadki rzeczywiście cokol
wiek otwiera. Zastrzegam jednak, 
że w  ogóle prywatnie małe mam za
ufanie do kabały, numerologii i tym 
podobnych sztuczek rozumu wykrę
conego na lewą stronę. Kto wierzy 
w  takie rzeczy, niech czyta Krajew
skiego zdrów, mistyka liczb jest po
dobno dana umysłom wybranym.

Rzecz się dzieje przed wojną 
we Lwowie, mieście, w  którym pol
skość, żydowskość i ukraińskość spo
tykają się na jednej ulicy. W tym tyglu

g E C E N Z J E

F I L M
Na kacu w Bangkoku
„Kac Vegas w Bangkoku” to kontynuacja niespodziewanego 
komediowego przeboju sprzed dwóch lat. Bliźniaczo podobna, 
tyle że mniej oryginalna, mniej odważna i mniej śmieszna
W0 T E K  K A Ł U Ż Y Ń S K I

chował się zresztą żaden wizerunek 
prawdziwego Wallace'a). Z drugiej 
jednak skutkuje to pewną żmudno- 
ścią lektury. Na co wpływ ma zapew
ne i to, że Fisher pisarzem jest może 
i skrupulatnym, ale nader mało pory
wającym.

Z trzeciej jednakowoż strony 
-  co jest może najzabawniejszym 
doświadczeniem w tej czytelniczej 
przygodzie -  jest to 300 -stronico- 
wa książka o tym, że w gruncie rze
czy czegośmy o Wallasie nie wiedzie
li, tego i nie wiemy.

Nie wiemy na przykład, skąd się 
wziął wojenny geniusz Wallace'a, 
dzięku któremu Szkoci zaznali bo-

Kumple tym razem w  Bangkoku, a reszta -  powtórka z rozrywki

daj największego w swoich d e- 
jach triumfu, rozgramiając An lików 
pod Stirling 11 września 129 roku. 
Nie jest więc wykluczone, że vnet 
dowiemy się i tego, że Wallai . byl 
na przykład kosmitą.

Albo... „Kod W allace'a"? Ku zące.

C  C  c  c  
Andrew Fisher 
„William Wallace. 
Waleczne serce 
Szkocji", przeł. 
Radosław Made ski, 
Replika, Zakrzewo 2011, 
s. 300, 35,90 zł

William '
Waliacc

nawet morderstwa bywają pomie
szaniem namiętności miłosny: h, pa
ranoi naukowej i nienawiści rasowej. 
Nie jest to przyjemna książka Posta
ci, niemal wszystkie, łącznie ze śled
czym Popielskim, uosobieniem tyleż 
cnót, co niecnot policyjnych, są do
syć paskudne, a niektóre wręcz odra
żające. Satysfakcje z zadawar ia bliź
nim mąk cielesnych zdają się ( rugą 
naturą niejednego osobnika nieza
leżnie od stopnia wykształceń a i po
zycji klasowej. Jedynie kobiety (nie 
wszystkie) mają w sobie coś ludzkie
go, łącznie z urodą.

Gdybyż jeszcze cała intryga yła 
mniej naciągana... Szkoda, bo po
ro tam dobrych obserwacji ob :za- 
jowych, a i sławny bałak lwów ki 
nieźle podchwycony. W sumie oczy
wiście sukces, pomimo marud enia 
różnych malkontentów z niżej ąodpi 
sanym na czele.

C C C
Marek Krajewski 
„Liczby Charon?
Znak, Kraków 2011, 
s. 311, 32,90 zł

Qolski tytuł jest komplet
nie bez sensu. Bo kac jest, 

ale cc miał na myśli autor tego 
idiotycznego „Vegas w  Bang
koku' z Cóż, gdy przy pierw
szej części palnęło się pozor
nie zr rczne głupstwo, to może 
nieko iecznie trzeba było w  nie 
brnąć przy drugiej. Todd Phillips 
miał na nią zasadniczo ten sam 
pomy ł co w pierwszym filmie. 
Czwoo tych samych przyjaciół: 
Phil (Eradley Cooper), Stu (Ed 
Heim;:), Doug (Justin Bartha)
Alan Zach Galifianakis), wyru

sza ty n razem na gościnne wy
stępy do Bangkoku, gdzie Stu 
ma zamiar wziąć ślub z piękną 
Laurę.i (Jamie Chang).

Pan ętając o katastrofalnych 
kutk: ch wieczoru kawalerskie

go Dc. jga w Las Vegas, Stu 
ostro, nie zaplanował tylko bez- 
alkoh. iowe śniadanko. Ale jak 
unie jvypić choćby jednego to
astu? Niewinny kieliszeczek 
tończy się ostrą banią, gigan
tyczne m kacem i dziurami w  pa
mięci 10 przebudzeniu w  hote- 
owyn pokoju. W towarzystwie 
lalącc i kapucynki, Mike'a Tyso- 
ia i ot ciętego serdecznego pal- 
a młodszego brata Lauren Ted- 
ly'ego (Mason Lee).

Dt 'kumentalny Kraków
Kole ne filmowe święto pod patronatem 
Prz kroju” dobiegło końca

d by oceniać kondycję filmu 
d kumentalnego na pod- 

awie frekwencji na właśnie za
liczonym 51. Krakowskim Fe- 
■iwalu Filmowym, to jest ona 
lakomita. W Międzynarodo- 
7m Konkursie Filmów Doku- 
«nta. eych wśród 20 tytułów

reinkarnację" można 
elrzeć także w Internecie

znalazły się 4 polskie, reprezen
towani byliśmy także w konkur
sach filmów animowanych i krót- 
kometrażowych fabuł. A jednak, 
jak przekonywali organizatorzy 
debaty „Dokumenty do kontro
li", choć w naszym kraju powsta
je około 200 filmów dokumen
talnych rocznie i wiele z nich 
zdobywa nagrody na prestiżo
wych światowych festiwalach 
(na przykład HotDocs w Toron
to czy IDFA w Amsterdamie), tyl
ko część z nich wychodzi poza 
obieg festiwalowy. Ze 100 wy
produkowanych w 2009 roku 
dokumentów 70 wyemitowały 
telewizje, 10 trafiło na DVD, 5 po
kazano w  kinach. Być może sy

tuację zmieni Internet, który sta
je się coraz powszechniejszym 
kanałem dystrybucji filmów.
Na www.kinoplex.gazeta.pl 
ci, którzy nie mogli przyjechać 
na KFF, mogą obejrzeć aż 12 fe
stiwalowych tytułów (w tym 
„Moją reinkarnację" Jennifer Fox 
i „Agnieszki tu nie ma" Paw
ła Jóźwiaka-Rodana). Czy któryś 
z nich zdobył główną nagrodę, 
czyli Złotego Smoka lub Złote
go Lajkonika (w konkursie fil
mów polskich)? Gdy zamykaliśmy 
ten numer „Przekroju", który był 
patronem medialnym wydarze
nia, decyzje jury nie były jeszcze 
znane. s o l

Krakowski Festiwal Filmowy,
23-29 maja

Wywiad z Penślope Cruz 
znajdziesz tylko 
na www.przekroj.pl
oraz w  „Przekroju" na iPadzie

Generalnie tak jak w  pierw
szym filmie i tu są jaja. Po mę
sku niesmaczne, nieszukające 
listka figowego dla zasłonię
cia wstydliwych miejsc i za nic 
mające zasady poprawności. 
Dowcipy nie przekraczają gra
nic dobrego smaku, no i zostały 
ręcznie wkomponowane w lawi
nę przypadków skutecznie od
ciągających uwagę od słabszych 
momentów.

Szkoda tylko, że większość 
pomysłów w kółko powtarza 
patenty przetestowane po
przednio. Na dodatek każdą

puentę dowcipów dobija Phil
lips dechą, a ponieważ nie uda
ło mu się powtórzyć elementu 
zaskoczenia, zapycha luki nie
równymi wariacjami z arsenału 
koszarowego humoru. Za w ie
le tu żartów chybionych, choć 
udaje się czasem celnie trafić 
w mitologię męskich rozrywek. 
To kpiąc, to wyszydzając, to ki
wając głową z wyrozumiałością.

C C C
„Kac Vegas w  Bangkoku", 
reż. Todd Phillips, USA 2011,102', 
Warner, premiera 3 czerwca
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Ile mocy 
wMOCAK
Jeden Matejko, kilku Adolfów Hitlerów, 
dużo Holocaustu i mnóstwo przeszłości, 
ale opowiadanej przez współczesnych 
artystów. Tak zaczyna nowe Muzeum 
Sztuki Współczesnej w Krakowie

S T A C H  S Z A B Ł O W S K I

Q a początku była fabryka Oska
ra Schindlera. A w łaściw ie „Li

sta Schindlera". Tak naprawdę 
jednak nie wiadomo, co było na po
czątku. W MOCAK (to skrót od an
gielskiego Museum of Contemporary 
Art Kraków) jest o tym praca, św iet
ny film Izraelczyka Omera Fasta, któ
ry pokazuje uboczne skutki realizacji 
filmu Spielberga w Krakowie. Ar
tysta rozmawia ze statystam i, któ
rzy wcielali się w katów i ofiary, od
wiedza filmowe plany, pokazuje, 
jak odgrywanie ról miesza się z re
alnymi doświadczeniami, a zbudo
wane przez scenografów dekoracje 
mylą z autentycznymi miejscami pa
mięci. To dzięki Spielbergowi Kra
ków odkrył Schindlera i jego fabrykę, 
w której wcześniej nie widziano nic 
nadzwyczajnego.

Stara fabryka przerobiona na nową 
fabrykę produkującą kulturę?
To przecież wypisz wymaluj londyń
skie Tate Modern, największy mu
zealny sukces początku XXI wieku.
W MOCAK zastosow ano sprawdzo
ne światow e wzorce. W łoskie stu
dio Claudia Nardiego opakowało 
architekturę przem ysłową w mod
ną architekturę neomodernistycz- 
ną. Jesteśm y w krainie eleganckie
go minimalizmu: czerń, biel, szarości, 
otw arte przestrzenie. To bezpiecz
na estetyka, która nie przeszkadza 
w  oglądaniu sztuki. Bez ryzyka nie 
ma jednak przygody. Je st przyzwoity 
międzynarodowy standard, tylko i aż 
-  zależnie od oczekiwań.

Jedna sprawa jest w ięc jasna. Nie 
jesteśm y w Bilbao. Jesteśm y w Kra
kowie i rozbuchana architektura nie 
będzie nam przysłaniać wystaw.

Na otwarcie MOCAK urządził ich 
aż sześć. Jedna to gościnny pro
jekt trwającego w  mieście Miesią
ca Fotografii -  to sygnał, że muzeum 
ma międzynarodowe ambicje, ale 
wpisuje się w lokalny kontekst. Foto
graficzny charakter ma także w ysta

wa Maurycego Gomulickiego, który 
opowiada o swoich dwóch namięt
nościach -  do książek i pięknych ko
biet. Ta erotyczno-bibliofilska fanta
zja świetnie współgra z przeniesioną 
biblioteką wybitnego historyka sztu
ki Mieczysława Porębskiego -  tu za
mienioną w instalację z mebli, dzieł 
sztuki i oczywiście książek. Młodzi 
artyści tłoczą się na ekspozycji nomi
nowanych do nagrody Fundacji Vor- 
demberge-Gildewart (20 tysięcy euro 
-  wygrała je Anna Okrasko).

Te cztery projekty to jednak tyl
ko wisienki na torcie, który upieczo
ny został z dwóch wielkich wystaw. 
Pierw sza to pokaz zbiorów umiesz
czony w  przestronnych podziemiach 
instytucji. Słusznie, bo przecież ko
lekcja to podświadomość każdego 
muzeum. Mamy zaangażowanego 
Krzysztofa Wodiczkę i ironicznego 
Pawła Susida, cyberpunkowy film 
Normana Lety i analogową instalację 
Roberta Kuśmirowskiego, jest kon
ceptualizm i pop, historyczna Ma
ria Stangret i dopiero zaczynający 
karierę Tymek Borowski. „Deklara
cja programowa" jest sprytna, bo nic 
nie zostało zadeklarowane. Mu
zeum pozostaje otwarte na w szyst
ko: na młodych i starych, polskich, 
zagranicznych, sławnych i niezna
nych. Wielkich hitów i arcydzieł tu nie 
ma, ale prace są ciekawe, w  pełnych 
powietrza podziemiach ekspozycję 
ogląda się z przyjemnością.

Intelektualny i fizyczny komfort 
definiuje również sztandarow ą wy
staw ę „Historia w  sztuce". Projekt 
teoretycznie dotyczy historii w ogól
ności, sposobów, w jaki artyści pod
w ażają mity, dokonują subiektyw
nych interpretacji, szukają jej obrazu. 
W praktyce pokaz zdominowany jest 
przez historię II wojny światowej 
i problem Holocaustu, co nie dziwi 
(pamiętamy, w  jakiej fabryce jeste
śmy). Z samych prac o Adolfie Hitle
rze można by zrobić średniej wielko

ści monograficzną wystawę. Marcel 
Odenbach pokazuje świat widzia
ny z okna w Berghofie, legendarnej 
górskiej rezydencji potwora. Jego 
wizerunek majaczy w  pracach To
masza Kozaka i Marcina Maciejow
skiego. Najdalej posuwa się Boaz 
Arad. Izraelski artysta montuje frag
menty przemówień dyktatora tak, 
by ten mówił po hebrajsku: „Sza
lom, Jerozolimo, proszę o wybacze
nie". Wreszcie autor sam przebiera 
się za Hitlera, w groteskowej ma
sce na tw arzy pręży muskuły i ma
luje kiepskie akwarele. To błazena
da, dość ostra, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że pod maską Hitlera kry
je się Żyd. Być może jedyny sposób 
na odebranie wizerunkowi monstrum 
jego złowieszczej mocy to nadać mu 
błazeński rys.

Największa praca na tym pokazie 
to kapitalne dzieło Edwarda Krasiń
skiego. Oto fotoreprodukcja „Bitwy 
pod Grunwaldem", naturalnej w iel
kości, tyle że czarno-biała. W prawej 
części ogromnego obrazu, w epicen
trum bitwy wstawione są uchylone 
drzwi. Stoi za nimi sam autor, natu
ralnej wielkości fotografia Krasińskie
go -  człowiek w spektaklu historii, 
wpisany w niego i jednocześnie go 
zakłócający. Artysta otwierający furt
kę, przez którą można wyjść z tego 
podejrzanego przedstawienia.

Spektaklem jest także wystawa 
MOCAK o historii. Przeszłość to trau- 
ma, być może powinniśmy być 
w strząśnięci, ale co poradzić, że ca
łość zwiedza się z przyjemnością? 
Jesteśm y w nowiutkim muzeum, 
na dobrze zaaranżowanej wystawie 
z udziałem sławnych artystów, pra
ce są zajmujące. Współczesna kul
tura sprawnie egzorcyzmuje demo
ny przeszłości w przygotowanych 
do tego instytucjach. Nie ma powo
du do niepokoju.

Czy to źle? Czy muzeum powin
no być fajne, czy niepokojące? Sta

w iać w yzwania czy zasp o ka jt. ocze
kiwania? Niedawno Piotr Piotrowski 
usiłował zmieniać warszawsk ; Mu
zeum Narodowe w „muzeum -:ry- 
tyczne". To jednak niejedyny pomysł 
na współczesne muzeum. Przaciw- 
nie, w iększą karierę robi raczej mu
zeum jako centrum krytyczne roz
rywki. A może rozrywkowej k ytyki? 
Muzeum musi być „dla ludzi", z któ
rych wielu to zresztą turyści, zwłasz
cza w Krakowie. Turystów  nie nale
ży straszyć ani tym bardziej męczyć. 
Lekcja Tate Modern, z której wie
le wniosków  wyciągnięto w MOCAK, 
jest także i o tym, że dobre współ
czesne muzeum sztuki może stać się 
turystycznym hitem konkurującym 
z historycznymi atrakcjami.

W Londynie do Tate Modern pro
wadzi pieszy most przez Tami
zę. Rzeki turystów  płyną przez nie
go na spotkanie ze sztuką. Taki 
most jest także w  Krakowie. Można 
nim przejść z Kazimierza na Zabło- 
cie, gdzie ulokowany jest MOCAK. 
To w  tej chwili zaniedbana, ale ma
lownicza i autentyczna dzieln ca po- 
przemysłowa. Miejscowi czuj., już 
jednak powiew zmian. „Most dla tu
rystów, eksmisje dla mieszka ców 
-  napisał ktoś przy wejściu ne kład
kę łączącą Zabłocie z Kazimie nem. 
Most to jednak drobiazg w pc ów- 
naniu z muzeum. Sztuka współcze
sna jest sexy i potrafi zarazić wo- 
im seksapilem całe kwartały. Utnie 
podnieść za jednym zamachem po
ziom kultury mieszkańców i ceny 
nieruchomości.

Na razie MOCAK zaprezento 
w ał się jako instytucja łatwa, lek- 
ka i przyjemna. Artystyczna si‘a ta
kiej propozycji jest umiarkowana, 
ale w  tym umiarkowaniu tkwi praw 
dziwa moc.

Muzeum Sztuki W s p ó ł c z e s n e j  

w  Krakowie, otwarcie 19 maja
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Litery z oznaczonych pól czytane 
poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

p o z i o m o : p i o n o w o :
Mć SZCZYTNY CEL 
BOCZEK WIEPRZOWY 
DC,MINA 
K« iZA NOSTRA 
JA: MAKIEM ZASIAŁ 
ŚC \GANIE MAJTEK 
RÓŻOWY KWIAT Z KOLCAMI 
PR YDOMEK 
ST: LECIO
RZ CANIE NA DESKI

2. IDZIEMY DO NIEGO
3. ZAGRYWA PONIŻEJ PASA
4 . WYSZEDŁ WOREK Z SZYDŁA
5. DBA O FIGURĄ
6 . JANDZENIE ALBO GAJOSTWO
7. TO TO LOTEK 

11. NA KRECHę
13. WYDOBYWA Się Z MUSZLI
15. WITKACEGO 1
16. ZASTAŁ CHŁOPAKA U CÓRKI

tozwi. ż krzyżówkę 
prześ! j do nas 
islo. A/yślij SMS 
treść PRZEKRÓJ. 

IASLC KRZYZOWKI 
is nun ar 7243. 
ozwią ranie 
'ożes. także 
rcysłać na kartce 
oczto- /ej (decyduje 
tost ampla) ' 
a adres: „Przekrój", 

Nowogro- 
*347 A,
'S9£ Warszawa, 

^Piskiem:
'tyżć n/ka 22".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy 
do 5 czerwca 2011.
Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,46 zł 
brutto.

GAUMARDŹOS!

Nagrodą w  tym 
tygodniu jest 
książka Anny 
Dziewit-Meller 
i Marcina Mellera 
„Gaumardżos. * 
Opowieści z Gruzji" 
(Świat Książki)

Dane osobowe uczestników konkursu 
w  zakresie: imię, nazwisko i adres 
zamieszkania, numer telefonu 
stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora 
konkursu, tj. Wydawnictwo Przekrój 
Sp. z 0.0. z siedzibą w Warszawie 
przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, w  celu 
realizacji umowy przystąpienia 
do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu 
własnych produktów lub usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy 
prawo wglądu do swoich danych 
osobowych oraz ich poprawiania, 
jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych jest 
dobrowolne. Dane osobowe nie będą 
udostępniane innym podmiotom. 
Regulamin konkursu został wyłożony 
do wglądu w  siedzibie organizatora 
konkursu.

V W IĄ Z A N IA
N I .  2 0

L A U R E A C I
2  N R .  1 9

-jżówl ARKA NOEGO

“S  0PMCAS,ę
~ TOTALIZATOR 

MApc!ESKI ĄA ST0KU * KRZYŻ
DAŁKOWSKA W WARSZAWIE

ZNA, Karta STÓŁ “ menu 
WGNt f1 IGł̂  W ST0gu siana

12. NIGDY NIE BYŁ ORŁEM 
WlRn’ KAMICA ORKOWA 
IQP„. • M|ĘDZY arą a HEKTARĄ

PAD ’ • POŚMIERTNY TYTUŁOddawca

Pionowo: tron z wewnątrz
-  TRZON 3. GOŚCI GOŚCI -  LOŻA
4. GDZIE WODNIK PIECHOTĄ 
CHODZI -  ZASTAW
5. POLE NINOWE -  TEREN
6. ANDRZEJ WAJDA -  REŻYSERIA
7. PROM W KOMISIE -  KOMPROMIS 
11. MIĘDZY STACJAMI
-  TRZASK 13. PRZENOSI GÓRY
- WERWA 15. SIŁA ZŁEGO NA 
JEDNEGO -  WPŁYW
16. DZIAŁANIE PRZEJŚCIOWE -  CHÓD

Adam Dziamba, Tarnobrzeg; 
Weronika Gródecka, 
Warszawa;
Grażyna Kowalska,
Kraków;
Barbara Piskadło, Opole; 
Katarzyna Polachowska, Piła; 
Grzegorz Powideł, Wrocław; 
Marianna Seklecka,
Słubice;
Janusz Wyjątek, Nowy Tomyśl; 
Colette Zielińska,
Bielsko-Biała;
Irena Żak, Sosnowiec

K A W K A  I P A P I E R O S  KI

Nowy serial „Kawka 
i Papieroski" z aktorskimi 
kreacjami Iwony 
Sitkowskiej i Jakuba 
Bohosiewicza co tydzień 
na www.przekroj.pl 
oraz w  aplikacji „Przekroju" 
na iPadzie
dostępnej w  App Storę

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A

po polsku.
Z bułką tartą

eraz w maju aż do końca czerw
ca cały świat je szparagi. Otwie 

ramy karty dań różnych restauracji, 
a w  nich dodatkowa strona „menu 
szparagowego". To genialna jarzyna. 
Niezwykle delikatna, w istocie pysz
na, kiedy jest świeżusieńka. Cała ku
linarna Europa ma na szparagi swoje 
różne sposoby. Inaczej jedzą je Fran
cuzi, bo na zimno, z oliwą, inaczej 
Włosi, bo z pieca, Holendrzy jak za
wsze ze swoim sosem. Szwajcarzy 
z rakami, a Hiszpanie -  w zapieczo
nej z nimi papryce, oliwie i rozbitych 
jajkach.
Różne też są przepisy na przygotowy
wanie szparagów „po domach". Słyn
ny jest na przykład przepis na szpa
ragi a la Iwaszkiewicz. Ten pisarz 
ugotowane szparagi układał w ognio
trwałym półmisku wysmarowanym 
masłem, pomiędzy ich pęczki kładł po
krojone surowe pomidory i plastry 
ugotowanych na twardo jajek. Całość 
pokrywał grubą w arstw ą beszamelo- 
wego sosu, posypywał żółtym serem 
i w staw iał do pieca. Kiedy potrawa 
się przyrumieniła, wyjmował ją z pie
ca, układał na talerzu, polewał sosem 
(przyrządzonym z rozpuszczonego 
masła zmieszanego z odrobiną mąki, 
z 50 ml rosołu, które po zagotowaniu 
doprawiał sokiem z cytryny i posypy
wał tartym serem).
Ja najbardziej kocham szparagi 
po polsku: wszystkie (białe) należy 
ostrożnie od góry oskrobać, aby zdjąć 
z nich włóknistą powłokę. Wrzucamy 
je do zimnej wody, aby nie sczerniały. 
Tak je płuczemy. Następnie związuje
my w małe pęczki, wkładamy do pła
skiego garnka do gotującej się wody. 
Szybko zagotowujemy, odlewamy 
i powtórnie zalewamy gorącą wodą. 
Dzięki temu szparagi nigdy nie będą 
gorzkie. Do gotujących się szparagów 
dodajemy dwie łyżeczki cukru i jed- 
ną łyżeczkę soli. Gotujemy kwadrans.

Wyjmujemy na sito, odcedzamy, na
stępnie owijamy serwetą i osuszamy. 
Kładziemy na półmisku, polewamy 
zrumienionym masłem z bułką tartą 
(masło z bułką tartą to wielki wkład 
polskiej kuchni w światową). W so
sjerce obok podajemy gorące sklaro
wane masło. Takie szparagi jadłem 
ostatnio w Krakowie w restauracji 
Boogie Tomka Derenia, nomen omen, 
przy ulicy Świętego Tomasza. Cudow
ne. Jedzmy szparagi!

PS
W ostatnim odcinku przekręciliśmy 
nazwisko właścicieli Oberży pod 
Psem. I z prawidłowego Worobiec 
zrobiliśmy Borowiec (może pod wpły
wem tych mazurskich borów?). Bar
dzo przepraszamy i nieustannie za
praszamy Państwa do odwiedzin 
Oberży.

Program „Wściekłe gary" 
Adama Gesslera oglądajcie 
w  soboty o 17.30 w  TV Pi

B R A C I A  M
B A R T O S Z  I T O M A S Z  
M I N K I E W I C Z

WWW.FACEBOOK.COM/WILQSUPERBOHATER
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R O

dzicz
Louboutin:

wzorow 
i kolorów

A
Ł A D N  E  R Z E C Z YCoś

czerwonego
Czyli wszystko zaczyna się 
od właściwej podeszwy
O L A  S A L W A

pokojnie, n ie będzie to tekst o pro
filu  ortopedycznym  zaw ierający 
inform acje o tym, jak zdrowo stać 

i  chodzić na w łasnych nogach, albo o tym, 
że noszenie szp ile k  na d łuższą metę szko
dzi. G roźby oraz apele do rozsądku i  tak nie 
robią na nikim  w rażenia. Em itow any dekadę 
tem u serial „Seks w  w ielkim  m ieście” na za
w sze zw olnił nas z w ybierania o pcji m ądrej 
i  sensownej, czy li po prostu nudnej. Sym bo
lem  obuw niczej w olności i szew skiej pasji 
stworzenia najpiękniejszego ze światów stały 
się pantofelki na zabójczym  obcasie. A  im io
na i  nazw iska ich  tw órców  -  M anolo Blahni- 
ka, Jim m y’ego Choo, C hristiana Louboutina 
-  otacza kult. Jego siła  ma w ym iar nie tylko du
chowy, ale też m aterialny, bo firm y zw ielokrot
n iły  swoje obroty, ajed n azn ich(Jim m yC ho o ) 
rozszerzyła działalność poza galanterię skó
rzaną, tworząc w łasny zapach perfum . D o ca
łego ciała, nie zaś do stóp, co jest oczywistym , 
lecz błędnym  skojarzeniem .

I  n ikom u nie przeszkadza, że od czasu 
do czasu w  prasie pojaw iają się ostrzeżenia 
pod tytułem  „noszenie szp ile k  zniszczyło  
jej staw y/stopy/kręgosłup”, bo traktowane 
są one przez neofitld jak podania o św iętych 
now ej re lig ii. D la niew tajem niczonych ku lt 
12-centym etrowego obcasa (kosztującego
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K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

od 20 złotych za m ilim etr w zw yż) jest podej
rzany, a buty poszczególnych m istrzów  trud
ne do rozróżnienia. W yjątkiem  zawsze były 
te od Christiana Louboutina (od czerwca jego 
szp ilk i dostępne sądlapolskichw yznaw czyń), 
o mają one w idoczne z daleka czerwone po

deszwy. Legenda głosi, że zainspirow ane były 
szkarłatnym lakierem  do paznokci. Erancu- 
Jd szewc uznał kolor podeszw y za firm owe 
obrc i pozwał do sądu inne m arki, które jego 
dani m pom ysł ukradły. C zyżby szefowie 
ali się, że tylko dzięki czerw ieni m ożna od- 
óżni pantofelki Louboutina od tych Blahni- 

, Ct oo lub Viviera? M ożliw e. W  końcu sno- 
izm est wyjątkowo krótkowzroczny. •

dna najdłuższych kampanii reklamowych
buwi; cykl „Seks w wielkim mieście"

N o A D N I E !

N we otwarcie
nie koniec luksusów. Już w czerwcu 

*  stolicy swoje podwoje otworzy 
h 3racka' gdzie najbogatsi z nas kupią 

ubrania i dodatki z logo Gucci, Bottega 
ene a i Sergio Rossi, a cała reszta będzie 

Jbbgt' przynajmniej popatrzeć. Wbrew 
spowiedziom w WB nie otworzy się butik 
ouisa Vuittona, którego obecność zawsze 

Podnosi miastu poziom lansu. Miejska 
e9enda głosi, że przedstawiciele tej 

%  (oraz Chanel) krążą po W arszawie 
Poszukiwaniu stosownej siedziby, 
najbardziej interesuje ich rozmiar okien.

Pokochać Hitlera...
...m ocniej niż 
von Trier

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I

oraz trudniej popełnić społeczne 
samobójstwo. Niegdyś w ystarczało 

dziecko na boku, bójka w  barze lu b  nie
letnia kochanka. D ziś w yrozum iałość spo
łeczeństw a w zrosła. W ydawałoby się, że 
C h ris Brow n przepadnie niczym  z ły  sen 
po pobiciu Rihanny, tymczasem  chłopak 
w rócił, śpiewa, nagrywa i  dem oluje studia 
telewizyjne.

Przem oc względem  zw ierząt rów nież 
nie gwarantuje publicznego zgonu, przy
najm niej od czasu, kiedy O zzy Osboum e 
odgryzł nietoperzow i głowę, ubarw iając 
w ten sposób koncert, którego był gwiazdą. 
Co robić? Jak um rzeć, skoro żyć się nie da? 
N ależy pochw alić A dolfa Hitlera.

Reżyser Lars von T rier w strząsnął p u 
blicznością w  Cannes, mówiąc, że rozum ie 
Fuhrera, a nawet obdarza go w spółczu
ciem. Natychm iast w szystko odszczekał, 
ale było ju ż  za późno. Jury jednogłośnie 
go w yklęło. Zrozum ienie motywów, któ
rym i kierow ał się H itler, nie jest zbrodnią, 
lecz reżyser temat pociągnął i  palnął, że 
każdy człow iek ma coś z nazisty, obraża
jąc w  ten sposób całą ludzkość. M oże m iał 
na m yśli Johna G alliano? Słynny projek
tant, będąc pod wpływem , ryknął, że H itle
ra tak po prostu kocha, a kom ory gazowe 
przydałyby się i dzisiaj. Aw anturującego 
się projektanta aresztowano, stracił kon
trakt z Diorem , a gwiazdy w  rodzaju Nata
lie Portman obw ieściły bojkot jego ubrań. 
D ziś jest cieniem  samego siebie i  żebrze 
o łaskę we francuskich sądach.

Jesse James, konstruktor m otocykli i  były 
m ąż Sandry B ullock, zaszkod ził sobie 
jeszcze kunsztow niej, a m ianow icie po

kochał nazistkę. W ytatuowana po kokard
k i M ichelle M cGee z lubością fotografuje 
się w  m undurach SS, publiczn ie głosi, że 
swastyka jest piękna, a swojej nienaw iści 
do Żydów nie uważa za rasizm . Am eryka
nie byliby jeszcze skłonni w ybaczyć Jame
sowi takie zakochanie, gdyby nie krzyw da 
nieszczęsnej Sandry. Tabowiem  jest czczo
na niczym  święta, matka i  dziew czyna z są
siedztw a jednocześnie. Jamesa zgodnie 
wyklęto, a nawet wyśm iano jako łóżkow e
go niezgułę.

W yjątkowo ozdobnie rad ził sobie Varg 
Vikernes z norweskiego Burzum . Zam or
dowawszy kum pla i puściw szy z dymem 
parę kościołów, czyn ił w szystko, by po
zostać znienaw idzonym , ujaw niając nie
przeciętne zdolności w  tym  zakresie. N ie 
słyszałem  o drugim  człow ieku, który ogło
siłb y  się antysemitą, homofobem, aiterglo- 
balistą, satanistą oraz zm ien ił sobie im ię 
na Q uisling. Vikem es nie tylko uw ielb iał 
A dolfa, ale i  przebierał się za hitlerow ca 
na okoliczność kolejnych procesów  sądo
w ych. Chłopaczyna z b lizn ą przez gębę, 
grzywką rom antycznie opadającą na czoło 
i  podgolonym  karkiem  w praw ił w  osłupie
nie norw eskich sędziów, wydawać by się 
m ogło, przyw ykłych ju ż do wszystkiego, 
każdą sprawę przerżnął z kretesem i  twier
dzi, że jest prześladowany. Teraz m a się do
skonałe, korzysta z uroków  zw olnienia wa
runkowego, nagrywa nieźle sprzedające 
Si? Pfyty i  bawi się z gromadą swych brzdą- 
ców w H itlerjugend.

H itlera chw alił rów nież M ichael Jackson, 
z nutką zazdrości akcentując charyzm ę 
sceniczną Fuhrera. Jackson w ykazał się 
w iększym  rozsądkiem  n iż  pozostali, odda
jąc ducha przed publikacją kontrow ersyj
nego wywiadu.

Próbuję jakoś rozgryźć to hitlerow skie 
zaczadzenie. Najchętniej napisałbym , że 
uległa m u grupka ćwierćmózgów, lecz cały 
ambaras w  tym, że każdy z pow yższych 
jest ciekawy, dobry lu b  genialny na arty
stycznym  poletku. Z pom ocą przychodzi 
Freudow ski pęd ku śm ierci, pragnienie 
publicznego zaniku. Kto jak kto, ale H itler 
w ciąż gwarantuje taki luksus i choć sam nie 
żyje kawał czasu, ma czarodziejską zdol
ność pociągania m ożnych w  nicość. •

r
y

s
. 

Ka
ta

rz
yn

a 
Le

sz
cz

yc
-S

um
iń

sk
a 

na 
po

ds
ta

w
ie

 
zd

ję
ci

a 
M

ar
ka

 
S

zc
ze

pa
ńs

ki
eg

o



D Z I E N N I K  J E R Z E G O  P I L C H A

Ostatnimi prawdziwie oczytanymi przywódcami byli
Mao Tse Tung i Józef Stalin. Pierwszy studiował
starochińskich klasyków, drugi lubił literaturę współczesną,
nieraz bardzo zaborczym bywał czytelnikiem,
często nikt poza nim przez długie lata
nie miał dostępu do egoistycznie strzeżonego tytułu

1 9  M A JA

W  najnow szej książce A dam a Zagajew skie
go („Lekka przesada”, w ydaw nictw o A 5) 
znajd uję fragm ent następujący: „Sam ot
ność przywódców. Zastanawiam  się czasam i, 
co czytają, co mogą czytać w ielcy przyw ód
cy p o lityczn i. N ie m am  na m yśli o b rzyd li
w ych dyktatorów, w ładców  państw  totalitar
nych czy w ściekłych w odzów  autorytarnych, 
tyranów  m niejszych czy w iększych re p u 
b lik , lecz praw dziw ie w ielkich  przyw ódców . 
C zy są tacy w  naszym  m om encie h istorycz
nym , nie wiem , chyba nie, w iem  jednak, że 
b y li stosunkow o niedaw no, na szczęście, 
w  okresie drugiej w ojny światowej. N iechęt
nie o n ich  pam iętają poeci czy autorzy pow ie
ści. .. Na ogół w olą potępiać całą sferę p o lityki 
i  w  ogóle działania w ew nątrz lu d zkie j zbioro
w ości, chętnie chronią się w  sztuce, w  m uzy
ce, w  m alarstw ie i  po ezji, lu b ią  tw orzyć ilu zję  
świata niew ychodzącego poza m ury bibliote
k i i  sali koncertow ej”.

Przytoczony fragm ent dla k sią żk i charak
terystyczny raczej n ie  jest, przeciw nie, jest 
raczej wyjątkowy, po lityka w  „Lekkiej prze
sadzie” m ało m iejsca zajm uje, w  każdym  
razie m ało m iejsca chce zajm ować, to z kolei, 
co zrozum iałe, n ie całkiem  się udaje. Ile ż  
w  końcu razy m ożna cytować sław ny w iersz 
W isław y: „Nawet idąc borem  lasem /staw iasz 
k ro k i p o lityczn e/n a p o d ło żu /p o lityczn ym / 
W iersze apolityczne też są polityczne”.

2 0  M A J A

A po lityczn y esej (apolityczna duchow a auto
biografia? apolityczny d zie n n ik  duszy? apo
lityczn e zap iski pana od piękna? -  zostaw
m y te ustalenia krytykom  -  tym , jak pow iada 
na ogół bosko cierpliw y, ale jednak czasem  
cierpliw ość tracący autor, „pasożytom  sztu
k i”) też jest polityczny.

N iekied y zresztą w ątek p o lityczn y  jest 
tu  referow any w prost, w  takich na p rzy 
kład  p o lityczn ych , ale w ielce p rz e n ik li
w ych rozw ażaniach o „po lityczn ym  w y
gaszeniu” w ysiedlonych: „Praw ie w szyscy 
w ysied len i n a le że li do -  jakb y to pow ie

dzieć -  osób o w ygaszonym  tem peram en
cie politycznym . K om unizm  bow iem  świet
n ie  się znał tylko na jednym , na tłum ien iu  
różnoro dn ości lu d zkie j, na zgniataniu i  po
kryw an iu szarą ochronną farbą w ielobarw 
nej rzeczyw istości.

C i, co w  daw nych czasach w yznaw ali naj
rozm aitsze poglądy, niekiedy dzikie czy fan
tastyczne, m ilcze li teraz, zakazyw ali sobie 
jakiejko lw iek ekspresji ich  w cześniejszych 
przekonań. Strach funkcjo no w ał jak  udo
skonalona brzytw a Ockham a, o której uczą 
się w szyscy studenci filo zo fii -  O ckham  uw a
żał, żetrzebabyćbardzo skąpym  w  ontologii, 
w  nauce o bytach, że nie pow inno się lekko
m yślnie tw orzyć now ych bytów.

Otóż strach d ziałał podobnie: ci, co dawniej 
m ó w ili różne rzeczy, teraz starali się o j ak naj - 
w iększą prostotę m etodologiczną. Pozbyw ali 
się dawnych sw oich przekonań. Być m oże od
zyw ali się tylko w  m om entach, kiedy znajdo
w ali się w  najściślejszym  gronie n ajbliższych 
p rzyjació ł. A  m oże nigdy. O strożność była 
naczelną cnotą tego m om entu historyczne
go. M ogło się wydawać, że żyliśm y w  epoce 
zupełnie apolitycznej: n ikt n ie m iał żadnych 
poglądów, życie było  m onotonne, posprzą
tane, aseptyczne (...). Po jakim ś czasie zrozu
m iałem , że operacja oczyszczenia (...) pozba
w iła  nas też rzeczy pięknych, w spaniałych. 
N ie m ów iąc ju ż  o tym, że pozbaw iła nas w y
b o ru  pom iędzy tym, co obrzydliw e, a tym, 
co w spaniałe.

Po jakim ś czasie zacząłem  -  nie ja jeden -  tę
skn ić za tym , co zostało oczyszczone, o drzu
cone, za surow ą rzeczyw istością sprzed w iel
kiej, bezw zględnej operacji”.

2 1  M A J A

Choć w  dalszym  ciągu w yw odu jest też -  po
parta m alow niczym  przykładem  -  uwaga, iż  
nie w szystko w  tym  dawnym  św iecie, za któ
rym  zaczęliśm y tęsknić, m ogło się podobać, 
zasad niczy (dziejow y) ru ch  św iadom ości 
k u  w spaniałości, pięknu, stylow i w ysokiem u 
i klasyce cudow nej fundam entalnie w  samym 
autorze pozostał, jest jego podstawowym  na

pędem , n ie któ rzy  dodają: obciąż niem.l 
M nie to nie przeszkadza, m ało takie prze-l 
ciążeń w idzę, a należę do tych (nie wi m, jaki 
licznych), którzy w szystkie teksty, ws ystkiel 
w iersze i  w szystkie k siążki Zagajev skłegol 
przeczytali dokładnie, uw ażnie i  z c :ęstym| 
podziw em .

W racając do przytoczonego na pi zątkul 
w ątku sam otności i  lektur w ielkich pi ywód-l 
ców, podstawowe -  ja k  rozum iem  - >vtaniel 
brzm i: co czytają d zisie jsi w ielcy p: ywód-l 
cy, których raczej nie ma? Szczerze i lówiącj 
nawet je śli są, m oże być z tym  kłopot. Niej 
wiem , z jakiego pow odu, ale osobi cieniej 
chcę w iedzieć (wolę nie w iedzieć), cc czytaj J  
P utin  czy Obama, o B erlusconim  czy innymj 
Sarkozym , nawet facecyjnie, n ie wspomi-J 
nająć. A  szkoda -  cztery w ielkie l i  eraturyj 
za tym i nazw iskam i stoj ą.

Od daw nych (w istocie nie tak d? wnychi| 
satrapów odżegnyw ać się należy, ale biońj 
Boże nie oddając im  żadnej „literackiejj 
spraw iedliw ości”, niepodobna zarai.em poj 
m inąć ponurego i dość znanego par doksu,J 
iż  ostatnim i praw dziw ie oczytanym i przyj 
w ódcam i b y li M ao Tse Tung i  Józe; StałinJ 
Pierw szy studiow ał starochińskich ki sykówj 
d ru g i lu b ił literaturę w spółczesną, nieraz! 
bardzo zaborczym  byw ał czytelnikie oi, częj 
sto n ikt poza nim  przez długie lata nie mia* 
dostępu do egoistycznie strzeżonego tytuł 
łu . Co się działo z autoram i, w iem y a nadti 
dobrze.

Pytanie: co czytająd zisiejsipo lscyp r ywód 
cy, szerzej: co czytają d zisie jsi polscy pokty 
cy, w brew  pozorom  nie m usi być szy lei® 
p o in tą -je st przynajm niej jedna posta. ,kt& 
ocala odpow iedź.

O bciążony PRL-ow skim  atawizmem byjJ 
łdej rzadkiej now ości nie przeoczyć o &'■ 
praktycznie co dzień bywam  w  które, 3 zp  
b lisk ich  księgarń -  polityków  widu ,ę ^  
m ało, szczerze m ówiąc, jednego tylko, by 
go m ianow icie prezydenta Aleksandr a K» 
śniew skiego. C zy in n i politycy w  innyc h b 
gam iach bywają? Na sto procent nie 
odpow iedzieć.
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rudzień 2010 roku, M ediolan. Słyn
ny w ło ski dom  m ody i prestiżow y 
m agazyn o m odzie ogłaszają kon- 

d a m łodych talentów. Zapraszają czo- 
wieżo m yślących fotografów z całego 
Jo sfotografowania przyszłorocznej 

°lekc Prądy inspirow anej popem , kom ik- 
em. E A jeden w arunek -  żadnych lu d zi, ma- 
donc w, postaci. Kuba, uciekając od polskiej 

Jaśnie przeprow adza się z dziew czy
no tediolanu, stara się pokazywać swoje 

t lokalnych redakcjach.
' Dopiero zaczynam  uczyć się w łoskiego, 
oznaJ? język na starych kom iksach z lat 60.

które kupuję na pchlim  targu. M ój ulu- 
0ny to krym inał „D iabo lik”, taka kom ikso- 
a tandeta, akcja dzieje się w  m ieście przypo- 
•nającym trochę Gotham  City, trochę Nowy 
r '  mówi D ąbrow ski. -  K iedy pojaw iła się 
opozycja od Prądy, w iedziałem , co chcę

Przefotografowuje kom iksowe miasto, w ie
żowce o w ym iarach centym etr na dwa, nie 
w iększe samochody, potem pow iększajei wy
konuje odbitki na tekturze. To samo ro bi 
z „Tarzanem ”, tyle że zam iast budynków  wy
korzystuje palmy, tygrysy i  lwy. Z kartonu wy
cina poszczególne elementy.

-  K iedy pracowałem  nad tym projektem , 
odw iedziła nas rodzina z Polski, w  tym  czte
roletni Ignacy. Poprosiłem , żeby pom alow ał 
m i to miasto i  dżunglę. Jako dziecko nie przej
m ował się, że wieżowce mogą być różowe, 
tygrysy czerwone, a słonie zielone. A le w ła
śnie w  tam tych dniach bardzo m u zależało, 
by wszystko pokolorow ać zgodnie z rzeczy
w istością. Długo m usiałem  go przekonywać, 
by jeszcze ostatni raz pom alow ał beztrosko 
-  wspom ina Dąbrowski.

Gotową scenografię rozstaw ia na kuchen
nym  stole, w  ro li głównej obsadza okulary. 
Zdjęcia trwają całą noc i tak się podobają ju 

rorom , że ich autor zostaje zwycięzcą konkur
su. -  W  nagrodę dostałem  dwa słowa klucze: 
Prada i „Vogue” -  one otwierają w iększość fo
tograficznych drzw i -  opowiada Dąbrowski.

Kuba m a 30 lat, u ro d ził się w  Białym stoku 
i m im o że m ieszka w  M ediolanie, nie prze
szkadza m u to w  prow adzeniu ru b ryk i „Stop
klatka” w  „Przekroju”, w ykładaniu na krakow
skiej A kadem ii Fotografii i pracy nad kilkom a 
projektam i w  Polsce. O sobie m ów i „doku
m entalista”. Fotografuje w łaściw ie wszystko: 
modę, wojnę w  Afganistanie, m ecze koszy
ków ki, w łasne m ieszkanie, znajom ych. -  Nie 
lubię zam ykać się w  jednym  gatunku. M oże 
dlatego tak cenię Tadeusza Rolkego. On foto
grafował i nową kolekcję M ody Polskiej, i  po
chód pierwszom ajowy, i  swoją dziew czynę 
na skuterze, i Josepha Beuysa. I  w szystkie te 
tematy dają spójny dokum ent o tam tych cza
sach. Chciałbym , żeby moje prace u ło żyły  się 
kom uś w  taką samą historię. •

da, komiks i okulary
w kle w tym miejscu to k u b a  d ą b r o w s k i  opowiada o tym, jak powstawały słynne 
dj cia. Tym razem to my zdradzamy kulisy jego pracy. Okazja jest ku temu nie lada

a c e  i  t o m c z u k
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Przekroj.pl 
i App Storę

TEMAT
MIESIĄCA

t /pisane 
na taśmach

> nmH*u*r*

NAJLEPSZE STRONY SUKCESU
w  now ej, nizszej cenie

Czerwcowy magazyn „Sukces” możesz kupić w kioskach, salonach 
prasowych, na Przekroj.pl oraz w App Storę (aplikacja „Przekrój”)

x więcej k*c§

MAGDALENA 
ZAWADZKA 
Opowiada 
o innym 
Holoubku

NATALIA
KUKULSKA
Magiczna
moc
pewnego
znaleziska

ROK
PRZERW Y 
Zostawili 
wszystko, 
wrócą za rok
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Elegancja 
w naturze

D rzw i d o s tę p n e  w y łą c z n ie  w  sieci A u to ry z o w a n y c h  D e a le ró w  P o rta  o raz  w  pon a d  1 50 0  w s p ó łp ra c u ją c y c h  z n im i A u to ry z o w a n y c h  P u nktach  S przedaży (APS).

B e łch a tó w  BALSA 44  6 3 3  2 4  31 • B ia ły sto k  A W RU K-STO LA RK A  BUDOWLANA 85 6 53 93 23 • B ie lsk o -B ia ła  MTB JASIŃSKI 3 3  8 16  3 3  3 6  • B ło n ie  CENTROBUD 22 73 1 81 5 3  • Bole iwee 
JAW A 7 5  7 3 2  05 24 • B u sko  Z dró j FONTIS 41 3 7 8  80 45 • B y d g o szcz D RZW I-TE SS A  52 3 6 4  6 7 00 '  B y d g o szcz STALREM 52 34 6  5 5  23 • C ie c h a n ó w  WOODCOTE POLAND 2 3  672 36 *
C z a p lin e k -S ik o ry  P.PH U M &G GRZEGORZ KOTŁOWSKI 94 3 7 5  4 7  56 • C z e c h o w ic e  D zied zice MTB JASIŃSKI 3 2  2 1 5  50 49 • C z ę sto ch o w a  FACHOWIEC 3 4  360 22 40  • Ełk MURBET 8 7 62 m l
• G d a ń sk  BEL-POL 58 301 78  39  • G d a ń sk  STALREM 58 3 4 0  69 50 • G d y n ia  STOREM 58 668 46 8 7 • G d y n ia  WOODCOTE POLAND 58 6 63 84 00 • G liw ic e  BEL-POL 32 232 8 7  58 • ' 
M A T -B U D  32 3 3 1  3 7  20 • G o rz ó w  W lkp . BEL-POL 95 7 2 2  7 3  19 • G o rz ó w  W lk p . STALREM 95 7 2 5  03 66 • G ru d z ią d z  EKSPOL 56 461 3 7  78  • Ja strzę b ie  Zdrój HADEX 32 4 7 8  81 10 • enl 
G ó ra  BEL-POL 7 5  7 6 7  83 88  • K alisz BEL-POL 62 7 5 3  6 7 21 • K a to w ice  BEL-POL 32 252 86 91-92 • K a to w ice  BUDUS Grupa PHMB 32 608 8 7 8 7 ■ K ato w ice  WOODCOTE POLAND 32 20. >0
• K ie lce  APOLLOPLAST 41 3 4 6  10 11 • K ielce BEL-POL 41 36 2 68 66 • K ielce FONTIS 41 36 2 7 2  41 • K ło d z ko  STOLPLAST 74  8 67 46 74  • K o ło b rze g  W IK 94 351 64 18 • Koszalin ZA" 
94 34 2  54 46 • K oszalin  TO M -SA N  94 3 4 3  54 88 • K ościan EFLI 65 511 95 66 • K ra k ó w  BEL-POL 12 4 1 7  39  46 • K ra k ó w  DREWEX 12 622 88 60 • K ra k ó w  HEBAN 12 651 8 7 62 • K iW " 
KONSTRUKTOR 12 4 20 00 12  • K ra k ó w  STALREM 12 264 72  2 5/26  • K ra k ó w  WOODCOTE POLAND 12 4 1 7  13  00  • Legnica BEL-POL 76  8 56 03 00 • Lubin BUDUS Grupa PHMB 76  8 4 ! 39 su
• L u b lin  INTER GIPS 81 441 7 2  2 7 • L u b lin  PORTO 81 4 4 4  60 25 • L u b lin  WOODCOTE POLAND 81 74 5  3 8  4 6 '  Łom ża DW DOMEL 86 2 15  66 15, 86 2 1 5  42 22 • Łódź BEL-POL 42 67'
• Łó d ź EKOCENTR 42 6 56  7 3  3 4 /3 5  • Łó d ź MATERIAŁY BUDOWLANE 4 2 6 7 4  82 4 4  • Łódź STALREM 42 6 5 3  51 4 4 /4 5 • M a k ó w  M a z o w ie c k i CENTROBUD 29  7 1 7  13  48 • N ow a Sól B -r _ 
68 3 5 6  3 3  20 • N o w y  Sącz BOGDAŃSKI 18 4 4 4  24  13 • N o w y  Sącz TOM EX 18 4 4 4  11 2 7 • O lsztyn ALTADOOR 89 5 3 3  21 0 7  • O lsztyn D.P. 89 5 32  02 17 • O p o le  BEL-POL 7 7  454 'ib o  O J D  J J  Z  U  • IM O W y  D U U U H h l J M  I O  Z H  I J  -  IMU v v y  j q c z  i w i v i i _/\ i o  i i z. / V s i3 £ . iy n  n L i n u u o n  u -r  z. i w / w u ł i j u i  l^ . i . - . - .z .  wz. i / 1 '  . j !

O p o le  WOODCOTE POLAND 7 7  402 44  40 • O s tró w  W ie lk o p o lsk i INTAR 62 7 3 7  51 48 • P ło ck BU D -M AT 24  268 65 04 • P łock PIK 24 268 99 66 • P oznań BUDOM MARKET 61 859 83 0
P ozn ań  C B PROGRESS 61 8 7 3  3 3  00 • P oznań EKO 61 8 1 5  03 4 4  • P oznań  STALREM 61 846 0 8  60-62 • P rzem yśl MULTI-FORM II 16 6 78  48  31 • Pszczyna KRONODOM 3 2  7 3 8  7 7  7 7  ■
B E L -P O L  81 888 03 49 • R a d o m  FACHOWIEC 48 3 4 0  03 45 • R a d o m  O KNO -BUD 48  381 1 7  95 • R ze szó w  BOZ 1 7  850  51 3 3 /3 4  • R ze szó w  PORTO 1 7  8 5 3  2 7 15 • R zeszó w  WEPA 17 864 22 a 
• S a n o k  IN STA L - BUD 13  4 9 3  24  11 • S tupsk  TO M -SA N  59 842 03 22* S tupsk WOODCOTE POLAND 59 848  59 7 5  • S u w a łk i ALMAT 8 7  563 16 31 • S z afla ry  TOM EX 18 2 75  40 64 • Szczeci 
HIPER-GLAZUR 91 4 8 5  64 51 • Szczecin STALREM 91 4 8 4  7 3  99 • S zczecine k  KPPD Szczecinek 94 3 7 2  95 55 • Ś w id n ica  BEL-POL 7 4  8 56 3 8  3 0  • T arnów  TRANSBUD 14 629 80 73  • o 
DRZW I-TESSA 5 6  6 55 92 60 • Toruń MS PROFI 56 660 52 95 • Tychy MULTI-FORM II 32 227 27 2 7  • W a łb rz y ch  BEL-POL 7 4  886 95 00 • W a łb rzy ch  SIRBUD 7 4  666 88 88 • W a rsza w a  CENTRÓW 
22 7 5 6  7 2  36  • W a rsz a w a  CENTRUM DRZWI 22 651 0 3 50 • W a rsz a w a  SYKOMAT 22 840 42 5 7  • W a rsz a w a  TECHNOBUD 22 632 85 06 • W a rsz a w a  WOODCOTE POLAND 22 79 6  00 76
W a rsz a w a  -  G ó ra sz k a  SYKOMAT 22 78 0  09 80  • W a r s z a w a - G r o d z is k  M a z o w ie c k i FACHOWIEC 22 7 2 4  3 5  91 • W a r s z a w a - Ł o m ia n k i TECHNOBUD 22 751 7 0  4 1-4 4  • W arszaw a 
SYKOMAT 22 7 5 0  68 66 • W a rsz a w a  -  P ru sz k ó w  FACHOWIEC 22 7 2 8  2 3  7 8  • W a rsza w a  -  Stara Iw icz n a  SYKOMAT 22 224  3 9  31 • W a rsza w a  -  Stara M iło s n a  SYKOMAT 22 7 7 3  3 ° ^
W a r s z a w a - S t a r e  B abice TECHNOBUD-ALSTAL 22 3 8 2  41 01 • W a rsz a w a  -  Tarczyn CENTROBUD 22 7 2 7  8 7  6 7  • W a r s z a w a - Z ą b k i SYKOMAT 22 78 1 55 06 • W e jh e ro w o  BEL-POL 58 672 w  
• W ło c ła w e k  MAJSTER ATLAS KUJAWY 54 4 1 2  66 21 • W ro c ła w  BEL-POL 71 3 2 5  2 7  7 7  • W ro c ła w  BUDUS Grupa PHMB 71 3 7 3  19 90 • W ro c ła w  WOODCOTE POLAND 71 3 4 6  79  90-91 • Za™ 
METBUD 84  6 39  10 09 • Z ie lo n a  G ó ra CeM Be 68 3 2 0  3 3  00

m P o r t a C a d  3 D

http://www.porta.com.pl



